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Interpelacja senatora Schorra
w sprawie zajść antyżydowskich w Warszawie

Warszawa, 8. 3. (S in ). Na dzisiejszym posie
dzeniu Senatu senator prof. Schorr złożył na
stępującą interpelację ao p. prezesa Rady M ini
strów jako ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie zajść antyżydowskich na ulicach W ar
szawy w dniu wczorajszym.

„ W  związku z tzw. dniem antykomunistycz
nym grupa uczestników wiecu, który się od
był w Sali Resursy Obywatelskiej dnia 7 marca, 
urządziła ekscesy przeciwżydowskie na ulicach 
W arszawy w  godzinach między 15— 17. Główne 
operacje rozegrały się na ul. Marszałkowskiej 
i na odcinku hal targowych, znajdująych się 
przy ul. Koszykowej. W  akcji brali udział stu
denci wyższych uczelni w  W arszaw ie w  czap
kach akademickich, częściowo i szk ół średnich, 
a do nich przyłączyły się elementy nieokreślone 
Na ul. Marszałkowskiej przy akompaniamencie 
ciągłych okrzyków  przeciwżydowskich bito 
tłuczono szyby systematycznie w  sklepach ż y 
dowskich, przy czym częściowo

zniszczony został towar umieszczony 
w  oknach wystawowych.

M. in. wybito „zyby w  „klepach szeregn firm  
przy ul. Marszałkowskiej. Trw ało  to czas dłuż
szy.

Ruch tram w ajowy b y ł wstrzymany, 
policja  nadeszła dość późno.

Rozpraszanie tłumów i  ingerencja po lic ji od
bywały się w  powolnym  tempie. Akcja  w  ha
lach targowych przy ul Koszykowej zupełnie 
przypominała tak debrze znane ekscesy prze- 
elwżydowskic w  szetegu małych miasteczek, a 
w ięc na placyku przed halami większe grupy, 
a wśród nich studenci 1 młodzież szkół średnich 
rzuciły się na stragany żydowskie z  wyrobam i 
szklanymi i  fajansowym i. W łaścicielom  stra
ganów żydowskich na tym placu w  liczbie 20

nie pozwolono zamykać straganów, z »ś 
z zamkniętych straganów wyrywano 
deski i bariery żelazne, towar w yrzu
cano i  częściowo niszczono, a liczne ' 
były również wypadki ładowania od 
razu zrabouanego towaru do worków.

Napastnicy mieli w rękach cegły, którym i rzu
cali w atraganiarzj, usiłujących uratować swój 
dobytek,

b ill ich także żelaznymi prętami.
W  ten sposób pobici zostali: łona  właściciela 
straganu n i 4Z, uderzona cegfy w  głowę przez

studenta, właścicielka straganu nr 40 uderzona 
deską w głowę, inna pobita żelazem po całym 
ciele, inna pobita cegłami w głowę, właściciel
ka straganu, Koszykowa 67, pubita cegłą w gło
wę, inna pobita żelazem i odwieziona do domu. 
Kilka straganów zostały zupełnie zdemolowane, 
towar zniszczony, stratowany, a częściowo zra
bowany. W  sklepie przy ul. Piusa 68 wybito 
szyby w  oknach wystawowych, zniszczono to
war znajdujący się w oknach wystawowych i

pobito do utraty przytomności synów 
właścicielki.

Następnie rzucano rozmaitym i przedmiutami 
do wnęizza skiepu, n.„zcząc towar i demolując 
urządzenie. Poza tym wybito szyny w  szeregu 
sklepów przy. ul. Koszykowej. W  sklepie Cen- 
tro-nabiał przy ul. Koszykowej 67 wyłamano 
zaluzje, wybito szyby i  zniszczono towar z c- 
kien wystawowych, zabierając, go częściowo. 
To samo miało miejsce w  dalszych sklepach 
przy nl. Koszykowej 67 1 65.

Powyższy materiał zebrany został w  przecią
gu kilku godzin i

nie wyczerpuje całokształtu sytuacji, 
wytworzonej na skutek tych zajść.

Nazwiska poszkoJowanych są u mnie do dy
spozycji władz. Jak się z powyższego okazuje,

m iały miejsce w  jasny dzień na ulicach stoli
cy przez długi czas niedaleko komisariatu po
lic ji zajścia, a tłum, którym byli studenci i 
młodzież szkół średnich,

niszczył na ogół bezkarnie ubogi do
bytek obywateli Żydów, a również bez
pieczeństwo osobiste napadniętych by

ło poważnie zagrożone.

W  tym stanie rzeczj zapy tuję p. prezesa Rady 
M inistrów jako ministra spraw wewnętrznych: 

Czy znane mu są przedstawione wyżej w y 
padki,

co zamierza uczynić, ażeby zapewnić bezpie
czeństwo życia, zdrowia i mienia obywateli ży
dowskich, ż  w szczególności przedsiębiorstw i 
sklepów żydowskich na terenie miasta W ar
szawy,

czy będą wydane bezwzględne i jasne zarzą
dzenia organum policyjnym  w  celu bezpośred
niego natychmiastowego i  energicznego prze
ciwstawiania się wszelkim gwałtom w  celu 
stłumienia ich w  zarodku, 

czy pociągnięte zostaną do odpowiedzialności 
organa powołane do czuwania nad bezpieczeń
stwem publicznym, 

czy i  w  jak ie j mierze otrzymają poszkodo
wani wśród których przeważnie są ludzie ubo
dzy wyrównanie poniesionych strat.

Obrady łymczasowei reprezentacji 
żydostwa po skiego

Warszawa, 9. 3. ŻA T . Pod przewodnictwem 
posła dra Sommersteina odbyło się wczoraj 
posiedzenie egzekutywy lymczasov ej reprezen 
tacji żydostwa polskiego. Na posiedzeniu pod
dano wyczerpującej i wszechstronnej dyskusji 
sytuację polityczną i  gospodarczą Żydów w 
kraju. Omówiono sprawę ustosunkowania się 
Żydowskiego Koła Parlamentarnego do proje

ktu ordj nacji wyborczej dla sześciu najw ięk
szych miast, który to projekt jest obecnie przed 
miotem obrad kom isji samorządowej Sejmu. 
W  dyskusji, w  wyniku której powzięto odpo
wiednie uchwały, zabierali głos: puseł dr. Gott- 
lieb. posei dr Sommi rsteir dr W eis„, inż. 
Thon, dr Lew in  i  dr kahane.
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Demonstracja uliczna w Londynie 
przeciw przyjazdowi Ribbentropa

Londyn, 9. 3. P A T . Na placu Piccadilly w 
najbliższym sąsiedztwie ambasady niemieckiej 
odbyła się wczoraj późnym wieczorem demon
stracja żyw io fów  komunistycznych i skrajnie 
radykalnych, protestujących przeciwko przy* 
jazduwi do Londynu ministra spraw zagr. Rze
szy yon  RibJwnl ropa. K ilka  tysięcy demon

strantów zaległo plac Piccadilly, wywołu jąc 
prawie 20-minutowy zastój w ruchu. Około 
50 autobusów i przeszło 300 samochodów zgro
madziło się na jezdni, nie mogąc przejechać. 
Po  rozprószeniu demonstrantów przez policję 
plac Piccadilly znowu powrócił do noi malne- 
go vygi$du  j ruchu.
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APOLINARY HARTCLAS

A WYSZŁO INACZEJ
P^zed kilku m iesiącam i baw ił w  Po lsce 

sędziw y labourzysta angielski, poseł Lans- 
bury. P rzed  w yjazdem  zw ołał ou konferencja 
prasową n a  k tó re j w yrazu  zadowolenie z... 
położenia ludności żydow sk iej w  Po lsce i 
stw ierdził au torytatywnie, że rozm aite do
legliwości sytuacji żyd ów  u nas nie są w yw o  
łjane przyczynam i politycznym i, ty lk o  go s 
podarczym i. D latego —  konkludował Lans- 
bury —  należy zorgan izow ać m iędzynarodo 
w ą  pomoc gospodarczą dla żyd ów  w  Polsce.

Prasa polska zignorow ała  w tedy ten  os
ta tn i passus z  przem ówienia p rzyw ódcy ro 
botniczego A ng lii, a natom iast wznosiła pe
any na jego  cześć za  tak  tra fn ą  ocenę p rzy 
czyn antyżydow skiej pontyk i la t ostatnich, 
w ytyk a jąc  nam, żydom , że naw et socja liś
ci, i  to  angielscy, odrzucają naszą in terpre
ta c ję  z jaw isk  antysem ityzm u krajow ego, ja  
ko  akcji politycznej, dla k tó re j przesłanki 
gospodarcze są ty lko  usprawiedliw ieniem  e t  
post.

Pozw oliliśm y sobie ju ż wówczas w  jednym  
z  pism  umieścić a rtyku ł o staruszKu w  pod 
róży, konkludując, że Labour P a r ty  n ie po
winna się ośmieszać, puszczając w  św iat bar 
dzo szacownych, a le na starość zanadto zop- 
tym izowanych i  n iezbyt pi zeniknwych przed 
stawicieli. Podkreśliliśm y też, że goście w  
rodzaju  p. Lansbury, k tó rzy  badając kwes
tię  żydowską, nie uw ażają naw et za  potrzeb 
ne Zetknąć się chociażby z  socjalistycznym i 
pnzeUBtawicielaml m ie jscow ego  ży«|osvjfca,f 
w idzą ty lko  to, co im  pokazują usłużni ci
cerone’ow ie n ie-żydzi i  p ow ta iea ją  w  nas
tępstw ie verba m ag istri o „ow szem " i o „w a l 
ce gospodarczej” .

Prasa  polska podchwyciła w łaśnie ty lko  
to  p o w ta rza n i Lansbury 'ego  za  panią m at
ką, bo to  rozchwiewało pewne n iezbyt p rzy
chylne opinie za  gran icą  —  natom iast ignoro  
wała oświadczenie o  potrzebie pomocy mię
dzynarodowej, g d y ż  uważała to za  starcze 
bredzenie osiw iałego parlam entarzysty. N ie  
stety, życie splatało je j  fig la , 
j S tanu  zeki jjjaik t o  staruszek: Jak sobie 
coś w  głowę w bije, to  ju ż się tego  kurczo
w o  trzym a. Pokazano mu, że  Żydów  się nie 
ogranicza, m e ckstenninuje, a le sam i oni są 
żyw iołem  „gospcdarczo zacofanym ”  i  pi zez 
to  „dział .jącym  hamująco na rozw ój gospo 
darstwa k ra jow ego ”  —  w ięc postanowił 
wszelkim i siłam i przyspożyć się krajow em u 
gospodarstw a i  w yprow adzić żyd ów  ze  sta  
nu „gospodarczego zacofan ia”  przez dostar 
czvin ie im  środków  m aterialnych dla popra
w y  ich bytu. Postanow ił przeforsować uzys
kanie pożyczk i m iędzynarodowej na ten cel 
i  tym  swoim  genialnym  planem podzielił mę 
z  przedstaw icielam i żydostw a angielskiego 
na ostatn iej londyńskiej kon ferencji żydow 
skich organ izacji pomocj*.

S tąd larum i popłoch... Myślano, że to  ża rt 
a  on to  poważnie myślał. Prasa polska bije 
na trw ogę : pomoc Żydom ? I  jak  to  —  k to?  
Lansbury? K tó rego  „w izy ta ”  —  ja k  pisze 
p. S. Z. w  „K u rierze  W arszawskim ”  —  „ w y 
wołała tu zupełnie m iłe wrażenie, czemu da 
no też w yraz  w  ciepłych form ach urzędowe 
g o  p rzy jęc ia ” !

Fe, panie Lansbury! M yśm y Pana tak  cie
pło i  urzędowo przy jm ow ali, tak  dobrze in
form ow ali —  a Pan ?  Pan był tak i m ilusi ta  
k i sym patyczny staruszek, tak nam w ierzy ł 
tak  się z  nami zgadzał —  tak ie „zupełnie m i 
łe w rażen ie”  wśród nas w yw oła ł —  i  naraz 
nam tak i kaw ał „odw alił” .? T o  nieładnie, to  
bardzo nieładnie...

Pan  S. Z. wprawdzie n ie je s t  tak im  zn o 
wu naiwnym , b y  zupełnie poważnie trak to 
w ać pom ysł pożyczki m iędzynarodowej n ieży 
dow skiej. W ie  on dobrze, że naw et dla em i
gran tów  z  N iem iec, ary jczyków , n ie udało się 
sfinansować m iędzynarodowej pożyczki i  ty l 
k o  żydow sk ie organ izac je s tw orzy ły  dla nich

te takie argumenty i uruchomione takie dly, 
jazami żadna Ic.ia akcja finansowa nie rozpo
rządza. To też powiedzieć z góry, że inicjaty
wa posła Landsbury jest mrzonką — nyloby 
przypuszczeniem dowolnym.

B o proszę pamiętać, że istn ieje L ig a  N aro  
dów, a ta m oże zechce tanim kosztem  się te  
raz odegrać.

Wciągnięcie Ligi Narodów, przyznanie jej 
roli opiekuna i powiernika całej akcji_ wre
szcie oddanie kierownictwa w ręce doświad
czonego sekretariatu nadlemańskiej centrali—  
zwiększa niewątpliwie szanse realizacji ^po
życzki dla Żydów", która może być w Gene
wie uznana za ponętną sporobnocć do ożywie
nia swych wpływów, wykazania aktywności,
częściowego chodaźby odegrania się i   last
not leasl — nawrotu do zawsze żywej myśli 
opieki na a mniejszościami.

Krótko mówiąc, jeżeli j>osel Landsbury i je
go poplecznicy wzięliby się na serio do tej 
sprawy. to mogą znaleźć mocnych sprzymie
rzeńców: Stąd, do powodzenia nie jest już
zbyt daleko.

O, jerum ! M yśm y m ówili o potrzebie w y  
pędzenia Żydów  na w yspy Pacyfiku , i chcie 
liśm y na ten cel w ydobyć pieniądze od zagra 
tucznych bankierów żydowskich, a c0 y/yiZ . 
lot.

W  ten sposób, niedawno rozwinięta w pol
skich sferach urzędowych myśl o masowej 
emigracji Żydów, o terenach kolonizacyjnych 
i  zabiegach na rzecz emigrantów wśród ich 
bogatych za&i anicznycn współwyznawców, zo
stała nieoczekiwanie i całkowicie przenico
wana.

żydzi angielscy a, jak wiadomo, stanowią 
oni najpotężniejszy w diasporze element, in
teresują się widocznie wprost przeciwnym 
ujęciem zagadnienia: pieniądze — tak, lecz 
dla Żydów w Polsce.

N ie , do  tego  nie dopuścim y! N iech  w ie  
Lansbury, p rzy jac ie l Lidnsbury, niech w ie 
zagraniczne żydo jtw o, że to  w yw oła  u nas 
napewno bardzo mocną reakcję. Eędą P rzy  
tyk i i  przekreślą to, co uczyni Lansbury z  
żyaowsiLim i bankieram i i  L ig ą  Narodóiw 
pospołu. Bo

ule wymaga chyba dowodzenia, że takie 
ujęcie sprawy nie prowadza do ilościowego 
zmniejszenia elementu żydowskiego w Polsce, 
Przeciwnie, wzmocnienie żydowskiej przed
siębiorczości, przez dopływ zagranicznych pie 
między, zwiększy jej pojemność i może łatwo 
wywołać napływ żydów z ty*Ji krajów zwła
szcza, gdzie są oni prześladowani. Ale gdyby 
nawet traktować to przypuszczenie, jako tro
skę dalszą, sam fakt uprzywilejowania gospo
darczego Cydów przy pomocy zagranicznych 
kredytów, musniby wywołać nieuniknioną i 
napewno bardzo mocną reakcję, która, mó
wiąc najoględniej, zrównoważyłaby korzyści, 
jakie mogłaby zainteresowanym przynieść ak
cja posła Landsbury.

A  w ięc jawnie, bez obsłonek... N ie  chcem y 
b y  „zacofana gospodarka żydowska”  przes 
tała być zacofaną. N iech  raczej ham uje roz 
w ó j gospodarstwa kra jow ego. Bo jak  nie —

to  pięść czy  kastet. W yraźn ie !
W ątpim y, czy ten argum ent w płynie dodat 

a io  na Lansbury ’ego, lub opinię zagraniczną 
—  chyba ty lko  w... Norym berdze. A le  w oli 
my, gd y  się gra  w  o tw arte  karty , bez ob
łudy, bez „zagadn ień  z  dziedziny gospodar
cze j” . Ot, po prostu, jak  O N R : Żydów  n ie 
chcemy, chcem y ty lk o  dla siebie rezultatu 
pracy i  zdolności żydowskich. Trochę to  po 
kannibalsku, ale wyraźnie.

T y lk o  —  że niepotrzebnie się zaniepokoił 
p. S. Z. M ożem y go  uspokoić: ndędzynarodo 
w ej pożyczki nie będzie. N ik t  n ie da. M ogą 
być na cel konstruktywnej pom ocy Żydom 
w  Polsce-dostarczone sumy. przez żydowskie 
organ izac je  pom ocy —  ale t e  w p ływ a ją  i  
dotychczas i.... dzia ła ją  dodatnio na bilans 
płatniczy Polski. A le  m iędzynarodowa po
życzka9 Chim era!

Natom iast m ożna byłoby podsunąć L id ze  
i panu Lansbury inną, bardziej realną myśl, 
m ającą ju ż pewne precedensy h istoryczne: 
m iędzynarodową pożyczkę na rzecz rozbudo 
w y  żydow skiej Pa lestyny. B y ł ju ż  prece
dens: pożyczka dla G reków  mało - a z ja ty c 
kich w  celu przesiedlenia ich  ao  G recji. B y ł 
inny precedens: fundusz dla chrześcijańskich 
A sy ry jc zyk ów  w  celu w ybaw ien ia ich z  rąk  
przy jació ł naszych antysem itów  —  Arabów. 
I  to  byłaby pożyczaa, oparta o m iędzynaro 
dowe zobow iązanie: o  trak ta t w  San Rem o. 
I  to  by łaby pożyczka zagw arantow ana przez 
realnego gw aran ta : przez A gen c ję  Żydowską 
przez w ielonrl-onow y m ajątek społeczny ż y  
dów  w  Palestynie, przez grunta K e r  en K a je  
metu. Skoro pryw atne banki zadowołn iły się 
ju ż tą  gw arancją , to  m ogła by i  L iga . I  to  
by dało coś żydom , a przez to  m oże cośkol 
w iek naw et i  przy jacio łom  pana S. Z . s ię  
okroiło.

Ty lko, na litość Boską, m e z  tą  argum en 
ta c ją ! N ie , że chcecie cię pozoyć Żydów. N ie  
uczcie się od Streichera, ani naw et od sama 
go  ks. Trzeciaka. A  po prostu, szlachetnie, 
po ludzku: Żydzi chcą stw orzyć w łasne pań
stwo, w ięc należy w  ogólnoludzkim  interesie 
im  pomóc, by  m ogli w yzyskać własne zdol-

' ności u siebie i  rozw iązać problem  żyd ow s
ki, po lega jący na istnieniu rarodu  bez te ry  
torium. Ten  argum ent zrozum ieją i  Żydzi i 
cały św iat postępowy, w szyscy ludzie szla
chetni. A  szerm ując tam tym  argum entem  
H otten totów  i nizin społecznych, argum en
tem  nienawiści zoo logicznej —  zrażacie ty l
ko sobie wszystkich.

Pożyi zka dla żydow sk iej P a lestyn y  m oże 
być —  a  to  da pewne naturalne em igracyjna 
rezu ltaty i  Polsce. Lecz  hasłu przym usowej 
em igracji, w yparcia  —  ty lk o  udaremni po
życzkę, bo nastroi w szystk ich  lepszych ludzi 
przeciw ko niej, i  ośm ieszy tych  co  głoszą 
hasła eksterm inacji

i
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Gdy prezes Widzewskiej Manufa
ktury pisze komentarz biblijny

Warszawa, 9. 3. ŻA T . Znany przemysło
w iec p. Oskar Kohn, prezes W idzewskiej Ma
nufaktury, wydał ostatnio książkę hebrajską 
p. t. „Maadanej Melech", która stanowi ko
mentarz do księgi bib lijnej „M isz le j" (Prow er- 
b ia ) i w yw ołała żyw e zainteresowanie.

W  związku z ukazaniem się tej książki 20 
marca odbędzie się specjalna uroczystość w  
pałacu Oskara Kohna w  Łodzi. Dochód z  tej 
książki przeznaczony został na rzecz Keren 
Kajemet. Na zapowiedzianej uroczystości w  
Łodzi p. Oskar Kohn doręczy dyrektorow i Ke
ren Kajem et w  Polsce czek na 50.000 złotych, 
które wpłynęły ze sprzedaży pierwszych k il
kudziesięciu egzemplarzy. Przypuszczalnie 
dochód z całego nakładu wyniesie 100.000 zło- 

ja k i tak i fundusz. A le  tu  przecież chodzi t y l t y c h .  Na uroczystość do Łodzi zaproszono o-
L a  o .  * 1  .  a  rV J  —    A .  *  i  T ł . 1 .  t l  > ń / ł i f  » t n v A n n t n n t i A l A h  n v > n a t r  m A m t Y s i a i *  r r  mm ■» »ko  o żyd ów , i  to  o żyd ó w  „n a  złość Po lsce”  
w ięc m oże być inaczej.

'V  danym wypadku jednał:, mogą być uży-

prócz przedstawicieli prasy również szereg w y 
bitnych osobistości żydostwa polskiego z sen. 
prof. Schorrem na czele.

Rokowania w Syrii w sprawie 
żydowskiej imigracji?

Jerozolima, 9. 3. ŻA T . Organ Mizrachi w  Pa
lestynie „H acofe“  zamieszcza doniesienie z Bej
rutu o zapowiedzianym przyjeździe do Syrii 
barona Maurice de Rotschilda, brata Jamesa 
Rotschilda. Baron Rotschild w raz z senatorem 
francuskim Garte*m zbadać ma sytuację gospo
darczą i polityczną Syrii.

W  kułach zbliżonych do rządu syryjskiego 
przypisuje się tej w izycie doniocłe rnaczeme, 
gdyż baron Rotschild interesował się wr swoim  
czasie kwestią utworzenia okręgu żydowskiego 
w  pobliżu Al-Dżezira.

„H aco fe " donosi następnie, że francuski W y 
soki Komisarz de Martol oraz prem ier syryjski 
Dżamil Mardas nie są przeciwni projektow i, 
przewidującemu im igrację pewnej liozby ż y 
dów  do Sy iii.
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Wielka debata palestyńska w Izbie Gmin
Przyjaciele syjonizmu domagają się przyspieszenia decyzji w sprawie Palestyny

„Rząd stoi na gruncie podziału Palestyny**--oświadcza Otmsby Gore
London, 9. 3. ŻA T . Na wczorajszym wieczor

nym posiedzeniu Izby Gmin doszło do burzli
wych scen w  czasie dyskusji palestyńskiej.

Niektórzy członkowie izby usiłowali prze
kształcić dyskusję, spowodowana wnioskiem 
ministra kolonii w  sprawie kredytów  dodatko
wych, w  zasadniczą dyskusję nad polityką pa
lestyńską rządu. Minister kolonii przedłożył iz
bie preliminarz dodatkowych kredytów dla je 
go resortu w  wysokości 423,000 f. szt. na potrze 
by bezpieczeństwa i wyaatki w  zakresie badań 
hydrogral icznych na terenie Palestyny i Trans- 
j ordami.

Min. Ormsby-Gore uzasadniał wniosek rzą
dowy, podczas gdy L loyd  George i labourzysta 
Morgan Jones kierowali akcją opozycji, która 
zmierzała do wywołania gruntownej i ogólnej 
dyskusji palestyńskiej.

W  uzasadnieniu przedłożenia budżetowego

ORMSBY GORE
oświadczył, że gdy izba na wiosnę 1936 uchwa
liła  budżet resortu kolonij, w  Palestynie było 
spokojnie i nie można było przewidzieć rozru
chów, które niedługo po uchwaleniu budżetu, 
wybuchły. A le  w  jesieni tegoż roku rozruchy 
wybuchły ze zwiększonym jeszcze natężeniem, 
wobec czego zaszła konieczność wysłania do
datkowych oddziałów wojska, co spowodowało 
obecny budżet dodatkowy, o którego za tw ier
dzenie minister prosi.

Poza tym konieczne są nowe badania hydro- 
skopijne w  Palestynie celem uzyskania przej
rzystego planu możliwości irygacyjnych. Do
tychczasowe doświadczenie wykazało, że w ię
kszość osad w  Palestynie skupia się w  strefie 
nadbrzeżnej. Zanim jednak nowa kom isja an
kietowa uda się do Palestyny konieczne jest u- 
fyskanie in form acji

co do możliwości zużytkowania wód 
Jordanu i innych rzek w  Palestynie i 
Tranśjordanii dla nawodnienia pu
stkowi, co pozostaje także w  związku 1 
z ewentualnym późniejszym przesie
dlaniem mieszkańców z jednego tery
torium na drugie w  obrębie podzielo

nej Palestyny.

W  odpowiedzi na odezwanie się Lloyd-Ceor- 
ge‘a, który przerywa ministrowi, Ormsby Go
re oświadcza, że obecny prelim inarz k iedytów  
dodatkowych nie obejmuje wydatków w  zakre
sie badań problemu obronności Palestyny.

Sprawa ta —  oświadcza minister —  zbadana 
będzie przez sztab „eneralny, i  komisja W ood- 
heada

otrzyma w  tej materii odpowiednie in 
form acje od rzeczoznawców wojsku- 

wycn.

Co się tyczy terminu wyjazdu tej kom isji do 
Palestyny, minister zaznacza, iż  spodziewał się, 
jak  to zresztą już oświadczył na jednym  z po
przednich posiedzeń, że kom isja będzie mogła 
udać się do Palestyny jeszcze w  ciągu piarca. 
Przed wyjazdem  kom isja musi jednak mieć 
opracowane różne materiały, które nie są na 
razie gotowe. Minister musi przy określaniu 
ternu:. .  tego wyjazdu liczyć się także z dogod
nością terminu dla członków komisji, jak  i dla 
nowego W ysokiego Komisarza sir H. Mac M i
chaela.

Głos zabiera
M ORGAN JONES, - 

który oświadcza, iż pomimo że z największą u- 
wagą przysłuchiwał się wywodom  ministra, nie 
usłyszał jednak nic, coby mogło przekonać, czy 
rząd posiada jakąś lin ię postępowania w  poli
tyce palestyńskiej, czy też lin ii takiej nie po
siada. ( Ormsby Gore woła z ław y rządowej: 
W  chwili obecnej nic jest rozpatrywana ogól
na po lityka ). A le  cóż —  pyta Jones —  robi 
w ojsko w  Palestynie? Sądzę, że żołnierze nie 
pojechali do Palestynj dla romantycznych roz
rywek, lecz dla całkiem określonego celu, zaś 
lak i cel może być związany wyłącznie z polity
ką rządu. Czy zatem nie należy się zastanowić 
rud tym, że zmieniając tę politykę, okazałoby

się, być może, zbędnym utrzymywanie tak w iel
kiej arm ii w  Palestynie?

Speaker przerywa mówcy, że izba nie rozpa
truje obecnie ogólnych spraw polityki palestyń
skiej.

LLO YD  GEORGE
wtrąca, ze nie jest zadowolony z postawy rzą
du, wyiażującej się w  tym, że ze względu na 
rozruchy nie należy rozpatrywać spraw poli
tycznych. Nie można przecie —  oświadcza 
L loyd  George —  domagać się od izby zatwier
dzenia kredytów dodatkowych, nie dając je j 
możności wypowiedzenia się o celach tych kre
dytów.

Po ch,vilami dość burzliwej wymianie zdań 
między speakerem a kilku posłami, Morgan 

, Jones kontynuuje swe przemówienie. Poddaje 
on krytyce procedurę powołania nowej pale
styńskiej komisji ankietowej. Jones krytykuje 
także taktykę zwlekania z rozwiązaniem pro
blemu palestyńskiego, która, jego zdaniem, po
woduje rozczarowanie i niezadowolenie w  Pa
lestynie. W reszcie Jones domaga się od rządu 
złożenia

sprecyzowanej enuncjacji co do jego 
zamierzeń w zakresie polityki pales

tyńskiej.
Rząd powinien zapewnić, że jeśli plan podziału 
będzie zrealizowany,

Negew włączony będzie do terytorium 
państwa żydowskiego.

Następny mówca, liberał
JAMES DE ROTHSCHILD 

podnosi słuszne postępowanie rządu w  kierun
ku zbadania możliwości hydrograficznych Pa
lestyny dla dobia późniejszej akcji osadniczej. 
Dodatkowe kredyty —  oświadcza R„thschud 
—  to droga cena za terror arabski. W  dawnych 
czasach sułtan Tu rc ji wydawał „ukazy" w  Pa
lestynie, obecnie b. w ielki mufti Jerozolimy, 
Hadż Am in el Husseini, wy daje takie „ukazy" 
mieszkańcom terytoriów, podlegających man
datowi angielskiemu. Jak długo terroryści bę- 
aą przekonani, że działalność ich daje owoce, 

bezużyteczne będą pieniądze, wydawa
ne na utrzymanie wojska w  Palestynie; 

l ik  długo też bezużyteczne będzie męstwo, oka
zywane przez oficerów  i szeregowych w  służbie 
palestyńskiej. Ograniczenie im igracji żydow
skiej

jest triumfem terroru arabskiego.
Mussolini występuje obecnie za utworzeniem 
państwa żydowskiego w  jakiejkolw iek części 
świata, ale nie w  Palestynie. W ie  on bowiem 
dobrze, jak  ważna Palestyna jest dla Anglii, i 
jak  cenna jest lojalność żydowska w  stosunku 
do Imperium Brytyjskiego.

Zdaniem Rothschilda,

mandat palestyński jest wykonalny. 
Przecie sam rząd stwierdził, że przeprowadze
nie planu podziału Palestyny wymagać będzie 
od rządu większej odpowiedzialności i w ięk
szego nakładu pieniędzy i ludzi. Poza tym  sku- 
tecznuść planu zależna jest od bardzo wielu 
czynników gospodarczych, które są szczególnie 
niekorzystne dla przyszłego państwa żydow
skiego. Państwo arabskie otoczone będzie inny
mi arabskimi organizmami państwowymi, któ
re będą mu pomocne pod względem gospodar
czym i kulturalnym, podczas gdy państwo ży
dowskie będzie izolowane. Jeśli zatem plan po
działu będzie zrealizowany,

pańitwo żydowskie musi przynajmniej 
być dostatecznie wielkie,

aby mogło się utrzymywać własnymi środka
mi. Rothschild wyraża zadowolenie, że rząd 
wreszcie przyciągnął Żydów  do zadania obrony 
kraju i że do po licji zaciągnięto znaczne liczby 
żydowskich policjantów nadlic zbowych. Roth
schild daje wreszcie wyraz nadziei, że gdy plan 
podziału będzie wykonany, Żydzi będą w  stanie 
objąć całą odpowiedzialność za obronność swe
go państwa.

P o  przemówieniu Rothschilda zabrał głos 
konserwatysta, b. minister kolonij

LEO PO LD  AM ERY,

który oświadcza, że osobiście z ubolewaniem 
zgadza się na plan podziału Palestyny jako pa 
najlepsze w  danych warunkach rozwiązanie 
problemu. Anglia nie może się jednak wyrzec

spełnienia ducha mandatu palestyńskiego.

W  chwili obecnej bowiem nie chodzi przeć!© 
o dokonanie podziału Palestyny m iędzy A ra
bów i Żydów, już teraz zamieszkałych na tery
torium tego kraju. Gdyby sprawa stała w  ten 
sposób, nie byłoby problemu włączania do przy
szłego państwa żydowskiego obszarów, zamiesz
kałych głównie przez ludność arabską. Kwestię 
podziału rozpatrywać należy pod aspektem 
przyszłości ludności żydowskiej w  państwie ży
dowskim. W ychodząc zaś z takich założeń, dbać 
należy o to, aby

przyszłe państwo żydowskie było do
statecznie wielkie dla wchłonienia zna

cznej im igracji żydów skiej.

Przewódea labourzystów

GEORGE LANSBU RY 

spodziawa się, że minister kolon ii udzieli izbie 
wyczerpujących in form acji o faktycznych moż
liwościach kolcnizacyjnych Palestyny. Lansbu- 
ry  wspomina o w ielkiej niedoli mas żydow
skich w  krajach Europy Środkowej i  W schod
niej i zaznacza, że masy te

„żyw ią  nadzieję i błagają o szerokie 
rozwarcie wrót Palestyny".

Po  przemówieniu inny 3 j  posłów zabrał głos 
Pułk. W EDGW OOD (Labom? Party,) 

który reasumuje stanowisko opozycji. Mówca 
oskarża rząd, że nie uczynił wszystkiego dla 
zapewnienia bezpieczeństwa Palestyny i  że 

nie skorzystał nawet z  gotowych do 
służby 40.000 młodych Żydów.

Gdyby zalecenia Kom isji Królewskiej były we 
właściwym czasie wykonane, rząd nie m L ^ y  
obecnie potrzeby zwracania się do izby o nowe 
kredyty dla wojska w  Palestynie.

W edgwood interpeluje, czy rząd jest za pro
jektem podziału, czy też planu tego zaniechał. 
Zdaniem Wcdgwooda, Izba Gmin nie będzie za 
takim planem podziału,

który nie m iałby za sobą zgody dra 
Weizmanna i Organizacji Syjonistycznej. 

Rzc}d —  konkluduje W edgwood —  w inien za
pewnić izbę, że mandat palestyński będzie w y
konany. W ykonanie mandatu jest jedyną rze
czą, której żądają Żydzi, podczas gdy Arabowie 
żądają, abyśmy całkiem opuścili Palestynę —  
tego zaś Anglia uczynić nie może.

Dyskusję zamyka

minister kolon ii ORMSBY GORE,
który oświadcza, że rząd w  dalszym ciągu hół- 
duje poglądom, którym  dał wyraz jeszcze w  lip- 
cu r. ub. Rząd i teraz stoi na gruncie planu po
działu

i jest zdecydowany plan ten zrealizować.
N ie można jednak napierać na rząd i ponaglać 
go do postępowania w  tym przedmiocie. W  od
powiedzi na zapytanie pułk. Wedgwooda, czy 
kontynuowana będzie polityka im igracyjna po
przedniego W ysokiego Komisarza Palestyny, 
Ormsby Gore oświadcza, że rząd stwierdzi! już 
przy poprzedniej sposobności, iż nie uważa się 
za związanego zaleceniami Kom isji K rólewskiej 
w  kwestii im igracji żydowskiej (t j. zasad.j „po
litycznego maksimum im ig rac ji" ). Rząd za
strzegł sobie

pełną swobodę w traktowaniu kwestii 
liczby dopuszczalnej im igracji; 

rząd musi sobie zastrzec dalszy okres takiej 
swobody postępowania. Sprawa ta będzie zade
cydowana, i we w łaściwym czasie rząd poinfor
muje izbę, jakie powziął decyzje; w  chwili o- 
becnej takich decyzji jeszcze nie ma.

Nfi tym  zamknięto dvskusję palestyńską.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
„Spontaniczna akcja" — 
i dźwięki szyb

P o  raz pierwszy od dłuższego czasu prasu 
prorządoica przeciwstawia się energicznie de
magogicznej, akcji, prowadzonej przez endecją 
na tle zbrodni w Luboniu. Prasa Ozonu wyka
zuje przewrotność całej agitacji endeckiej i kpi 
z taktyki Stronnictwa Narodowego, które za
miast zachować spokój w takiej chwili i  podwo
ić czu~ność, rozbudza najniższe instynkty i  a- 
gituje za niepokojami. „K u rier Poranny“  w ar
tykule wstępnym pisze na temat obecnej takty
k i endeckiej:

To też prawdziwe zdumienie ogarnia całą 
• opinią publiczną, która obserwuje od kilku 

dni orgię urządzaną przez Stronnictwo Na
rodowe w różnych miejscowościach, a nawet 
w  stolicy.

Najpierw partia organizuje nabożeństwo 
z kazaniem. Do tej pory wszystko jest w po 
rządku.

Następnie odbywa się wiec, I ta część ak
cji Stronnictwa Narodowego nie budziłaby 
większych wątpliwości, gdyby w-iece poświę ; 
oone zostały wspomnieniu poległej ofiary i 
wezwaniu do jednolitej akcji antykomunis
tycznej. Nie byliśmy na wiecach Str. Naro
dowego i nie wiemy, co się na nich mówi, ale 
Zaglądamy do sprawozdań prasowych. Mów
cy —  jak się okazuje — nie odbiegają od 
szablonu stosowanego przy wielu innych oka 
zjach t. zn. sprowadzają wszystko do sprawy ’ 
żydowskiej.

Jest to o tyle interesujące, żc mord w Lu 
boniu dokonany został jednak w  Wieikopols 
ce. A  od lat słyszymy, żc nad Wielkopolską 
czuwa straż Stronnictwa Narodowego. Po
dobno nic ma w  Polsce równej, jeżeli idaie
0 front antykomunistyczny. Po prostu twler 
dza niezdobyta j zabezpieczona.

I oto okazuje się, że „straż" zawodzi. Na 
terenie na którym „rządza”  Str. Narodowe 
dokoilali miejscowi komuniści zbrodni, a przy 
pomnieć należy, że nie jest to ostatnio pierw 
szy ich wjstęp na większą skalę w  tej częś 
ci kraju.

Co oznacza to zjawisko?
2e Stronnictwo Narodem c nic panuje nad 

sytuacją.
W  najbardziej jaskrawej formie komunizm 

zaczyna występować właśnie na terenie opa 
nowanym przez Str. Narodowe. Okazuje się 
żc nie stanowi ono ochrony, która nie dopusz 
czałaby wpływów komunistycznych. Zbrod
nia w  Luboniu, występ masowy w  Poznaniu 
przed kilku łaty w  noc sylwestrową i szereg 
innych wypadków świadczy, że Str. Narodo
we nie ma wpływu.

Nie koniec jednak na tym.
Powiedzieliśmy, że akcja Sir.' Narodowe

go po zbrodni lubońskiej budzi zdumienie w 
najszerszych kołach społeczeństwa.

Mianowicie po nabożeństwie (z kazaniem)
1 wiecach, w j ruszają na ulice partyjne bojów 
ki, które rozpoczynają „spontaniczną" reak
cję

Ozy nawołują może do solidarności naród 
polski? Czy składają publicznie ofiarę zc 
swoich partyjnych interesów, podporządko
wując się dyscyplinie ogólnonarodowej ?

Gdybyż tak było...
Ale bojówki przebiegają pośpiesznie ulice i 
biją szyby w  żydowskich sklepach, a czasem 
— przez pomyłkę'— wylatuje szyba również 
i w chrześcijańskim lokalu.

Jeżeli zaś Str. Narodowe chce może za po 
mocą awantur ulicznych odwrócić uwagę od 
tego, że w  środowisku pozostającym pod Je
go f-znłą „opieką” zbrodniarze komunjstyczr- 
ni rozwijają najbardziej bezczelną akcję — 
to zaiste, lepiej zrobiłaby ta niefortunna par 
tja, gdyby sumiennie zrewidowała i pogłębiła 
rodzaj swoich metod wychowawczą ch, aby 
nie rozzuchwalać komunistów do akcji, któ
ra jest nie do pomyślenia w zdyscyplinowa
nym żelazną jednością narodzie.

A  „Gazeta Polska" cytuje p. t. „Atmosfera, 
>dząca zbrodn ię '" glos organu Ozonu w P o 
laniu „Nowego Kuriera“ , który pisząc o atmo- 
erze politycznej prow incji W ielkopolski, bęm 
Hgej terenem morderstwa w Luboniu, zaznacza.*

„Decyzja obłędnego występku powstała Jed 
nak nie tylko z nastawienia psychicznego 
mordercy. Nie bez poważniejszego znaczenia 
dla tej sprawy pozostaje również atmosfera, 
panująca w  Luboniu i okolicy. Na terenie 
tym działają mianowicie od dłuższego czasu 
dwa ugrupowania polityczne, szerzące zaja 
dle nienawiść do wszystkich, co nie chcą iść 
pod ich komendę. Przed paru laty silna tam 
była endecja, głosząca basla bezwzględnej 
walki z obozem pomajowyin, nawołująca do 

wystąpień antyrządowych. \\ erbowanym do 
seregów partyjnych obiecywano wielkie ko
rzyści. Korzyści oczyvViścic mie było —  
więc nastąpiła reakcja. Zawiedzeni przerzu
cać się poczęli sympatiami w kierunku 
wprost przeciwnym — w kierunku haseł kia 
sowych, rewolucyjnych’ .

K ontrofekt endecji w ocenie pism prorządo- 
wych wypadt dość trafnie i  dobitnie• Demago
gia, szerzenie anarchii i  bezprawia zaczyna już 
wydawać owoce. Narazie co prawda we form ie  
rozbijanych szyb i  rozbijanych głów, ale także i 
we form ie sprzeciwu i protestu i dużej części opi
n ii polskiej w stosunku do metod endecji i  je j 
przybudówek.

iVf«e o nas tytko chodzi...
Omawiając skutki agitacji na tle zbrodtu 

w Luboniu w Warszawie pisze „ Hajnt‘
„Dotąd wiedzieliśmy, że jeżeli chcemy 

wyjść cało, musimy dbać o naszych Chaskie 
lewiczów i Szczerbowskich Obecnie wiemy, 
że musimy mieć na oku nawet obcych Nowa 
ków —  nawet wówczas, gdy ich nigdy nie 
widzeliśmy na oczy. Jeden z przywódców e,l 
deckich powiedział na niedzielnym zebraniu: 
„Żydzi specjalnie wybrali dla dokonania 

zbrodni miasto bez Żyuow w  okolicy Pozna 
nia, by nie poznać, że chodzi tu o ich robo
tę...”

Czy mamy się uspr i wiedli wiać? Czy ma
my udy. zuć naszą iiiewinność? O, nie! Nie war 
to nawet zastanawiać się nad tymi ohydny
mi nonsensami. Z ludźmi chorymi na umyśle 
nic można mówić. Natomiast można i należy

W  OKRESIE PO R W IT  A  N IA  prawdziwa naturalna woda 
_ 0r 1 r „FRANC ISZK  1 'JÓZEFA*1 jest od dawna wypró
bowanym śrudkem domowym. Usuwa ona przeważną ilość 
powstałych zmian, jak ie mogą wystosować w różnych od
cinkach przewodu pokarmowego. Zapytajcie Waszego lek

mowść o tych, których obowiązkiem Jejt dbał 
by ludzie chorzy na umyśle byty nJ&uikodlfr 
wł, by nie wyetępywa'i w  życiu publicznym 
1 by me opanowywali Ulic.

Zapytujemy więc: jeżeli już nie dla na*, 
to czy dla dobrego imienia Polski nie poło- 

• ży się raz kresu tym haniebnym wyczynom!

Wygląd niektórych ulic warszawskich jest 
wymownym komentarzem do tych słów.

Kto nie fest masonem?
Z  bogatej ostatnio publicystyki o masonerii i 

masonach warto przytoczyć im imek z „M erku
riusza Polskiego'" o czterech organizacjach ma
sońskich w Poisce. Okazuje cię, że w Polsce 
działają następujące organizacje masońskie:

I. Masoneria „złota”, działająca głównie 
wśród tak zrwanych sfer gospodarczych — 
wśród przemysłowców, bankierów, i niektó 
rycli grup konserwatywne - ziemiańskich. Jej 
ośrodkiem jest loża „Kopernik”.

II. Masoneria „czerwona” działająca głów 
nie wśród socjalistów, „pracowników umys
łowych” wśród inspektorów ludowych, w 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Jej oś
rodkiem jest loża „Prawo Ludu”.

III. Masoneria „amarantowa” dz-aiająca 
wśiód lewicy sanacyjnej, kierująca mafią

naprawiaeką, a także wszelkiego rodzaju „KIu 
banii Demokratycznymi” i tp, Jej ośrodkiem 
jest loża „Łukasiński”.

IV- Masoneria „błękitna” zależna od cen
trali francuskiej działająca za tak zwanym 
k rontem Mor ges („Stronnictwo Pracy”, Si
korski, Paderewski, Korfanty, Rataj).

Jeśli tak, to masoneria znajduje się na ogół 
iv nie złym towarzystwie. A  w końcu —  jeśli 
*ak jest istotnie, to kto w Polsce nie jest ma
sonem? Chyba tylko „1 alanga" i  „O . N- R  “ . 
I  to nie zawsze, bo „Falanga'', walcząc z O NR  
zarzuca mu wpływy masońskie. T o  samo robi 
O NR, walcząc z Falangą. Innym i słowy zabawa 
z masonerią trwa. Widać, że niektóre tzw. stron 
nictwa nic mają innych trosk ani żadnej innej 
treści-

O pewnej wizycie
Świetny satyryk Gryf zamieszcza na lamach 

„Noivcj P raw d yn astępu jący  czterowiersz '
Od braw się trzęsie Włoch siolica 
I Berlin klaszcze wielce rad...
W Warszawie także się zachwyca 
PAT....

A  któżby, jak nie P A T ?
(Sil)

Pod znakiem obrad A, C.
Londyn, 9. 3. ŻAT. Dziś przedpołudniem od

było się posiedzenie Egzekutywy Syjonistycz
nej. Dr Weizmann, który został dziś przyjęty 
przez ministra spraw zagranicznych lorda Ha- 
lifaxa, tv posiedzeniu nie brał udziału. Jak się 
ŻAT-na dowiaduje, posiedzenie poświęcone 
było techniczny m sprawom w zwia/fc u z sesją 
Syjonistycznego Komitetu W ykonawczego. O- 
twarcie sesji A. C. nastąpiło dziś wieczór. M o
wę inauguracyjną, poświęconą ogólnej sytua
cji. wygłosił Usyszkin. Dr Weizmann złożyć 
ma wyczerpujące sprawozdanie o sytuacji po
litycznej. W  ciągu dni najbliższych dr W eiz

mann ma odbyć szereg konferencyj z czołowy
mi angielskimi mężami stanu. Konferencjom 
tym przypisywane jeat duże znaczenie polity
czne.

Londyn, 9 3. ŻAT. Koła syjonistyczne nie 
przypisują w ielkiego znaczenia wczorajszej 
dyskusji palesty ńskiej w  Izbie Gmin. Koła te 
wskazują, że przebieg dyskusji świadczy wpra
wdzie, że żydowska Paiestyna ma w  parlamen
cie licznych i wiernych przj jaciót, ale oświad
czenie ministra kolonii w  niczym nie przyczy
niło się do wyklarowania zamglonej sytuacji 
politycznej.

„Warszawski Weidman" 
przed sądem

Warszawa, 9. 3. (S in ) Dziś rozpoczął się w 
Sądzie Okręgowym proces W ładysława Sbwie- 
rawskiego, bestialskiego mordercy szofera ta
ksówki Szlendaka. Przez cały czas oskarżony 
siedzi na ławce trzym ając twarz w dłoniach. 
Odpowiada on tak cicho, że w  odległości kilku 
kroków  nie słychać go. Po  ustaleniu persona
liów  oorona ponawia wniosek dowodowy uprze 
dnio zgłoszony, a odrzucony przez Sąd, o do
datkową ekspertyzę psychiatryczną i powoła- 

! nie świadków, mających ustalić przeszłość o- 
ikarżonego. Jak wiadomo, ekspertyza orzekła, 
że Skwierawski jest odpowiedzialny za swoje 

| czyny. Prokurator oponuje przeciwko wnio

skom obron j. Po naradzie sąd postanowił 
wniosek obrony oddalić.

Po  odczytaniu aktu oskarżenia wiceprezes 
Przybylski zadaje pytanie, czy oskarżony 
przyznaje się do w iny. Skwierawski przyznaj* 
się do w iny i przystępuje do składania w y ja 
śnień. M ów i on, że dotychczasowe swoje życie 
dzieli na trzy części: młodość, służba wojsko
wa i chwila obecna. Od młodości czul pęd do 
występku i nie mógł go w sobie zwalczyć. W  
wojsku popełnił pierwsze przestępstwo, które 
pociągnęło za sobą następne. Z  kolei oskarżo
ny przechodzi do omówienia momentów, zwią- 

Izanych ze zbrodnią.
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Władza kanclerska
(katnberkmtt
Kryzys konstytucyjny w Anglii

[Korespondencja własna „Atutego Dziennika )
i musiał wobec tego komunikować się z jed

Wiedeń -- nowym 
Gdańskiem?

LORD PERTH 
ambasador >V. Brytanii w Rzymie

Długo konferował ambasador angielski w 
Rzym ie lord Perth z Mussolinim, Henderson 
poseł W ielk iej Brytanii w Berlinie złożył w i
zytę H itlerowi, a minister spraw zagranicz
nych Rzeszy, Ribbentrop, bawi właśnie w Lon
dynie. Na wszystkich odcinkach ciągną się 
więc długotrwałe rozmowy, których eiektyw- 
nych skutków do tej pory jeszcze nie widać.

Natomiast uderza jedna rzecz niezwykle w y
mowna. Dopiero onegdaj w czasie debaty pai- 
lamennarnej premier Chamberlain zapytany 
czy, gdyby tego zaszła potrzeba, rząd W ielk iej 
Brytanii gotów byłby do udzielenia efektywnej 
pomocy Czechosłowacji —  nie uważał za sto
sowne udzielić na to odpowiedzi. Widoczni® 
zatein Anglia, zangażowana w tej chwili zarów
no w rozmowrch z Włochami, jak i w  rozmo^ 
wach z Niemcami, w oli zachować ostiożność 
w tej kwestii, zwłaszcza, że —  jak to wynika z 
ostatnich relacji prasy zagranicznej —  między 
Hitlerem a Mussolinim istnieje również dość 
daleko posunięta rozbieżność poglądów na ten 
temat.

Zdaje się bowiem nie ulegać wątpliwości, że 
Mussolini w chwili obecnej sam jest przerażo
ny skutkami swej obojętności wobec problemu 
austriackiego, która doprowadziła do znanych 
już rezultatów. Otoczenie jego, zaskoczone po
stępami hitleryzmu w Austrii, przedstawia mu 
dziś w jaskrawych barwach niekorzystne skut
ki jakie wypłynąć mogą dla W łoch z faktu 
mocnego usadowienia się H itlera we Wiedniu. 
Dziś Mussolini już żałuje, że do tego dopuścił, 
jednakowoż, ponieważ faktycznego stanu rze
czy odmienić już nie potrafi, chciałby obecnie 
pójść na rękę Schuschniggowi, aby istotnie 
mogła zrealizować się zapowiedź austriackiego 
kanclerza: „T y lk o  dotąd i  ani krok d a le j!“

Otóż dyplomacja Mussoliniego zmierza obec
nie do tego, aby nakłonić Hitlera, by pozosta
w ił Austrię w spokoju i Skierował swoją akty
wność raczej w  stronę Czechosłowacji. Musso
lin i liczy w  dodatku, że wobec groźby jakiegoś 
nowego faktu dokonanego w Europie Środko
wej, Anglia będzie bardziej powolna na jego 
żądania j łatwiej uda mu się dogadać się z An 
glią  i uzyskać upragnioną pożyczkę w City.

Coprawda na podstawie ostatnich sprawo
zdań z rozmów odbytych w  w ielkich kancela
riach dyplomatycznych, można się zoriento
wać, że Mussolini sam nie chciałby, aby to po
rozumienie z Anglią było za bardzo serdeczne. 
W  tym wypadku bowiem musiałby się liczyć 
l  tym, że Niemcy nie bybyły zbyt zachwycone, 
w obawie przed mogącym nastąpić rozluźnie
niem osi Berlin —  Rzym. Tak w ięc musi po li
tyka włoska w  tej chw ili balansować między 
Anglią a Niemcami, aby pozyskać nowego soju
sznika a nie stracić starego. A  dla utrzymania 
Sojuszu z Niemcami Mussolini jednak, choć 
łrbrew woli, zdecyduje się nawet poświęcić 
Austrię.

LONDYN, w marcu.
Usiłowafiia opozycji wywołania kryzysu ga- 

Dinetowego i postawienia kraju wooec wybo
rów powszechnych —  nie udały się. Dyscypli
na partyjna konserwatystów okazała się silną 
i w głosowaniu naa wnioskiem socjalistycz
nym wyrażającym rządowi votum nieufności 
z powodu zamierzonych rozmów z Italią za
ledwie kilku posłów pro-rządowych głosowa
ło za tym wnioskiem. Inni, mający mimo 
wszystko niespokojne sumienie, wyszli... do 
bufetu i —  rzecz zadziwiająca w parlamencie 
brytyjskim —  globalna cyfra oddanych gło
sów wyniosła zaledwie trzysta kilkadziesiąt, 
Izba Gmin zaś liczy przeszło 600 posłów. N ie
zadowolenie w kraju było wielkie i kto w ie ja 
kie wyniki przyniosłyby wybory powszechne 
w razie ich zarządzenia. Zwyciężył premier, 
przemawiając do angielskiego rozsądku: spró- 
bójmy, może da się coś z tego zrobić.

Tymczasem wyłania się drugi i raczej nie 
bardzo pilnie dotychczas obserwowany rys o- 
statniego kryzysu gabinetowego. Jest nim sta
ła i rosnąca tendencja rozszerzania uprawnień 
premiera w  zakresie bezpośredniej kontroli 
nad poszczególnymi resortami. Dla należytego 
zrozumienia tych przemian należy odwołać się 
do niektórych cech charakterystycznych kon
stytucji brytyjskiej. W . Brytania nie posiada 
—  jak wiadomo —  jednolitego aktu konstytu
cyjnego jako ustawy nadrzędnej. Wszystkie 
akty ustawodawcze Parlamentu mają identy
czną wartość i moc obowiązującą. Obraz płyn
ności konstytucji brytyjskiej byłby niekom
pletny, gdyby nie uwypuklić olbrzym iej roli 
konwencji konstytucyjnych czyli mówiąc ina
czej, konwenansów, które jakkolw iek nie pi
sane, zmieniają całkowicie treść Konstytucji 
pisanej. Dla przykładu podać należy, iż we
dług prawa, król może odmówić sankcji każ
demu aktowi parlamentu. A le według konwen
cji, król nie używa tego prawa i od 200 lat nie 
zdarzyło się, by aktowi parlamentarnemu od
mówiono sankcji monarszej. N ie jednemu w y
da się może dziwnym, iż p r a w o  angielskie 
n i e  zna instytucji premiera, a kiedy żądny 
wrażeń turysta kieruje swe kroki ku skrom
nemu domowi na Downing Street oznaczone
mu numerem 10 —  zdziw iony w idzi pod staro
świecką kołatką zestarzałą miedzianą tablicz
kę ; Firąt Lord o f Treasury (pierwszy lord skar 
bu). Instytucja premiera jest czysto konwen
cyjna. Prem ier angielski zachowuje swą tytu
larną funkcję pierwszego lorda skarbu a o- 
grom swej potęgi i wpływu zawdzięcza przy
padkowi ,iż Jerzy I  nie umiał po angielsku

Dużo zaś przemawia w tej chwili za tym, że 
w najbliższych tygodniach nastąpi dalszy ciąg 
akcji H itlera na terenie austriackim. W  pary
skim „O euvre‘ ukazało się ostatnio sprawozda
nie z przemówienia, jakie wygłosił Goering w 
intymnym kole przyjaciół, na bankiecie, ku je 
go czci urządzonym. Now y feldmarszałek po
wiedział m. in.: „ W  Austrii tak dalej być nie 
może. N ie możemy pozwolić na to, aby opór 
przeciw naln się wzmagał. Jesteśmy zdecydo
wani skończyć z tymi, i to w najbliższym cza- 
sie.“

Te słowa Goeringa, które, jakkolw iek wypo
wiedziane przy szklance wina, mają jednak 
charakter oficjalny, każą przypuszczać, że 
Trzecia Rzesza przygotowuje w tej chwili no
w y plan działania, pewna, że nie przeciwstawi 
się je j zakusom ani Mussolini ani Chamber
lain.

Istnieją przypuszczenia, że to nowe fait ac- 
compli hitlerowskie zapoczątkowane zostanie 
kategorycznym ultimatum, za którego uwertu
rę uchodzić mogą wspomniane wyżej słowa 
Goeringa. W  dalszym ciągu mają nastąpić „sa-

nym ministrem znającym język niemiecki. 
Tym  był właśnie pierwszy lord skarbu, który 
został następnie pierwszym ministrem (Prim e 
Minister).

Z ostatniego kryzysu gabinetowego wyłania 
się instytucja premiera mocniejsza niż dotych
czas. Kiedy do rządu lorda Baldwina (podów
czas jeszcze Mr. Baldwina) powołano w cha
rakterze sekretarza stanu do spraw zagrani
cznych posła Anthony Edena, jasnym było, że 
młody ten stosunkowo minister po wspania
łym „przedbiegu" w charakterze drugiego, nie
oficjalnego ministra spraw zagranicznych, po 
załamaniu się polityki obu jego poprzedników 
sira Johna Simona i sira Samuela Hoare, bę
dzie miał pozycję niezmiernie silną. I  w rze
czy samej tak było. Lord Baldwin w  sprawy 
resortowe nie wtrącał się, a nad Foreign O f
fice wykonywał jedynie nadzór ogólny, raczej 
z punktu widzenia koordynacji polityki im
perialnej. Stan ten zmienił się, gdy po koro
nacji urząd premiera objął Mr Neville Cham
berlain. Stało się oczywistym, iż premiera i 
ministra spraw zagranicznych Anglii, mimo 
najlepszych stosunków osobistych, dzielą nie 
tylko poglądy na kierunek polityki zagranicz
nej, zakończone tak dramatycznym efektem, 
ale i zaptrywania na istotę prawną współpracy 
obu urzędów. W  wyniku dym isji min. Edena 
istotę prawną współpracy obu urzędów. W  w y
niku dymisji min. Edena i nominacji lorda Ha- 
lifaxa pozycja premiera w dziedzinie polityki 
zagranicznej ulegnie dalszemu wzmocnieniu, 
okazując tendencje ewolucyjne ku władzy kan- 
clerskiej. I  tu podkreślić należy, iż dzieje się 
to nie tylko dzięki zgodności poglądów obu 
mężó\r stanu ,ale też i z  tego względu, iż pa
rom Anglii, będącym członkami Izby Lordów, 
jest wstęp do Izby Gmin w z b r o n i o n y .  W  
tym stanie rzeczy Izba Gmin pozbawiona bę
dzie bezpośredniego kontaktu z sekretarzem 
spraw zagranicznych, a obowiązki reprezento
wania tego urzędu i odpowiadania na interpe
lacje w Izbie niższej przejmuje na siebie sam 
premier.

Opozycja uznała to za pogwałcenie Konsty
tucji, i po pierwszej nieudałej fazie ataku na 
całokształt polityki zagranicznej rządu wyko- 
rzystała fakt nominacji lorda Halifaxa dla za
inicjowania nowej debaty generalnej, będącej 
w gruncie rzeczy dalszym ciągiem causae Eden. 
Atak labourzystów poprowadził szef Opozycji 
m jr. Attlee. W yjaśn ił on swe obiekcje prawne 
i pogląd, iż nominacja nowego sekretarza 
spraw zagranicznych stanowi naruszenie zasad

morzutne“  niepokoje, w rodzaju tych jakie 
m iały ostatnio miejsce w  Grazu, a które będą 
miały na celu zmuszenie Schuschnigga do ustą
pienia. Na ostatnim planie jest przeprowadze
nie plebiscytu w Austrii i powołanie nowego 
rządu, z dzisiejszym ministrem spraw w ew 
nętrznych Seyss-Inąuartem na czele.

To wszystko byłoby naturalnie umotywowa
ne troską o dobro Austrii, H itler w  dalszym 
ciągu podkreślał by, że uznaje austriacką nie
zawisłość, a do formalnego Anschlussu nie do
szłoby mimo wszystko. W iedeń,jednakże stał
by się dla Trzeciej Rzeszy czymś w rodzaju no
wego Gdańska.

Trudno naturalnie powiedzieć w tej chwili 
czy te proroctwa spełnią się co do joty. W  każ
dym razie jednak należy zauważyć, że, obiek
tywnie biorąc, H itler może liczyć w tej chwili 
na powodzenie tego rodzaju akcji, choćby ze 
względu na to, że w najbliższych tygodniach 
Anglia będzie całkiem zaabsorbowana rokowa
niami z Rzymem i że w związku z tym można 
przyjąć z góry je j desinteressement w  spra
wach Europy Środkowej. H. P.
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Konstytucji. Społeczeństwo angielskie jest po
dzielone w  poglądach na politykę zagraniczną. 
Z  tego względu jest rzeczą konieczną, by m i
nister spraw zagranicznych był obecny w Izbie 
Gmin i odpowiadał opinii publicznej bezpośre- 
dn . Sprawa ta nie jest wprawdzie uregulowa
na ustawowo i  premier zobowiązał się działać 
w  Izbie za lorda Halifaxa, ale wynika z tego 
niebezpieczeństwo dualizmu w jednym urzę
dzie tj. w Foreign O ffice. Jest to zresztą nie 
tylko pogląd posła Attlee. Tę samą opinię w y
raził jeszcze w r. 1922 zmarły lord Curzon, któ
ry  wypowiedział się przeciw oficjalnej inter
ferencji premiera w sprawy zagraniczne ze 
względu na możliwość nieporozumień i dwuto
rowości pracy. N ie jest to dopuszczalnym zw ła
szcza w okresie, w którym opinia społeczeń
stwa jest więcej niż zwykle skierowana k u  po
lityce międzynarodowej.

W  imieniu konserwatystów odpowitdział 
W inston Churchill, którego mowa naszpikowa 
na niesfałszowanym humorem wprowadziła 
znaczne ożyw ienie do Izby Gmin, będącej 
w  ostatnicn tygodniach pod wrażeniem poważ
nych wydarzeń w świecie międzynarodowym. 
Esencją jego  przemówienia było podkreślenie 
faktu, iż właściwie dobrze się stało, że nowy 
Sekretarz Stanu jest lordem, albowiem będzie 
on miał więcej czasu na poważną, coraz bar
dziej skomplikowaną pracę. Dotychczasowi 
sekretarze nie będący lordami musieli w ięk
szość czasu poświęcać odpowiedziom na inter
pelacje poselskie...

Argumentując prawniczo, torysowski „D aily 
Telegraph and Morning Post“  sprzeciwia się 
wprowadzeniu „proskrypcji lordów ". Dziennik 
ten stwierdza, że nie ma m owy o  istnieniu 
„ustalonej praktyki parlamentarnej", na którą 
chcieliby się powołać socjaliści. Wskazuje on 
na szereg lordów będących ministrami spraw 
zagranicznych jak sir Edward Grey, lord Cur
zon, lord Baliour i lord Reading. Konserwaty
ści przyznają wprawdzie, iż od chwili powo
łania pierwszego gabinetu Labour Party w r. 
1924 minister spraw zagranicznych był zawsze 
„commoner*eM“  (pospolitakiem ), niemniej jed- 
nak odrzucają koncepcje, jakoby stało się to 

,  ustaloną konwencją konstytucyjną, a więc we
dług pojęć konstytucji angielskiej —  prawem. 
Jedynym warunkiem, któremu ma odpowiadać 
minister jest jego zdolność skutecznego prze
prowadzenia polityki rządowej.

W  konsekwencji więc, wobec przygniatają
cej przewagi konserwatystów koncepcja stwo
rzenia „pririiegium  odiosum" dla parów W ie l
kiej Brytanii musiała upaść.

Jeżeli jednak na chwilę oderwiemy aię od 
subtelności prawniczych, które dają olbrzym ie 
pole do popisu zwłaszcza przy intepretacji kon-

Mussolini pilotuje samolot
z min. Beckiem i gośćmi polskimi

Rzym, 9. 3. P A T . Dziś rano min. Józef Beck 
w  towarzystwie wicedyrektora departamentu 
politycznego p. Potockiego oraz attache w o j
skowego w  Rzym ie mjr. N iewęgłowskiego udał 
się do miasta lotniczego Guidonia, będącego 
centrum doświadczeń lotniczych. W  Guidonii 
powitał ministra Becka minister lotnictwa gen. 
Valle, oraz podsekretarz stanu w  Ljńn. spraw 
zagr. Bastianini i dyrektor ośrodka lotniczego 
Ferraci, który oprowadzał gości. Najpierw  zwie 
dził min. Beck warsztaty i pracownie aeronau- 
tyczne, potem halę wozów i modelów samolo
towych i obecny był przy próbnych lotach ma
łego hydroplanu na sztucznym kanale długo
ści 500 mtr. Następnie minister zwiedził kolej
no salę badań stratosferycznych, po czym udał 
się na lotnisko, gdzie był obecny przy popisach 
aparatów bombardowych i akrobatycznych Po 
wylądowaniu lotnicy włoscy m. in. Bruno 
Mussolini i inni uczestnicy Jotu przez Atlantyk 
przedstawieni byli min. Beckowi, który gratu
lował im pięknych sukcesów. Następnie mini
ster oglądał najnowsze typy samolotów pości
gowych, stratosferycznych i bomhardowych. 
O godz. 13.30 gen. Vallc podejmował min. Bec

ka śniadaniem.
O godz. 14. 10 przybył do Guidonii szef rzą

du Benito Mussolini i zaprosił gości do swego 
samolotu pasażerskiego typu Savoia Marchetti 
S. 73. W  mgnieniu oka szef rządu przywdział 
ubiór pilota, po czym w samolocie jego zajęli 
kolejno miejsca min. Becjr, wicemin. Bastiani
ni, gen. Valle, wicedyr. Potocki i mjr. N iewę
głowski. O godz. 14,18 samolot, pilotowany o- 
sobiśeie przez Mussoliniego, wyruszył z lotni
ska i skierował się ku górom sabińskim, okrą
żywszy je  w kierunku południowym i znikł z 
horyzontu.

Lot trwał godzinę i 8 min. Samolot, k iero
wany przez Mussoliniego, okrążył błota pon- 
tyńskie, przelatując kolejno nad wszystkimi 
miastami, zbudowanymi na osuszonym terenie 
błotnistym, po czym Skierował się ku wybrze
żu morskiemu na Ostię i okrążywszy Rzym 
powrócił do Guidonii o godz. 15.26. Min. Beck 
pożegnał się następnie z premierem Mussoli- 
n im  i odjechał w towarzystwie wicemin. Ba- 
stianiniego do Rzymu, zaś premier Mussolini 
powrócił do Pałacu Weneckiego.

Przedsmak gazów wojennych
Mgła, która wywołuje łzawienie i kichanie

Paryż, 9. i .  P A T . Gęsta mgła, która spowiła 
od niedzieli do dnia dzisiejszego cały obszar 
północnej Francji, wywołała w basenie meta
lurgicznym Sambry ciekawe zjawisko. W chła
niając emanacje kurzu siarczanego, pocho
dzące z zakładów w  Hautmont, mgła wywołała 
u wszystkich mieszkańców położonych w  po
bliżu miejscowości podrażnienie, powodujące

łzawienie i kichanie. Gęsta mgła trwała jeszcze 
wczoraj wieczorem i mieszkańcy, którzy nie u- 
k ry li się w swych domach, bez przerwy kicha
li, & z oczu ciekły im  obfite łzy. Dopiero dzi
siaj rano atmosfera się oczyściła, mgła ustąpi
ła, a wraz z nią przykre objawy, które w iele 
osobom dały się odczuć dotkliwie.

stytucji brytyjskiej, będącej unikatem w swo
im rodzaju, —  zauważymy jeden rys charak
terystyczny. Ustąpienie p. Edena skoncentro
wało w rękach p. Nevlle Chamberlaina ogromny 
zakres władzy. P rzy sprężystości angielskiej 
machiny partyjnej, przy dyscyplinie mas an
gielskich, nawet zagorzały zwolennik b. min. 
Edena musi stwierdzić, iż do nowych rokowań

przystępuje rząd angielski bardziej skoncen
trowany, bardziej jednolity, a przez to moc
niejszy niż dotychczas.

A le tym groźniejszy może być dla takiego 
monolitu fakt niepowodzenia w zamierzonej 
polityce. A  o tym zadecydują już najbliższe ty 
godnie jeżeli nie najbliższe dni.

FE L IK S  W IR T H

a . F M S C H E L Przekład autoryzowany.
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Lekkie, letnie potrawy, które Henrietta kaza
ła podać, żuł, jak coś lepiącego się, musujące 
wina były mętne, chłodnik wstrętny. Jedzono 
przy migającym się świetle świec, które rzuca
ło na ściany ogromne drgające cienie i w któ
rym róże, zdobiące stół, płonęły jak rubiny. 
Uczta rozwodowa dla pani Margot, na której 
wśród dowcipów, święcono je j ponownie odzys
kaną wolność. W  dziękczynnej mowie, w ypo
wiedzianej ż lekkością, dala przyrzeczenie, że 
zrobi z niej w łaściwy użytek i wychyliła k ie li
szek na obecnych przyjaciół, a zarazem także 
i na przyszłych, nieznanych jeszcze towarzy
szów je j nowego „kawalerskiego stanu". „T o  
są jeszcze realne szanse," zawołał Hochhalter 
z swym grzm iącym śmiechem poprzez stół, 
„trzym aj się ran  tego, W iese, m łodzi ludzie na 
fr o n t !"

Otto nie podzielił ogólnego zapału dla pani 
Margot, nie znalazł wesołej odpowiedzi, jak ie j 
od niego wyczekiwano. Męcząca niecierpliwość 
i niepokój, w j peiniały go po brzegi. Jak długo 
jeszcze będzie się siedzieć przy stole? W yczer
pująca i  przytłaczająca były ta przygrywka, to 
ucztowanie, to paplanie i śm ianie się. jjśzurano j 
krzesłami, wstano już —  nareszcie! Nie. powe- f

drowano tylko do baru. Jeszcze jedna stacja, 
jeszcze jedna stracona godzina. „Czemu taki 
milczący, mój przyjacielu?" Henrietta dotknęła 
lekko jego  ramienia. „ W  złym humorze?" —  
„G łowa mnie trochę boli, nic poza iym “ . —  „ I  
pan ma nerwy, tego bym nie była przypuszcza
ła. Zatem nie gra pan dziś?" —  „N ie  wiem je 
szcze, łaskawa pani."

Dopiero po północy, towarzystwo miało już 
dość rozkoszy barowych i przeszło do napole
ońskiego pokoju. Otto opanowywał się całą si
łą w oli i jako ostatni zamykał pochód. Odet
chnąwszy głęboko przystąpił do okrągłego sto
łu, obciągniętego zielonym  suknem, do pola wal 
ki, na którym  miało dla niego nastąpić rozstrzy 
gnięcie. Zaciskając wargi, by nikt nie zauwa
ży ł ich drżenia, nakazywał sobie spokój i przy
tomność umysłu. Dotychczas patrzył na karty, 
jak na kolorow e listki, zależne od bezsensow
nego przypadku, niegodne uwagi i poważniej
szej rozwagi. Teraz przedstawiały mu się ina
czej.

Także i one były narzędziami wyższych s it  
głosicielam i i wykonawcam i przeznaczenia. P o 
kornie należało się do nich zbliżać, a wtedy 
były łaskawe, wtedy pozwalały pokierować so
bą i obdarzały naiwvżsrvm  dobrem, wolnością.

W  kartach leżała cała jego  nadzieja. One m iały 
go uwolnić z tych dławiących pętli, karty, jed
na dla ciebie, jedna dla mnie, druga dla ciebie, 
druga dla mnie, —  nie mogą mu się sprzenie
wierzyć, muszą być dla niego sprawiedliwe.

Zaczął grę od małych stawek, ponieważ jego 
kapitał był mały, nie ważył się na większe spot. 
kania, jedynie tylko na mniejsze potyczki i za 
każdym razem przegrywał. Monotonny był me
chanizm tej gry, kładł na stół banknot za bank
notem, banknot za baknotem pomykał on są
siada na prawo. Przem yślny system ułożony 
przez Ottona podczas jazdy na plac Don Kar- 
iosa —  zawiódł. Grał kierując się humorem, in
stynktem, słuchał niesłyszalnych głosów, które 
mu szeptały na ucho: Teraz nie —  jeszcze nie —  
teraz! i  przegrywał pomimo demoniczn. ch do
radców. Tu  nie było żadnych wahań, żadnych 
szczytów, ani otchłani, ani momentów nadziei, 
po których by następowało podwójne rozcza
rowanie, tylko beznadziejne, jednostajne stacza 
nie się w  nicość. Gdy przegrał ostatni pieniądz, 
jego  sąsiad zapytał uprzejm ie: „C zy  nie m ógł
bym panu pomóc jakąś drobnostką, panie W ie 
se?" —  „Serdecznie dziękuję, bardzo dziękuję, 
ale nie jestem dziś we form ie. I  tu jest za górą- 
co. W olą  zapalić papierosa na terasie, C.d n
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GrofcsKowti republika - we Włoszech
Limuzyna nasza mknie wzdłuż morza. Auto

strada od Brindisi aż do Ravenny nie ma rów 
nej sobie w świecie. Na przestrzeni Ankona —  
Rim ini wydaje się jakby nasza „A lfa -R om eo" 
nad ziemią się unosiła, nad brzegiem mo.za w i
siała. Adriatyk skrzy się tęczowymi kolorami, 
staje się podobny chwilami do karmelkowych 
mórz, które oglądać można na obrazkach kiep
skich malarzy. Przechodzi od koloru różowego 
po przez niebieski w rodzaju proszku do bie
lizny, aż do najgłębszej zieleni. Naprawdę ten 
szmat ziemi, to ja"k najpiękniejszy i najbardziej 
kolorowy obrazek.

Przed nami gładki asfalt, niczym lustro. —  
„Chyba na tych drogach —  zauważyłem, —  ka
tastrofy należą do rzadkości". „Najbardziej się 
boję —  odpowiedział nasz szofer —  rowerzys
tów. Tych biedaków, którzy całe mile na-swych 
anemicznych rowerkach odbywają. Sprzedają 
w  traktoriach łow ione w Adriatyku ryby, pra
cy szukają, jeśli ją  mają, to do pracy jadą."

Naprawdę moc ich jest. Często we dwójkę 
jadą. Jeden w siodle, drugi na kierownicy. N a j
częściej jeden z nich to ojciec, drugi syn. Nę
dzarze. Pelerynkami nakryci z pstrym szali
kiem około szyi. Twarze od morza i słońca spa
lone, poorane bruzdami, jak wzgórza na któ
rych bytują. Jadą obok nas, pized i za nami, 
zgarbieni, na nędznych, niskich rowerach. Z 
jednej strony morze, z drugiej śniegiem pokry
te Apeniny. Te okolice posiadaja ludność naj
bardziej pracowitą. N ie ma odpoczynku, nie 
ma niedzieli. Gdy mieszkaniec z „L e  M arche" ; 
nie pracuje, wiadomo, że za niedługo umrze.

Oto już Rimini. Najpiękniejsze Lido W łoch. 
Można się bezpiecznie puścić 2 km. w  głąb mo
rza. Morze jest tu spokojne i płytkie. Piaski 
szerokie i czyste, jakim i nawet R iw iera posz
czycić się nie może. N ie ma jeszcze letników, 
rybacy jeno w Larkach, zarzucają sieci i klną 
na piękną pogodę. Skręciliśmy z Rim ini w  bok 
ku prostopadłej ścianie skalnej, na której roz- j 
budowało się państewko o 13.000 mieszkańców 
—  Republika San Marino. Zażartowałem. Moż
na przecież W łochy porównać do Francji. Tu w 
Italii monarchia —  tam we Francji Monaco. 
Tam we Francji republika —  tu w Ita lii San 
Marino. Przerwałem. Drogę zatarasowała nam 
przewrócona limuzyna. W ysiedliśm y, by zoba
czyć co się stało. Znak rejestracyjny na aucie 
Mi (M ilano). Szofer i właściciel wyszli bez 
szwanku. Ocnroniła ich od śmierci silna ma
szyna i  szczęście. Pan z Milano przechadzał się 
zdenerwowany. Jacyś ludzie robili wym iary. 
Po lic ja  pilnowała rowu nakrytego płachtą. O-

(Korespondencja własna „Nowego Dzienhlka'’)

bok leżał skręcony rower i podarta peleryn
ka. pod płachtą —  trup. Pan z Milano spieszył 
się i  jechał z szybkością 160 km. na godzinę. 
Spieszył się również i rowerzysta. Chciał bo
wiem sprzedać rybki złowione w morzu. P ierw  
szy wyszedł bez szwanku, drugiemu pękła czacz 
ka. Kto ponosi w katastrofie winę, rozstrzygnie 
dochodzenie, świadkowie naoczni, wreszcie roz 
prawa sądowa. Kto będzie sądził tę sprawę, to 
już rozstrzygnie centymetr więcej lub centy
metr mniej, to rozstrzygną ci Iuazie, którzy ro
bią obok pomiary. Stało się to bowiem na samej 
„gran icy " dwóch państw, o dwóch różnych sy
stemach rządzenia. Kamień graniczny nosi na
pis: RepuDlika San Marino.

Na skalistym szczycie Monte Titano wznosi 
ku niebu swe mury i baszty to ciekawe pańs
tewko. W  pogodne dni widać stąd Triest, a cza 
sami mgłą osnute wzgórza Dalmacji. A  zatem 
Republika wybrała sobie położenie niezłe. 

P ierwszy scudo (jednostka monetarna republi
ki, scudo odpowiada wartości 5 L irów ) zmienił 
mi strażnik stojący u bramy. Na srebrnym pie
niążku w yryty jest lemiesz, a nad nim gałązka 
oliwna, symbol pokoju. Niedawno temu wciś
nięto między pługiem a krzakiem oliwk i pręty 
liktorskie. —  Oto ostatnia strona historii Repu 
bliki. Legendarne San M arin„ istnieje od naj
dawniejszych czasów, historyczne —  od wieku 
IX , San Marino faszystowskie od 11 listopada 
1926 r. Raz na sześć lat odbywają się tutaj w y
bory do Consiglio Generale (Rada Generalna). 
Ta wyłania z siebie dwóch konsulów, inaczej 
dwóch kapitanów-regentów na lat .dwa. Według 
obowiązującego tu prawa, mogą oni zostać na 
nowo wybrani po upływie lai trzech.

Za jedno scudo, dane portierowi, usiadłem 
sobie na krześle kapitańskim w Palazzo Gover- 
nativę. A  już bezpłatnie objaśnił mnie portier, 
że najbliższe w ybory odbędą się za dwa tygod
nie, a świeżo wybrani kapitanowie rozpoczną 
swe „n ą d y "  od 1 kwietnia. Poza tym Consiglio 
Generale wybiera z pośród siebie Radę. Dwu
nastu, która pośredniczy między Radą General
ną a Kapitanami. Istnieje również t. zw. Kon
gregacja Ekonomiczna, złożona z dziewięciu 
mężów, która administruje gospodarkę pańs
twową. Sądownictwo spoczywa w ręku trzech 
sędziów, wybieranych na okres trzechletni. Z 
nim i wypiłem czarną kawę na cześć i chwałę 
Republiki, w republikańskim Larze, w rynku 
San Marino. Po wyjściu z baru odebraliśmy 
przypadkowo defiladę republikańskiej „arm ii", 
w  liczbie 40 chłopa. A  na zapytanie, skąd Repu
blika czerpie dochody, mój znajomy Ankoń-

SAN M ARINO , w  narcu.

czyk udał się do swego przyjaciela-rządzącego 
Kapitana, by zasięgnąć in form acyj. Otóż docho
dy przynoszą: cło, monopole (sól, tytoń ), opła
ty pocztowe i  wreszcie podatek dochodowy. Co 
do tego ostatniego kupiec z San Marino poin
form ował mnie, że jego podatek od dochodu 
wynosi rocznie 30 scudo, czyli 150 lirów . W e 
W łoszech płaciłoy od tego samego dochodu 
4000 lirów . Urzędnik miejski, przed bramą mia
sta stojący, kurząc antyczną fajeczkę, wdał 
się ze mną w pogawędkę.

—  Podczas wojny św iatowej —  ciągnął —  
kiedy pytano rosłego młodziana, gdzieś zabłą
kanego w świecie, jakim jest obywatelem, że to 
na wojnę nie idzie —  otrzymywano odpowiedź: 
„Jestem obywatelem Republiki San Marino". 
Ty le o historii Republiki.

Miasteczko przecinają strome i wąskie ulicz
ki. Spinaczka na nich niełatwa. Serpentynami 
idzie się coraz wyżej i wyżej. Na trzech naj
wyższych szczytach Monte Titano, wznoszą się 
trzy baszty, zwane „L e  Penne". Jedna z  nich 
mianowicie „L a  Rocca" jest zamieniona w w ię
zienie, ale turystom wolno tam wejść, by je  so
bie oglądnąć. Odniosłem wrażenie, że w ięźnio
wie nieźle się tam mają. Gdy ładnie poproszą, 
wypuszcza się ich na „słow o honoru", by mogli 
sobie obejrzeć amerykański film  w  stolicy w y 
świetlany. Policjant w San Marino, to zwyczaj, 
ny sobie cywil. Czapaę ma tylko urzędową, z 
długą zwisającą kitą. Jest oczywiście bez bro
ni. Groteskowa republika.

W szystko jest tu nieskłamane i  jak  łza czy
ste, —  w pierwszym rzędzie przyroda. Tam 
zdała na wzgórzu gaj z  w illą  Benjamina Gigli, 
niebiańskiego śpiewaka W łocn, z przeciwnej 
strony zamek tragicznej 1 rancesci da Rimini, 
którą tak pięknie opiewał Gabrielo D ‘Annunzio. 
Zjeżdżamy krętą arogą w  dół, za nami pozo
staje ciekawe San Marino —  oryginalna r< pu- 
olika, przynęta dla turystów.

Przed nami znów rozległe „L e  Marche". W  
twardą ziemię wrzyna się pług, osiołek ciągnie 
prym itywny lemiesz pod górę. —  Kobiety no
szą wodę w amforach na głowie, od źródła od
dalonego o kilka kilometrów. —  PogizeD zabi
tego w katastrofie. Syn bierze ojca na barki i 
kondukt rusza w drogę. Trumna jest zbytkiem. 
Tu jada się tylko chleb z oliwą, lub sam chleb. 
Oto kilka obrazków z „L e  Marche" San M aiino. 
Zauważy je każdy przy przybyciu lub opusz
czeniu tych stron.

Za chwilę jesteśmy znowu nad Adriatykiem, 
na szosie, pc której mkną luksusowe auta tu
rystów z całego świata, oraz obite i liche rowe
ry tubylców.

RUDYARD KIPLING

Aresztowanie porucznika Golightły
Z jednej rzeczy byl Golightły bardziej dumny 

niiż z czegokolwiek innego, a mianowicie ze swe
go wyglądu „oficera i gentlemana". Mówił, . że 
stroi się lak wyszukanie tylko ze względu na do
bre Imię armii, jednak ci, którzy znali go najle
piej, twierdzili, że czynił to wyłącznie z osobistej 
próżności. Nie było w nim nic ujemnego. Grał nie
źle w bilard i był tęgim partnerem przy wiście. 
Każdy go lubiły i nikomu się nie śniło, że można 
go będzie zobaczyć na peronie jako dezertera za
kutego w kajdany. A jednak len smutny wypadek 
miał miejsce.

Pod koniec urlopu wracał w dół z Dalhousie — 
jadąc konno. Przedłużył sobie urlop jak tylko 
mógł, wtięc bardzo się spieszył. W  Dalhousie było 
dość ciepło, to też wiedząc czego się należy spo
dziewać w dolinie, zjeżdżał w nowym obcisłym u- 
braniu khaki koloru blado oliwkowego; do tego 
pawio błękitny krawat, biały kołnierz i śnieżno
biały hełm. Pochlebiał sobie, że wyglądał staran
nie nawet wtedy, kiedy jechał służbowo. Wyglą
dał tak rzeczywiście, a tak byl pochłonięty swą 
powierzchownością wyjeżdżając — że zapomniał 
wziąć z sobą cokolwiek, poza drobnymi pieniądz- 
tni. Wszystkie banknoty zostawił w hotelu. Służba 
jego zjechała przed nim, aby go z góry oczekiwać 
'V IPathankolc ze świeżą garderobą. Nazywał to 
notlróżn w.inicm ,.w lekkim n k w .  Rył dum nv

zc swych zdolności organizacyjnych.
22 mile za Dalhousie zaczął padać deszcz — i 

Lo nie skromny deszczyk górski, ale' porządna — 
ciepła, monsunowa ulewa Gołigthly ruszył z ko
pyta żałując, żc nie zabrał parasola. Kurz na goś
cińcu zamienił się w bloto< a ,,pony“ ubabrał się 
porządnie. Nie lepiej wyglądały też kamasze Go- 
lightIy“e.go. Lecz on jechał wytrwale naprzód i 
usiłował rozkoszować się chłodem. Następny pony 
okazał się niewychowaną islotą i korzyslając z te 
go że ręce Goiighliy‘ugo były oślizgłe z deszczu, 
pozbył się go z powodzeniem tuż za pierwszym ro 
giem. Golightły puścił się w pościg za zwierzęciem 
pochwycił je i ruszył raźno dalej. Jednak upadek 
nie odbił się korzystnie ani na jego ubraniu, ani 
na humorze, poza tym zgubił jedną ostrogę. Za 
to druga pracowała bez wytchnienia. Przy końcu 
tego etapu, pony miał już tyle gimnastyki, ile du
sza zapragnie, a Golightły pomimo deszczu spocił 
się jak mysz. Przy końcu następnej nieszczęsnej 
godziny Golightły zauważył, że świat znika sprzed 
jego oczu, tonąc w lepkiej miazdze. Deszcz zamie 
nil jędrność jego ogromnego i śnieżnego hełmu 
tropikalnego w cuchnące ciasto, które zamknęło 
się na głowie jak wpół otwarty grzyb. Także zielo 
na podszewka zaczynała puszczać farbę.

Golightły uie powiedział nic godnego z a not owa 
nia. Zerwał i rozszarpał tvle z ronda, ile go miał

na oczach i pędził dalej. Tylna część hełmu ude
rzała go miarowo po karku, a boki przylepiły się 
do uszu, lecz skórzany pas i zielona podszewka 
utrzymywały wszystko wT należytym porządku tak, 
że kapelusz nie rozpadł się mimo, że cackiem zmię 
knął. Nieco później miazga owa i zielony barwik 
wytworzyły błotnistą rosę, ktura spływała po 
Goiigbtlym w różnyrh kierunkach — wzdłuż ple
ców i piersi wedle wyboru. Kolor khaki starbowai 
również — była to skandaliczna farba — i pewne 
odcinki Golightły ego były branżowe, niektóre pla 
ty całkiem fioletowe, były też pręgi rdzawo czer
wone i plamy omal że białe, odpowiednio do 
natury i właściwości farby. Wyjął chusteczkę, aby 
nią wytrzeć sobie twarz, a wtedy zieleń podszewki 
kapelusza i czerwień, która spłynęła mu na kark 
z krawata pomieszały się dokładnie i wywołały 
zadziwiający efekt. Niedaleko Dhar deszcz prze
stał padać, wieczorne słońce zajaśniało i wysuszy 
ło go lekko. Utrwaliło też kolory. 3 mile przed 
Pathankote ostatni pony odmówił posłuszeństwa 
i Golightły zmuszony był iść pieszo. Skierował się 
do Pathankote w poszukiwaniu służby. Nie wie
dział jeszcze, że jego ordynans upił się przy dro
dze i że przybędzie następnego dnia, twierdząc — 
że zwichnął nogę. Kiedy wszedł do miasta, nie 
mógł znaleźć służących, obuwie muł sztywne i 
sklejone biotem, a gruba powłoka brudu pokrywa 
la jego ciało. Błękitny krawat starbowai taksamo 
jak khak. Zajął go razem z kołnierzem i odrzudł. 
Potem powiedział coś o służbie w ogólności i  ru
szył na poszukiwania za kieliszeczkiem whisky. — 
Zapłacił za trunek 8 annas i zrobił odkrycie, ie 
pozostało mu zaledwie 6 annas przy duszy — w
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STACJE KRAJO W E 

KRAKÓ W  (.15 Audycja poranna; 11.15 „Cli. ' ;ioi a 
nek muzyczny dla flm n u jów . Wykonawcy: Henryk
Sztompka (fort.), Konrad Żelechowski (śpiew), Tadeusz 
Mayzner (pogadanka), przy fo r t  prof. L. Ursteln; 11.41 
Muzyka z płyt; 11.57 Sygnat czasu, hejnał z W ieży Maria
ckiej; 12.13 Audycja południowa; 13 Audycja dla dzieci 
wiejskich w opr. Toli Rettlngerowej; 13.45 Muzyka z płyt;
14.45 Wiadomości bieżące; 14.50 Muzyka z płyt; 15.lt „Lektu 
ra poobiednia": „N a  ratunek" rozdział z książki Wiktora 
Ostrowskiego „W  skale 1 lodzie" czyta Jan Zieliński; 15.25 
Lokalne wiadomości gospodarcze; 15.35 Wiadomości go
spodarcze; 15.45 „Rozmowa muzyka ze słuchaczem radia" 
audycje prowadzi prof. Bronisław Rutkowski; 11.15 Kou- 
cert solistów. Wykonawcy: Olga Karpacka (fort.), Olga 
Wożnlakowa (śpiew), Tadeusz Tulaslewlcz (wiol.), W łady
sław Raczkowski! akomp.); 11.51 Pogadanka aktnalna; 
17 „W iedza 1 książka" — książkę Jeremiego Waslutyńskle- 
go „O  Mikołaju Kopernika" omówi dr, Aleksander Blr- 
kenmayer. prof. V. J.; 17.15 Orkiestra salonowa pod dyr. 
Teodora Rydera; 17.51 Poradnik sportowy red. Józefa 
Wlodarklewlcza 1 wiadomości sportowe; 18.lt Lokalne wia
domości sportowe; 18.15 Recital fortepianowy Gustawa 
W olfa (do Katowic 1 Łodzi); 18.41 Dokąd Jechać w święto?;
18.45 Odczyt sportowy: „O  wpływie sportu motocyklowe
go na kończyny dolne" wygł. dr. Wacław Sldorowlcz; 18.55 
Program na dzlen następny; 19 Oryginalny Teatr Wyobra
źni: „Poranek Puazkina" słuchowisko J. Iwaszkiewicza; 
19.31 Recital skrzypcowy Engenil Umińskiej, przy fort. 
prof. L. Urstetn; 19.51 Pogadanka aktualna; 29 Koncert 
rozrywkowy. Wykonawcy: Krystyna Janowska (sopr.), 
Jerzy Harald (jazz fortepianowy), zespół smyczkowy 
Kozgł. katowickiej 1 Jarosław Leszczyński (bkomp.), o 
godz. 21.45 dziennik wieczorny 1 pogadanka aktualno, z 
Warszawy; 21.45 „Zapomniany poeta — Franciszek Nowi
cki" szkic liter. Adama Stodora; 22 Tr. z warsz. konserwa
torium: koncert poświecony twórczości Karola Szyiua- 
uowsklego ( IV  aud.); 22.54 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy 1 komunikat meteorologiczny; 
23 Muzyka taneezna z płyt.

W ARSZAW A 1.15 — K ó ł  p. Kraków 
LWÓW 1.15 p. Kraków; 13.5t Operowe zespoły; 18.2t Lo

kalne wiadomości sportowe.
KATOW ICE (.15 p. Kraków; 13.15 P ły ty ; 14.35 p. Kraków 
ŁÓDŹ (.15 p. Kraków; 14 Koncert życzeń; 15.2J Wiadomo

ści sportowe; 18.15 p. Kraków; 18.41 Odpowiedzi na listy; 
23 Muzyka taneczna.

8TACJE ZAGRANICZNE 
BRUKSELA (448) U  P ły ty ; 18 P ły ty ; 19.15 Z op. „By- 

< erskośó wieśniacza Mascągalego; 21 „W ilhelm  Tel", dra 
mat Schillera; 23.lt P łyty.

BUDAPESZT (55ł) 17 3( Koncert; 18.31 Kapela cygań- 
ska; 19.39 Tr. z Opery Królewskiej; 21.25 Sonaty lorte 
planowe Beeihoyena; 22.15 Muzyka wojskowa; 23.15 Muzyka 
taneczna.

DROITW ICH 1159) 12 15 Muzyka rozrywkowa; 14.31 Kon
cert kwintetu; 11.15 Koncert ork.; 18.2t Jazz; 21 Koncert 
ork. I śpiew; lt.45 Muzyka taneczna; 22.2t Koncert; t.30 
Jazi.

DZIS w teatrze B A G A T E L A  o godz. 8 wiecz. Jeden występ
znakomitej artystki

C O R Y  K A L I N O W N Y
po sukcesach w P&.yżn i Londynie —  Zupełnie nowy program

Bilety w kasie Bagate > o gol/., i pi/edp.

H ILYEKoU M  (341) 12.55 Kuncert rozrywkowy 1 płyty: 
lf .lt  P ły ty ; 18.24 Utwory skrzypcowe; 21.25 Pleśni chó 
ralne; 22.45 Koncert ork.

LONDYN (342) 12.51 Muzyka klasyczna; 14.29 Koncert 
solUtów; l f  Koncert ork. 1 śpiew; 19 Tr. z operetki; 29.59 
Koncert symfoniczny: Uw. „Kuryanthe" (Weber). Suita 
IBloch), Symfonia Nr. 8 F-dur (Beethoveu), Koncert fort. 
d-moll (Mozart), Z „Fausta" (Busanl); 23.25 Muzyka roz
rywkowa i taneczna.

M EDIOLAN (3(9) 12.35 Koncert rozrywkowy; 14.15 Kon
cert rozrywko wy; 17.15 Śpiew; 19.39 P łyty ; 21 Komedii, 
nast. recital wiolonczelowy; 23 15 Muzyka taneezna.

OSLO (1154) 14.15 P łyty ; 19.45 P ły ty ; 21.25 IMeśni ko
ścielne; 23 Koncert solistów.

PARYŻ (1448) 12 Muzyka hiszpańska; 12.39 Pleśni pi
jackie; 15.45 Sonaty francuskie; 17 Pleśni; 21.15 śpiew; 21.30 
Koncert symfoniczny; 23.35 P łyty.

PRAG A (474) 12.35 P ły ty ; 15.15 Koncert popołudniowy; 
14.35 Słuchowisko wiejskie; 19.34 „H edy 1 opera w 4 aktach 
wg. „Don Juana Byrona. Muzyka Flblcha; 22.44 Płyty.

SZTOKHOLM (4;f) 14.34 P łyty ; 17 Koncert na harfie:
19.45 Koncert na harmonii; 18.45 Pieśni angielskie 1 amery
kańskie; 19.34 Symfonia Es-dur Nr. 3. (Beethoren) 21 Me- 
lodip operetkowe 1 filmowe Frlm la; 22.15 P łyty.

STBASSBURG (349) 12.45 Koncert; 14 Koncert; 19.19 
Koncert symfoniczny; Persowie, suita (Leroux), Poławia
cze pereł (Bizet), Taniec węgierski Nr 3 (Brahms); 29.39 
Pleśni; 22.30 Muzyka wojskowa.

W IEDEŃ (597) 11.25 Muzyka chłopska; 12 Koncert połu
dniowy; 14.95 Melodie wiedeńskie; 17.29 Sonaty na wiolon
czele 1 fort. z kor,c& X V I I I  w.; 19.44 Muzyka wiedeńska; 
21.19 Nieznane utwory Haydna (pierwsze wykonanie): Kon
cert na skrzypce 1 klawlcymbat z tow. ork. smyczkowej, 
F-dur, Dwie arie koncertowe na sopran z tow. ork., Sym
fonia d-moll; 22.29 Muzyka taneezna.

RE PE R TU AR  K IN O TE ATR Ó W

A D R IA : „Gdy kwitną bzy“  i „Zamaskowany 
jeździec".

A T L A N T IC : „W ięzień  Zendy“  (Ronald Col- 
man, Madelaine Caroll) i „Buziaczek" (Shir- 
ley Tem pie).

A P O L L O : „H istoria jednej nocy" (Charles 
Boyer i in.)

L. O. P . P .: „Z iem ia Błogosławiona" (Luiza 
Reiner i Paweł M uni).

PRO M IEŃ : „Sonata księżycowa" z Ignacym  
Paderewskim

S T E L L A : „Pan redaktor szaleje".

% SALI KONCERTOWEJ 
Recital skrzypcowy Adolfa Billiga

Zycie nijsyrziio i Kuucertune Krakowa bije tak ospałym 
tetneni, że rcdtal skrzypcowy Dra Adolfa BUllga, dyrekto* 

ra instytutu Muzycznego, z wypełnioną salą 1 hardzo ży

wo reagującą publicznością — możua zaliczyć do erene- 

luents krakowskiego ruchu muzycznego.

Koncert Dra Dilllga przez zestawienie programu jak 

również przez swój poziom wykonawczy i artystyczny byl 

prawdziwą biesiadą estetyczną.

Charaktery styczna cechą gry  p. B illiga jest szlachetność 

linii melodyjnej, wzniosłość przy w ielkiej prostocie 1 ce

lowe uniksule wszelkiego efekciarstwa.

Ifecltal rozpoczął sic wspaniałą sonaią Tartlniego 4. zw. 

„T ry l diabelski", wykonaną z poczuciem stylu włoskiej, 

szoroklej melodii w częściach wolnych, a z precyzją I u- 

mlarem w częściach szybkich. Kadencja Kreislera, stano

wiąca właściwy tryl dinbelski tej sonaty, zyskała bardzo 

przez skróty, wprowadzone przez wykonswe® 1 usuwające 

z niej części zupełnie bsnalne

Trzecia sonata solowa Bacha w a-moll jest bardzo rzad

ko wykonywana publiczuie. Nie wiem czemu to przypisać. 

Bo przecież Adagio jest jednym z najwspanialszych ba- 

chowsklcb, Fuga utrzymuje przez blisko I I  mlnnt w elą- 
glym napięciu 1 nie nuży sol na chwilą, Andante Jest 

cudowną arią z akojnpanlamcntem wtaaoych sbrzyplee, a  

Presto skrzy życiem 1 lekkością.

Koncert Es-dur Mozarta zagrany był z porywającą pro- 

stotą, a Adagio było wzruszającym przeżyciem.

Bardzo cenną stroną koncertów Dra B illiga Jest to, że 

zawrze prezentuje publiczności jakieś utwary współczesne 

w pierwszym wykonaniu. Tym razem słyszeliśmy Tans- 

mana: 5 utwaruw, śmiałych w swej harmonii 1 cieka

wych rytmicznie. Utwory te, mlino modernizmu, przemó

wiły do pubKczuośc), czego wyrazem było zmuszenie kon- 

certanta do powtórzenia 3-go otworu pt. „Mouwement per- 
j.etuel” .

Akompaniował uiezwykle staranni^ 1 muzykalnie proł. 
Zygmunt Frzeorski. j,. G.

SZTU K A : „Param atta" (film  niemiecki) 

UCIECH.4: Huragan

W A N D A : „Ubóstw iana" (M arla Eggerth).

tej ciężkiej godzinie życia. Udał się do naczelnika 
stacji, aby przeprowadzić pertraktacje o kupno bi 
te tu kolejowego perwszej klasy <ło Khasa, gdzie 
był stacjonowany. Urzędnik przy okienku powie
dział coś do naczelnika, ten znów do telegrafisty i 
wszyscy trzej spojrzeli na niego z zacieka wieniem 
Poprosili go, aby zaczekał pół godziny na telegra
ficzną odpowiedź od władz w  Umritsar. Więc 
czekał aż przyszło czterech policjantów, którzy 
zgrupowali się malowniczo wkoło niego. Właśnie 
miał zaproponować im odejście, gdy naczelnik sta 
cji oznajmi), żo wręczy sahibowi*) bilet do Umri- 
tsar, jeśli tylko sahib zcehce wejść do biura. Go- 
lightly wszedł do wnętrza i teraz uświadomi! so
bie, że do każdej z jego rąk i nóg przytwierdzony 
jest policjant, podczas gdy naczelnik usiłuje wtło 
czyć mu na głowę worek pocztowy. Nastąpiła 
dość gwałtowna potyczka na terenie całego biura 
i Golightly, uderzając w  róg stołu rozciął sobie 
brzydko czoło nad okiem. Policjanci byli silniejsi 
od niego i z pomocą naczelnika zakuli go dokład
nie. Gdy tylko worek spadł mu z głowy, zaczął 
wyrażać swe zdanie, a dowodzący policjant rzeki;

— Bezwątpienia to jest ten angielski żołnierz, 
którego szukamy. Posłuchajcie jego obelg!

Wtedy Golightly spytał naczelnika, co się stało 
i co oznacza ich postępowanie. Naczelnik powie
dział mu, że nazywa się „John Binkle z pułku X, 
ma 5 stóp dziewięć cali, jasne włosy, szare oczy, 
niedbały wygląd, znaków szczególnych żadnych" i 
że zdezerterował dwa tygodnie temu. Golightly za 
czai się tłumaczyć bardzo wymownie; lecz im 
więcej tłumaczył, tym mniej wierzył mu naczel
nik. Orzekł, że żaden porucznik nie mógłby wy
glądać na takiego nicponia i zgodnie z instrukcją 
postanowił wysiać swą zdobycz pod odpowiednią 
eskortą do Umritsar.

Golightly czuł się mokro i niepewnie, język zaś 
którym się posługiwał nie nadaje się do druku na 
wet w odczyszczonej formie. Czterech policjantów

*) Sahib _  pan,

odstawiło go szczęśliwe do Umritsar w  ,,bezpośre
dnim" wagonie, a on spędził tę czterogodzinną po 
dróż, wymyślając im tak biegle, jak mu tylko' na 
to pozwalała znajomość ojczy stego języka. Na 
peronie w  Umritsar wpakowano go wprost w  
ramiona kaprala i dwóch żołnierzy z pułku X. 
Golightly wyprostował się i próbował wyjaśnić 
sprawę na wesoło. N ie czuł się jednak zbyt weso 
ło w  kajdankach, pod eskortą 4 policjantów, do te 
go krew  z rany na czole zaskrzepla mu "na le
wym policzku. Kapral też nie był rozbawiony. — 
Zaledwie Golightly rozpoczął;

— To bardzo głupia pomyłka, moi ludzie... —  
gdy kapral kazał mu ,,stulić pysk" i udać się. za 
nim. Gołitghtly nie chciał się udać za nim, prag
nął zatrzymać się i wytłumaczyć. Wyjaśniał zai
ste bardzo dobrze, dopóki kapral mu nie przer
wał;

—Tyś jest olicyjerj Znam twój pułk. Iiultaj je
steś, ot co, Wstyd tylko przynosisz armii!

Golightly pohamować się i zaczął wszy stko tlu 
maczyć od początku. Następnie został „wymasze- 
rowany z deszczu do poczekalni przy czym zwró 
cono mu uwagę, aby się nie wygłupiał. Żołnierze 
mieli go odstawie do fortu Govindghar, Ale to 
„odstawienie" było czynnością całkowicie pozba
wioną godności.

Golightly bliski był ataku histerii — pod wpły
wem wściekłości, zimna, pomyłki, kajdanków i 
bólu głowy pochodzącego z rany na czole. W y 
czerpał się przy tym naprawdę, chcąc wyjaśnić 
co ma na myśli. Gdy już zupełnie skończy I i miał 
sucho w  gardle, jeden z ludzi rzeki;

— Juiem nieraz słyszał, jak faceci w kozie glu 
pieli, upierali się i zaczynali brykać, ale żaden z 
nich temu nie dorównywał.

N ie byli na niego źli. Przeciwnie, podziwiali go. 
Mieli trochę piwa w poczekalni i ofiarowali nieco 
Golightly‘erou, ponieważ ,,byczo klął". Prosili go, 
aby im opowiedział przygody, które przeżył John 
lłinkle w  swobodzie na zielonej trawce; te ostat
nie słowa doprowadziły Golightly'ego do szału- —  
Gdyby był działał z namysłem, byłby czekał aż do

nadejścia jakiegoś oficera; lecz 0 11 usiłował uciec.
Otóż kolba karabinu wymierzona w  dół pleców  

porządnie daje się we znaki, a zniszczone prze
moczone khaki łatwo podrzeć, zwłaszcza* jeśli 
dwóch łudzi szarpie za kołnierz,. Golightly pod
niósł się z podłogi osłabiony i zamroczony z ko
szulą zupełnie rozdartą na piersiach i praw ie zu
pełnie na plecach. Poddał się już swemu losowa, 
a w tym momencie zajechał pociąg z Lahore wio
zący jednego z przełożonych GolighUy‘ego. ’a  oto 
szczegółowa relacja majora: — ,,Z poczekalni dru 
Siej klasy dochodziły odgłosy bójki, wszedłem  
więc i ujrzałem najobrzydliwszego człowieka, nu 
którym kiedykolwiek spoczęły moje oczy. Jego 
buty i bryczesy oblepione były botem i pokryte 
plamami z piwa. N a  głowie miał bloluisto-bi-ały 
zagnojony przedmiot, zwisający, w  strzępach na 
ramiona, które były mocno uszkodzone. Byl na- 
wpół w  koszuli, nawpół poza koszulą, podartą na 
równiutkie dwie części i błagał strażnika, aby od- 
cyfrował nazwisko na jej polach. Ponieważ koszula 
pokrywała też jego głowę, nie wiedziałem kto to 
jest, lecz przypuszczałem, że to człowiek w  pierw 
szym stadium delirium Łremens, sądząc po prze
kleństwach, które miotał, borykając się ze swymi 
łachmanami. Kiedy się odwrócił, ujrzałem guza, 
wielkości kotleta wieprzowego nad jednym okiem, 
zieloną barwę wojenną na twarzy i fioletowe prę
gi wokół szyi. \Vtedy poznałem, że to Golightly. 
Był uszczęśliwiony moim widokiem, — rzekł ma
jor — i miał nadzieję, że nic nie opowiem w  puł
ku. Ja nic nie powiedziałem, ale pan może, jeśli 
ma pan ochotę, zwłaszcza, że Golightly już wrócił 
do kraju"

Golightly spędził większą część lego lata na pró
bach postawienia przed sąd wojenny owego ka
prala i dwóch żołnierzy za zaaresztowanie ,,ofice
ra i gentlemana". Oczywiście żałowali oni bardzo 
swej popiyłki, Ale cała ta historia wślizgnęła się 
do pułkowej kantyny, a stamtąd rozeszła się szyb
ko po prowincji.

Tłum, Jądu/iga Gumpjichówna



Przegląd gospodarczy

Opłata kanałowa
W tych dniach doręcza Zarząd Miejski w hra- 

kowie (i zapewne takie w innych miastach) nakazy 
zapłaty opłaty wodociągowej l opłaty kanałowej 
r.a rok 1938. Opłaty te znajdują się od dłuższego 
czasu pod obstrzałem rekursowym włascicueii nie 
ruchomości obciążonych tymi opłatami, kwestio
nującym ich legalność i wysokość. Jednak dopie 
ro w os tatr m czasi3 odniosły odwołania co do 
opłaty kanałowej za dawniejszy okres (r. 1931} 
nym. Ponieważ zaś ani stan faktyczny 1 prawuy 
sukces w Najwyższym Tryl unale Adminislracyj- 
ani argumenty nie zmieniły się od owego okresu 
mają odośne wyroki Najw. 'irybunału Adm. takie 
samo znaczenie wobec nakazów zapłaty za dalsze 
późniejsze okręty i również za rok bieżący.

Spiawa opłaty kanałowej przedstawia się nas
tępująco: wedle par. 108, rozporządzenia wysonaw 
czego z 23 XI. 1932 do ustawy o  tymczasowym 
uregulowaniu finansów komunalnych zakłady ko 
munalne o charakterze użyteczności publicznej, Jak 
wodociągi, gazownie, elektrownie, tramwaje, rzeź 
nie i tp (a więc także kanalizacja miejska) nie mo 
gą być ani obliczone na zysk ani traktowane Ja
ko komunalne źródło dochodów. W  Krakowie po
biera Zarząd Miasta tytułem tej opłaty kanałowej 
10 pi oc. opłaty wodociągowej, a wiec 2 proc. z 
globalnej sumy czynszów brutto, która to kwota 
była dotąd obliczana od całkowitej sumy wszysl 
kich należnych z domu czynszów bez żadnych po 
Irąceń. W roku bieżącym — jak to wynika z durę 
cronych nakazów zapłaty —  obniżono podstawę 
wymiaru tj. sumę czynszu o ca. 4 proc. niewątpli 
wie na skutek zabiegów związków właścicieli me 
ruchomości wykazujących, że w  tych pierwotnych 
czynszach brutto służących za podstawę wymuru 
mieści się już 4 proc. podwyżki dozwolonej jf szcze 
przed wojną za zużycie wody. Tak więc po raz 
pierwszy w tym roku obniżył Zarząd Miejski pod 
stawę wymiaru obu trch opłat. Mmo to jednak 
stopa 2 proc. z sumy czynszów na opłatę kanało
wą jest o blisko połowęza wyso-ka: opłata ta bo
wiem daje Zarz&dowi m. Krakowa bardzo pokaź
ny, przez ustawę jednak niedopuszczalny zysk, 
wynoszący w zeszłorocznym budżecie Krakowa o- 
kulo lób.OOO zL Z pozycji bowiem budżetu iniejs 
kiego zia ubiegły rok wynika, z analizy przeprowa 
(Uonej prztz fachoycca budżetowego gospodarki ko 
rnunalnej, że koszty utrzymania sieci kanałowej 
odpowiednie koszty administracji (proporcjonalnie 
obliczone) oraz koszty nowych połączeń kanało
wych miały wynosić ca. 797.000 zł. natomiast wpły 
wy z samych opłat kanałowych przeszło 1  milj. 
zł a łącznie z wynagrodzeniem za czyszczenie 
kanałów, za połączenia kanałowe j zwroty za wy 
konanie rur ulicnych obliczone były na ca 
1.162.000 zł. Wyliczony więc zysk ten jest zupełnie 
nieusprawiedliwiony i nieuzasadniony jako sprze 
czny z cytowanym przepisem par. 108 rozp. wykon

Budżet nnejski za Obecny okres został wpraw
dzie już wyłożony, jednak jeszcze ni ..'zanaliz o wa
ny, niewątpliwie jednak przypuszczać należy, że 
mieści w sobie również podobny wysoki zysk z 
opłaty kanałowej.

Otóż Najw. Trybunał Adm. w  wyrokach z  grud 
niu 1937 doręczonych przed kilkunastu dniami u- 
chyljl na skutek odnośnych skarg wniesionych 
przez kilku właścicieli domów w Krakowi© orz© 
ożenią tyczące się opłaty kanałowej, przy czym 
wprawdzie nie uwzględnił szeregu podniesionych 
argumentów prawnych, jednak uznał, ż© niezaada 
nie przez władzę II. instancji (Województwo) za
rzutów wytykających nadmierną wysokość opłaty 
kanałowej, stanowi wadę postępowania połączoną 
ze szkodą dla skarżących, a uzasadniającą uchylę 
nie odnośnych orzeczeń. Stwierdził więc Najw. 
Tryb. Adm powołując sią. wyraźni© na przepis 
par 108 wyżej już cytowany, że kwestia wysokoś 
ci opłaty kanałow ej winna być przy uwzględnieniu 
budżetu miejskiego zbadana w tym kierunku, czy 
suma opłat kanałowych nie daje Zarządowi miej 
skiemu niedozwolonych zysków i nie jest źródłem 
dochodu. Todikreśla przy tym wyrok, że kwestja 
powyższa nie ma nie wspólnego ze spiawą wniesie 
uia lub niewniesienia przez mieszkańców Krako
wa zar; irtów skierowanych przeciw samemu prełi 
minarzowi budżetowemu Gminy.

PoAiew iż więc Zarząd Miejski (jak wyżej wyka
zano) w okresie poprzednim osiągnął budżetowo 
poważny zysk z opłaty kanałowej, jest niewątpli 
w ie  jej stopa 2 proc. od czynszów brutto zbyt wy 
pńrowana i pov. inna być znacznie, bo prawi© o  
id 2-ko potowę zniżona.

Podobne stanowisko prawne zajął Najw. Trybu 
nal Adm. już kilka tygodni przed tym w  analo- 

:t rnej sprawie o  opłaty kanałowe we Włocław
ku. wniesionej przez tamtejszych właścicieli nie 
kucbomośd Niewątpliwi© też Urząd Wojewódzki
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w Krakowie jako władza II. instancji zastosuje 
ten punkt widzenia Najw. Trybunału Adm. przy 
rozstrzyganiu odwołań od nakazów zapłaty za 
zeszłoroczną i tegoroczną optalę kanałową.

ADW. Dr. H. APTB.
 OO--------

Odwołania w sprawie ulg dla 
nowowa noszeń, di budowli

W myśl rozporządzenia wykonawczego do usta 
wy o ulgach dla nowowznoszonych budowli, od 
decyzji urzędu skarbowego w sprawie przyznania 
ulgi sluiy prawo odwołania do właściwej izby 
skarbowej, która rozstrzyga ostatecznie, przy czyin 
w  grę wchodzą tu ulgi zarówno w zakresie po
datku od nieruchomości, jak i podatku dochodowe

g0-W związku z powyższym ze strony samorządu 
gospodarczego wysuwane są zastrzeżenia co do 
przepisu, ustalającego zasadę wnoszenia odwołań 
w  przedmiocie ulg w podatku dochodowym do iz
by skarbowej, o ile idzie o osoby opodatkowane 
ne na zasadzie przepisów działu I ustawy o po
datku dochodowym. Zdaniem izu> przemysłowo - 
handlowych, za koniecznością rozpatrywania przez 
komisje odwoławcze odwołań od decyzji w przed 
miocie ulg w podatku dochodowym (dział I) dla 
wznoszących budowle przemawiają względy słusz 
ności i celow’ości, wyniKające z potrzeby uniknię 
cia dwutorowości proceduralnej w zakresie środ 
ków prawnych, dotyczących wymiaru tego same 
go podatku.

Wobec przygotowanej zasadniczej nowelizacji 
przepisów o ulgach dla nowowznoszonych Dudow 
li, zachodzi potrzeba uwzględnienia powyższego 
wniosku przy opracowaniu nowego rozporządze
nia wykonaweżego. Również i w obecnym okresie 
przejściowym pożądane jest wydanie na zasadzie 
ordynacji podatkowej zarządzenia, zmieniającego 
w tym kierunku wspomniane na wstępie rozporzą 
dzenie, aby rozstrzyganie omawianych spraw 
przekazane zostało komisjom odwoławczym.

Przedłużenie ryczałtowanego 
podatku obrotowego

Ministerstwo Skarbu zdecydowało przedłużyć na 
r. 1938 pobór zryczałtowanego podatku obrotowe 
go na dotychczasowych zasadach.

Pobór podatku obrotowego w  postaci ryczałtu 
od drobnych płatników dał znaczne korzyści za ■ 
równo płatnikom jak i Skarbowi Państwa.

Zryczałtowany podatek dał też w latach 1930 
i 1937 prawie 30 milj. zł. gdy w roku 1935 wpły 
nęło od płatników, objętych ryczałtem 14,3 m jj. zł.

Ryczałty ustalane będą w rb. na jeden rok, a 
to ze względu na rozpatrywany w  Sejmie projekt 
mniany podatku obrotowego.

Losowanie 3 proc. prem. poż. in
westycyjnej II em. z dn. 8.3. b. r.

Plbrwsza liczba oznacza Nr. serii druga — Nr. obligacji.
Pb Cl. 290 7-7 17—51 68—51 165—1 127—U  241-2 245 -52 

765-52 SIS—34 593-34 341-43 199-41 419-59 499-5 525-51 
113-52 239—34 (81—50 722—43 751—43 759-43 814—52 839—2 
840—18 889—2 875—52 925-34 995-34 1175-43 1242—34 1243-52 
1259-43 1273-4J 1322-34 1352-52 1359-34 1323-31 1459-52
1(21—43 1(45-43 1(52-2 1842-43 1859-2 1911-34 1971—2 2050-34 
2122—2 2325—2 2*39- 13 2442—84 2458—34 2423—2 2491- -43 2528—43 
*532—52 2274-51 2725-34 27(2—13 2789-13 28.4-51 2844—1
2935-50 2972—2 2972-51 3049-13 3049—51 3155 -50 3129—13
3152-43 3148-51 J075-43 3214—42 3229 -34 3447—2 3534—34
3585-59 3582-2 3(14—43 3(38-43 3458-43 3(81-2 3(84-52
1947 -43 4193-43 4188-59 4288-43 4228—43 42(5—34 4271—2
4315-34 4414—13 4721—13 4745-69 4833-43 4889-59 4110-51
1942-43 5143-59 5291-34 5285-59 5278-43 531743 5329-43
5371—2 549S -43 5431—43 54(1—2 5533-2, 5578-59 5589 -31
5(97—43 5791-24 5798-43 58(1- 34 (I2 (—2 1991-59 9971-51
9981-59 9134—2 (125—43 (151—13 (251—2 « l l (—2 1551—2 (791 2 
98(2—2 (88 2 (877-59 9915-59 99(9-2 7909—43 7029-43
7039—59 7989—13 7139—13 7195—34 7179—43 7299-59 7228-43
7478-51 7498-43 7558-54 7595-51 7918—43 8202—43 8223—2
8389-43 8559-51 8550-2 8588-2 “(04-43 8(1(—4’  8(32-43
8(71—43 8739—43 8787—34 8801—31 8S8(—43 8918- 59 8935—J3
8981-2 9141-43 9144 -2 (143-2 9211—2 SC24—43 8342—13
9495-34 9477-2 9519-34 99(9-43 98(4-43 °871-34 991’ —43
9939-51 9959—51 19192—2 19151—13 19183-34 19292-50 182.5—43 
19348-43 10349—2 19997—13 10731—2 19844—43 110(4—5" 11979-2
11118-59 11354—13 11299-3 11339—12 11449—59 11589-43 11798-2
11894-43 11885—2 11899-2 12099 -34 12049-43 12151-43 12211- 34 
12471—42 12471—34 1*33—31 12597-34 12719—13 12739-45
12*54—2 12591-43 12617—43 12997—34 12719—u 12739—13
12741—2 12894—2 12911-2 12918-43 13983-43 13987-43 13124-43 
13315-34 13321- 43 13351-58 13544 iż 13513-34 13529-43
13549-2 13559—43 13597-34 13527—43 13557-50 13(97-43 13925-43 
13941-59 14241—34 14951-2 14138-34 14272—2 14254 -43 14299—14 
14329-1 14447-34 14493-43 14475-59 14539—43 14595-43 11817-43 
1*839—43 14835—43 14878—59 14899-48 14873-43 15901—43
15131—2 15238-43 15392—56 15494-2 15515—43 15549-43 15575-34 
15939-2 15981-2 15711-34 15775-34 1787-59 15893-43 T5143-2 
15827-43 15957-34 15990-43 11948-18 1M39—*3 IWTZ-Z*
19089-43 19994—43 19117- 34 19393-59 19399-0 1(459-43

1(595-43 l««S -ft  119944—43 1(747-43 19899-34 19929-4 
19941—2 17109-43 17134-31 1'JTJ-li 17339-3 17843-43 17389-3
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POZNAŃSKA GIE6.UA ZBOŻOWA

POZNAŃ, 2. 3. Ceny orientacyjna: mąka ©sienna W uyń* 
kle gatunki mlnu. 1 zt., wyka Jara 22 — 13. konie, yn* 
czerwona c czystości 95—*7 proc. 115 — 125, przelot 119 — 11., 
wszystkie gatunki sloiny minus 25 g r „  w .zy itk le gatunki 
siana minus 25 gr. reszta notowań uez zmiany. Tendencjo: 
pszenica 272 — spokojna, żyto 953 — spokojna, jecim let 
245 — słaba, owies 245 — lekko zniżkowa, przetwory mly 
narskle 578 — spokujna, nasiona 199 — spokojne, pastewni 
1 Inne 387 — spokojna, ogólny obrót 2529 ton.

G IEŁD A W ARSZAW SKA

W AR SZAW A 9. 3. Kursy zamknięcia: Akcjo: eona Polski' 
113‘/i, Żyraraow 72 — 71, Cukier SI, Lilpop 95, Starachowi
ce 38'.'|, W ęgiel 31'/<. Tendencja utrzymana.

Papiery procentowe: 3*/i premiowa poi. Inwestycyjna
I. em. 84'/t, 5*/i poi. konwersyjna 72, Vh ©ei. konsolidacyj
na grube 97.75. drobne 97.93, 4 •/, po i. dolarową (dolarówka) 
42'/!, 4’/i'/« poż. wewnętrzna grube 9(*/i — 99 1/8 — (9Vi, 
drobne 91 Tendencja słabsza.

Dewizy: Belgia Gdańsk 129, Holandia 115, Kopen
haga 118.45, Lonnyn 29.45. Nowy Jork czek 5.271/8. Nowy 
Jork telegraficzny 5.27Ui, Oslo 133.23. Paryż 19.86. Pra
ga 18.52, Sztokholm 139.29, Szwajcaria 122.49. 
lendcncja niejednolita,

O l ELUA ZCBYCHSKA

ZURYCH 9. 3. Fnrsy zamknięcia: D erlzy : Paryż
13.85'/i, Londyn 21.90'/i, Nowy Jork 4.29 5/8, Bmksala 72.92 
Mediolan 22.95, Amsterdam 349.95, Berlin 174. Sztokholir 
111.27‘/», Ogio 108.571/,, Kopenhaga 98.45. Praga 15.14, Bla- 
logród 19. Tendencja niejednolita.

POŻYCZKI PO LSK IE  W NOWYM JOBKU

NO W Y TOBK 9. 3. Kursy zamknlęela: 8*/» poż. DUlo- 
nowska 89. 7•/• poż. Stabilizacyjna 891/-. VI- poi. Dolaro
wa 94’/i. 7'/> poż. m. YVarszawy 59Vi. Tendencja utrzy
mana.

LONDYŃSKA GIEŁDA M ETALI

LONDYN 9. 3. Cynk 14 3/19 — '/<, 141/8 — 7/li. cyn * 
185 7/8 — 181. 185 7/8 — 189. atialt. 188. ułów 15'/» — 9/8. 
15 5/8 — *7*. miedź 39 7/8 — 49, 49 1/8 — 3/18, elektrolit 
43 5/8 — 44</i, złoto 139,7.

N A D E S Ł A N E  C Z A S O P IS M A .

KODFKS POSTĘPOWANIA CYWILNEGO Afl 
wokat krakowski dr Bronisław Feli w  wydał nâ  
kładem „Wydawnictwa Ustawy Stemplowej i Ko 
deksu Postępowania Cywilnego z Orzecznictwem” 
w  Krakowie pożyteczny „Kodeks postępowania cy 
wilnego”.

Podczas pięciu lat obowiązywania polskiego 
kodeksu postępowania cywilnego z dnia 1  grud 
nia 1932 powstały liczne wątpliwości, dotyczące 
wykładni przepisów tej ustawy. Brak było do
tychczas wydawnictwa, klóreby ujmowało w spo 
sób systematyczny przepisy k. p. c. w  klamry o- 
rzecznictwa Sądu Najwyższego, i to tak zebrane
go, by wyświetlały liczne wątpliwości, nasuwają 
cc się przy interpretacji przepisów k. p. c. Lukę 
tę wypełnił adrw. dr Bronisław Felłw, który w  
dziele o 928 stronicach dobrał wyczerpująco orze
cznictwu Sądu Najwyższego oraz co stanowi no
wość, orzecznictwo Sądów Apelacyjnych różnych 
dzielnic. Przez dodanie orzecznictwa Sądów Ape 
lacyjnych wypełnił p. dr Feli er ’ukę w  sprawach 
któ-e nie dochodzą do Sądu Najwyższego. Na spe
cjalną uwagę zasługuje szczegółowe opracowanie 
stanu faktycznego w kafdym orzeczeniu co daj© 
możność zorientowania się nawet laikowi w  każ
dej sprawie i co zatem idzie, możność wysnuwania 
wniosków w  sprawach analogicznych.

\ t—  o o

ORGAN ŻYD. PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
Od pewnego czasu ukazuje się we Lwowie bar
dzo dobrze redagowany miesięcznik pt. „Pracow 
nik Umysłowy”, poświęcony sprawom zawodo
wym i społecznym żydowskich urzędników pry
watnych. Pismo jest prowadzone na poziomie 
dość wysokim, artykuły pisane są żywo ł z uw
zględnieniem aktualnych potrzeb urzędnika ży
dowskiego, szczególnie za» interesujące są spra 
wozdania z życia różnych sekeryj urzędniczych. 
Adres wydawnictwa: Lwów, Pasaż Mikołascha.

17498-59 17517-2 17552-43 17457-50 17877-14 ‘ 7714-41 17799-3' 
17842-43 17855-43 17M1-5I 1.178—41 18227—31 18229- 34 18393-7 
18315—43 18342-59 18441—34 18545-59 18' '4 - ' !  18788-41
18921—34 18934—43 19093—59 19242-43 19328—34 19322-43
19* 8—34 19373- 34 19489—43 19537—43 19541—59 19594-45 
19943-34 19998-43 19788- IT 19912—50 19979- 43 20991-31
20153-42 20221-43 29251—2 29414-34 29595—59 22224-43 29982—1 
29881-43 2*711- 41 21111-43 22712—42*22745-2 22795—43 21093- 3 
21235-59 21155-34 21495—2 21437—59 U92-M 21919-43 21929-43 
31979—43 21989-43 31712-43 21743-59 31979-43 8089-2 22172-8 
2*222-41 3151-2 8492-50 2T7n—tr t f -K  -4*  8782-J
8781—51 22850—2 22812—41 33954—U .
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GŁOS KOBIETY ŻYDOWSKIEJ
ORCAN ZRZESZENIA I CB1E1 ZYDGWSKlCh MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ i SLĄSKA (W. i. Z. Uv

Rok XII.

NELLA ROSTOWA

Żydówka i Kongres
My kobiety mamy podobno zmysł realistyczny. 

Może nie bardzo rozumiemy dlaczego dzieją się 
zjawiska tak a nie inaczej, ale wiemy i pojmujemy 
słusznie poco się coś tworzy. W 18 w. we Francji 
na zataazie właśnie owego zmysłu rzeczywistości 
kubiety były motorem działalności dyplomatycz
nej oficjalnych czynmków. Spiot idei dalekosię
żnej myśli politycznej umiały bowiem zawsze prze
tłumaczyć na ten język, który mówi jasno, co dana 
meioaa postępowania może praktycznie uzysx.au. 
Jest to charakterystyczna „broń słabego", ale ży
ciowo użyteczna „polityka stosowana".

Dlatego też od pierwszej wieści o kongresie Sa
mopomocy 2ydów w Polsce, opinia kobiecego na
szego społeczeństwa pozytywnie się ustosunkowa' 
iu do tej myśli. Tak — właśnie akcja samopomocy! 
To jest konkretna idea naszej obrony. Może znajda 
się środki, by przy koncentracji własnych sił 
stworzyć plan ratowania naszego położenia, by 
w  sposób zorganizowany toczyć walkę o chleb, 
zdoDyć sny moralne i materialne w żądaniu praw 
ludzkich i  społecznych, ochronić godność narcao- 
wą.

Uważamy projeat ten za antidotum na bezhoło- 
wie panujące nr, ulicy żydowskiej, za protest prze
ciwko zarzutowi nieudolności organizowania się 
planowego i  ponadpartyjnego społeczeństwa ży- 
dowsaiego, za potwierdzenie legendy o solidarno
ści żydowskiej, za odpowiedź naszej mocy na 
gwałty antysemityzmu, za demonstrację i jednolite 
wystąpienie, za stworzenie jednego adresu ogólno- 
żydowskiego, za zrealizowanie idei żydowskiej 
konstytuanty wewnątrz naszego zbiorowego ży
cia, za instrument wprowadzenia w  czyn insty- 
tucyj samopomocowych dla ogółu, za pomoc eko
nomiczną, za akcję obronną w  każdym kierunku.

Rozumiemy bardzo dobrze pewne absurdy po
zornie polityczne, (jak n. p. to, że w  ramach kon
gresu opartego na założeniach demokratycznych 
znaleźli się rewizjoniści), bo właśnie stępienie wa
żności odłamów partyjnych mieści się a priori w 
hasłach zwołania kongresu. Z mniejszym zrozu<

mieniem śledzimy wyłączenie się i odseparowanie 
od łącznego czynu żydowskiego — Agudy, folki- 
stów, lewicy Poalesyjonu i Bundu. Wiemy jednak 
dobrze, że kongres będzie i tak obrazem ogółu ży
dowskiego bo wprawdzie listy będą z klucza partyj, 
ale na jednolite ataki przeciwżydowskie odpowie 
stamtąd duch bezwzględnie jednolitego działania, 
z którego korzyści obejmą wszystkie odłamy go
spodarcze i ideowe naszego społeczeństwa.

Jesteśiyiy dalekie od iluzji, że kongre„ stanie się 
naszym zbawieniem, ale mamy przekonanie, że 
jest realnym pociągnięciem, wypływającym z ko
nieczności aktualnej i z poczucia naszych możli
wości koleatywnych,

Kobielom żydowskim kongres dać może wiele. 
Wiadomo, że zawsze trudności ekonomiczne ude
rzają z największą siłą właśnie na najmniej od
porny element, w  tym wypadku w niekwalifiko- 
waną lun ile  do życia przygotowaną kobietę. Dla 
niej należy szukać nowych możliwości pracy pro
duktywnej. Z drugiej strony w jej rękach znajdu
ją się środki spocyficznie kobiecej wytwórczości, 
organizowanie tj cn sił może mieć znaczenie go
spodarcze. Kobieta jest organizatorką życia i  tro
ski rodzinnej, opiekunką bezpośrednią młodego 
pokolenia, którego walką o przyszłość jest jej tro
ską codzienną. Młodzież zenska nie ma jutra, 
stworzenie dla niej warunków bytu, nastawienie 
jej w  kierunku konieczności pracowitego życia 
jcsi postulatem nie tylko rodzinnej natury.

Kongres ma być zwierciadłem naszej rzeczywi
stości. Owocna obecność kobiet ńa kongresie od
tworzy faktyczne uświadomienie polityczne i doj
rzałość społeczną naszych komet. Społecznie akty
wny czynnik kobiecy będzie miał sposobność u- 
łożyć plany samopomocy dla biednej żydowskiej 
robotnicy, kramarki, kupcowej, służącej czy inte- 
ligentki i później je przeprowadzić.

Kongres nie będzie blokiem politycznym, ale 
ramą dla poszczególnych odłamów ideologicznych 
u Żydów; będzie w  niej wiele miejsca na „stam- 
Żydów" nieokreślonej przynależności partyjnej. 
Kobiety słusznie nie będą miały listy odrębnej.

Kr. 15

KRONIKA: .
SZKOŁA DLA RODZICÓW. Instytut Higieny 

Psychicznej i Wydział Światowy Polskiej YMCA 
w  Warszawie organizuje szkołę dla rodziców. — 
Celem szkoły jest udostępnienie rodzicom zdoby
czy naukowych i doświadczeń psychologów, peda
gogów i lekarzy w  zakresie wychowania dzieci i 
Młodzieży. Wykładowcami będą specjaliści wymie
nionych działów. Program szkoły obliczony jest 
na 4 miesiące.

ŚMIERTELNOŚĆ NIEMOWLĄT. Główny Urząd 
Statystyczny opracował ostatnie dane, dotyczące 
zgonów niemowląt w Polsce w  okresie trzeciego 
kwartału 1937 r. Jaa wynika z tego zestawienia, 
zmarło w Polsce 34.869 niemowląt, z tego na wy
znanie rzymsko-katol. przypada 23.232 zgonów nie 
mowląt na grecko-katol. 5.000, na mojżeszowe 805 
i t. d.

Czy wiecie, że...
— ogółem 700.000 Żydów mówi po hebrajsku,

— w  Palestynie wychodzi 5 wielkich dzienni
ków, liczne tygodniki i miesięcznik z dziedziny 
literatury, sztuki, pedagogiki 1 Ł  d.

— w Palestynie istnieją liczne wielkie wydawni
ctwa: „Omanuth" dla podręczników szkolnych i  
literatury dziecięcej, „Dw ir" dla klasycznej litera
tury hebrajskiej, „Lakor' dla wydawnictw bibl, 
uniweisytcckiej, „Sztybel" dla beletrystyki i szereg 
innych,

— niemal wszystkie wielkie dzieła literatury 
światowej wyszły w  języku hebrajskim?

Kobieta żydowska jedynie w  zgudzie z własnym 
poglądem lub sympatią dla danego kierunku rzu
ci swój głos na listę. Także nasze towarzyszki, 
zgrupowane w „W izie" wiedzą, że obowiązuje z 
tytułu ponadpartvjnego charakteru organizacji 
wolna wola przy wyborze listy wyborczej.

Jedno pozostaje pewnym: Żydówka złoży swój 
głos, będzie hrała udział w  toku obrad, nie po
przestanie na samych rezolucjach, bo właśnie jej 
odpov iada taka trybuna bilansowania naszej rze
czywistości, radzenia sobie dziś i ratowania się na 
przyszłość.

Kobieta zamężna, 
czy kobieta sama

Fejleton dyskusyjny
Jedna z moich znajomych napisała przy wypeł

nianiu kwestionariusza w  rubryce zawód: kuchar
ka przy mężu —  bezpłatna. —  I  nawet nie mam 
prawa do Ubezpieczaini społecznej —  dodała w  
przystępie szczerości. Tak —  to prawda, ale czy 
małżeństwo jako takie nie było dotąd pewnym 
rodzajem ubezpieczaini na całe życie? Lbezple■ 
czalni od wypadku, choroby i  najgorszego wroga 
kobiet —  starości?

To, ze obecnie instytucja ubezpieczeniowa — 
małżeńska idzie w  ślady różnych „Feniksów", to 
że przestaje płacić premie i  zatrzymuje włożony 
kapitał sił i młodości — nie jest to winą związku 
dwojga ludzi. Jest 10 raczej winą zmienionych i 
coraz bardziej zmieniających się warunków życio
wych w  ogóle, a warunków życia kobiet w  szcze

gólności.
Jakże często strona ubezpieczona staje się obec

nie stroną ubezpieczającą! Jakże często Widzimy 
obecnie w rubryce „zawód" zamiast tradycjonal
nego: żona kupca, żona lekarza, żona adwokata, 
zajęcie: nauczycielka, urzędniczka, adwokat... a 
w tej samej rubryce u mężczyzn: bez zajęcia, bez
robotny —  omal że nie bez zawodu, albo (jeśliby 
szczerze napisano) mąż lekarki, adwokatki...

A są rzeczy i sprawy, które raz urzeczywistnio
ne cofnąć się nie dadzą, zniweczyć się już nie 
pozwolą. Ciężki chleb samodzielnej pracy łatwiej 
stiawnym staje się dla kobiety od samokołyków 
wydzielanych nie zawsze lekką ręką męża. Mąż 
znajduje się obecnie w pozycji obronnej, niepew
ny jeszcze wobec samodzielnej lub przewyższają
cej go towarzyszki życia. I  to nazywa się popu
larnie: kryzys małżeństwa.

Kryzys, Łatwe wygodne wszystko tłumaczące 
słowo. Czy dotyka ono istotnie samego rdzenia 
małżeństwa i rodzinnego życia? Czy zniweczy tą 
małą, ale jakże silną komórką i roztopi ją w  w iel
kim morzu społecznego życia?

Adam po raz pierwszy spogląda na współczesną 
Ewę, która dotąd nawet we śnie „bokiem mu w y
chodziła" i zdziwiony widzi nie tylko jej wdzięki 
i powaby, ale podziwia (skrycie!) krzepkość jej 
lamion, siłę jej mózgu i hart woli— w  walce o 
utrzymanie rodziny. Podziwia, ale nie przyznaje 
się do tego. Jest to pojjeżw cichy i marzenie wsty
dliwe: być znowu małym chłopcem w opiekuń
czych ramionach matki czy żony...

A jednak mimo „kryzysów" małżeństwo żyje. Że
nią się młodzi ludzie L nie napróżno młode dziew
częta marzą i dziś o „ślubnym welonie" —  a ra
czej o ślubnym kostiumie podróżnym... Dlaczego? 
Jaki może jeszcze być powód do tak ryzykownego, 
do tak mało przynoszącego korzyści przedsięwzię
cia?

Ostry wicher dnia dzisiejszego zmiótł z „Insty
tucji małżeńskiej" wszelką nieczystość, kurz i 
śniedź stuleci. Wielki pióropusz histori urządził 
gruntowne sprzątanie. Dziś żyć zaczyna małżeń
stwo w  starej, pierwotnej w  nowoodrodzonej for
mie —  której treścią jest związek dwojga ludzi, 
którzy się kochają. i E. S.
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Ucny.ona konfiskata 
„Nowego Dziennika"

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydzia ł IV  Kar
ny, dnia 3. 3. 1938, Sygn. IV  P r. 93/38.

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydzia ł IV  Kar
ny na posiedzeniu n iejawnym w  dniu dzisiej
szym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w  Krakowie wydał następu
jące p o s t a n o w i e n i e :

Ucńyia się zarządzoną i  wykonaną przez Sta
rostwo Grodzkie w  Krakow ie dnia 26 lutego 
1938 konfiskatę czasopisma „N o w y  Dziennik" 
N r 57 z  26/2 1938 z  powodu treści artykułu za
mieszczonego na stronie 15 p. t. „W iec  studen
tów U. J. K .“  w całości —  albowiem treść po
wyższego artyk ułu nie zawiera znamion żadne
go przestępstwa.

Za zgodność: podpis nieczytelny.

W sprawie rekrutacji do robót 
zagranicą

Wobec zaobaerwowajego ostatnio solnego na
pływ u bezrobotnych do Urzędów Państwowych 
w sprawie rekrutacji ao robót zagranicą — Wo
jewódzkie Biuro Fundusziu Pracy podaje do wia 
domości zainteresowanych, że zwracanie się do 
Urzędów osobiście lub w drodze korespondencji 
w sprawach uzyskania informacyj o rekrutacji dio 
robót zagranicą jest me celowe.

Po otrzymaniu zapotrzebowań z  zagranicy BLu 
la Funduszu Pracy, oraz właściwe Urzędy Państ 
wowc podają zazwyczaj do wiadomości publicz
nej warunki i terminy rekrutacji.

5 milionów zł wypłaciła Ubezpie- 
czalnia Społeczna w Krakowie na 
świadczenia chorobę we w 1937 r.

Według ostatnich danych wydatki na świadczę 
ria  w ubezpieczeniu chorobowym w 1937 wyno
szą 4.S20.451 zł. Na zasiłki pieniężne wypłacono 
S26.400 zł. w  tym na chorobowe 597.535, na domo
we i szpitalne 41.485 dla poi »żnic 59.728, dla kar 
ro-ących matek 53,449, na pogrzebowe 74.203, Wy 
datki na lcczn.ctwo przedstawiają ślę następują 
U): na opiekę lekarską 1.332.721, na środki Jęczni 
eze i pomocnicze 635612, na szpitale i zakłady lecz 
r.icze 1.678.584, na leczenie w biatnich ubezpiecza! 
niach 41.070, na profilaktykę 306.064 zł. Ogółem: 
3.904.U51 złotych.

Z POWODU Śmierci Matki, naszej Towurzyszki Cyli 
Kernkrautówny, wyrażamy najgłębsze współczucie.

KOM. K . K . L. 1 C ZYTE LN IA  ZrD . 
l!23k W  OŚW IĘCIMIU

— „KOLO AB80LW. ŻYD. ŚREDN. SZKOŁY
11JNDL.” Stradom 10. Dziś o godz. 20 tej Świetli
ca. Wstęp dla członków i zaproszonych gości” .

Punkt widzenia ludożercy
Angielski m isjonarz opowiada staremu mu

rzynowi z  plemienia Niam-Niam o niezliczo
nych ofiarach W ie lk ie j W ojny.

—  W  jak i sposób —  dziw i się kanibal —  mo
gliście zjeść ty le  ludzkiego mięsa?

—  My, biali —  wyjaśnia m isjonarz —  nie z ja 
damy swych wrogów .

Muszyn robi minę jeszcze bardziej zdziw ioną:

Wynik Losowania III Konkursu Zimowego
W dniu wczorajszym odbyło się losowanie I I I  

KONKURSU ZIMOWEGO „Nowego Dziennika": 
Wylosowali:

, Pensjonat „Boryna" w  Zakopanem —  WP. He
lena Lówenbauni, Żywiec II, Piłsudskiego 122.

Pensjonat „Jedynaczka" w  Rabce —  WP. Regina 
Baum, Pilzno, Rynek 6.

Pensjonat „Przystań" w  Zakopanem —  !WP. L. 
Friihs, Kraków, Dietla 44.

Pensjonat „Swit“  w  Rabce —  WP. Inż. Maurycy 
Infeld, Kraków, Kołłątaja 11.

Prosimy wyżej wymienione osoby o łaska we na
tychmiastowe porozumienie się z Admin. naszego' 
pisma.

Zajścia antyżydowskie na U,J,
Uniwersytet Jagielloński był wczoraj w ido

wnią nowych awantur antyżydowskich. Od sa
mego rana uw ija li się zarówno w  gmachu Col- 
legii Novi, jako też w  innych gmachach i  bu
dynkach uniwersyteckich agitatorzy, przeważ
nie spoza Uniwersytetu, którzy rozdawali nie
legalne ulotki antyżydowskie, zredagowane w  
tonie niesłychanie napastliwym. Jedna z ulotek 
zawiera cytaty ze skonfiskowanego wiersza Pa- 
sternaka, z któregu to „u tworu" ukuto broń 
przeciwko Żydom. Ulotka zapowiadała na Uni
wersytecie „dn i bez Żydów " i  walkę o numer us 
nullus

Kolportaż podburzających ulotek przyczynił 
się do wytworzenia na wykładach naprężonej 
atmosfery. Na I. roku prawa przed wykładem 
prof. Taubensehlaga bojówka złożona przeważ
nie ze studentów innych w ydziałów  oraz Akade
m ii Górniczej wtargnęła na salę i wezwała gar
stkę studentów żydowskich, złożoną z 5 osób do 
opuszczenia wykładu. Dwóch studentów i  trzy 
studentki brutalnie wypchnięto z sali, pobito 
i skopano. Podobne zajścia m iały miejsce rów 
nież na wykładach medycyny oraz w  salauh
g — — — — — ——— — — — — —

klinicznych, gdzie również stuaentów żydow
skich przemocą usuwano.

P ized  wejściem  do gmachu uniwersytetu u- 
kazał się transparent z  napisem „Dzień bez Ż y 
dów ". Godzi się podkreślić godny gest prorek
tora prof. dr Adama Krzyżanowskiego, który 
p izyb yw tjąc  na Uniwersytet, zatrzymał się 
przed transparentem i własnoręcznie zaari go, 
na oczach licznie zgromadzonych akademików.

Gdy endecy ponownie zawiesili Lanspareut, 
prof. Krzyżanowski raz jeszcze usunął go. Po  
południu transparent znowu się ukazał.

Na dziś, na godz. 12 zwołała młodzież endec
ka w  hallu Collegii N ov i „w iec antykomuni
styczny". Ulotka zapowiadająca wiec, wzyw a 
do udziału w  manifestacji przeciwko „żydoko
munie...".

W  związku z  nową nagonką antyżydowską, 
prowadzoną przez młodzież endecką, dow ia
dujemy się, że aresztowany w  ub. tygodniu 
Pasternak nie był n igdy mieszkańcem Żyd. 
Domu Akadem ickiego 
w  Krakowie.

P o  <*ńż w i e r  w  t a k ’ <i7i.p ioh ^słłinaoie?

10 lat więzienia za zabójstwo 
podczas kradzieży śliwek

W czoraj, w  trzecim dniu kadencji sądu przy
sięgłych odbył się proces przeciwko W ładysła
w ow i Bernasiowi z W eryhowa, w  powiecie kra
kowskim, oskarżonemu o zabójstwo. T ło  spra
w y przedstawia się, w  świetle aktu oskarżenia, 
następująco:

21 sierpnia ub. r. Bernaś wybrał się późnym 
wieczorem wraz z  kilkoma kolegami na Kra
dzież śliwek do sąsiedniego sadu Jana W ojto ' 
wicza. W  chw ili gdy złodzieje strząsali śliwki 
z  drzew, ruZlegio się nagle ujadanie psa, a jed
nocześnie z  głębi ogrodu ktoś począł ciskać na 
nich kamieniami. Towarzysze Bernasia spłosze
ni zbiegli, Bernaś jednali, który m iał przy noLie 
karabin austriacki typu „M anlicber" z  uciętą 
lufą, nie dał za wygraną i ruszył w  głąb sadu. 
Pośw ieciwszy sobie latarką elektryczną, Bernaś 
ujrzał w  niewielkiej odległości sylwetkę męż
czyzny i  wtedy, bez namysłu wym ierzył z  ka
rabinu i strzelił. T ra fiony w  głowę, mężczyzna 
zachwiał się i padł bez jęku na ziemię. Był to 
gospodarz, Jan W ojtow icz. Gdy zaalarmowani 
odgłosem wystrzału domownicy w ybiegli do sa
du, znaleźli już tylko zw łok i zabitego.

Trybunał pod przewodnictwem s. o. dr Stę
pniowskiego na mocy werdyktu przysięgłych 
skazał Bernasia na 10 lat więzienia.

Otsliarżał prok. dr Gajowski, bronił adw. 
dr Kruli.

Z  TEATRU, LITERATURY I Sa TUKI
O DCZYT PRO F. B. Z. R A P A P O R T A

Dziś w czwartek 10 bm. o godz. 8 wiecz. wy
głosi prof B. Z. RapapoTt w Żyd. Tow. Tcatral- 
nym prz\ ulicy Stolarskiej 9 odczyt na lemat. 
„Herman Cohen . Oduzyt znanego uczonego kra 
kowskiego o jednym z najwybitniejszych filozo
fów niemieckich wzbudził duże zainteresowanie 
kraKowskiej inteligencji żydowskiej.

—  DRUGI I  OSTATNI WYSTĘP JÓZEFA KA
MENA W KR YKOWIE. Na ogólne żądanie publicz 
nosui powtórzy w piątek dnia 1 1  marca br. w te 
atrze żydowskim przy ulicy Bocheńskiej poraź dru 
gi i ostatni wieczór znacy aktor i transformista 
żydowski Józef Kamen, który w ubiegłym lygod 
niu wywarł niezatarte wrażenie. Program zuj<eł 
nie nowy. początek wieczoru o  godzenie 8. 45 wie 
czorem. Balety w przedsprzedaży we firmie Fisob 
bab Grodzka 46.

-  WYSTĘPY JÓZEFA KAMENA NA PROWIN
CJI. Dziś, we czwartek lózef Kamea w  Chorzowie
w C>Ttt

— BEZPŁATNA WYCIECZKA DO PALESTYNY 
NA ŚWIĘTA PESACH. „Ezra Ghaluoowa" urzą
dza konkurs na bezpłatny przejazd do Pakstyny 
na święta Pesach. Konkurs obejmuje: kartą okrę
tow y paszport, wizy, podatek okrętowy, hdłeł. ko
lejowy pociągiem pośpiesznym Kraków-Konotanza 
i utrzymanie na okręcie. RdwuOuoeśule prowadzo
na jest akcja na rzecz „Ezry", która uochód z tej 
akcji przeznaczyła na rozbudowę farm i domów 
chąkioowych oraz warsztatów pracy. Ze względu 
na wzniosły cel akcji, nikt się od niej nie uchyM.

„W IE LK I OżLOWIEK DO MAŁYCH INTERE
SÓW” AL. Kr. FREDRY. Dziś w  czwarte* wzna 
wia Teatr im. J. Słowackiego komedią Aleksand
ra hr. Freda, y  pŁ „W ielki człowwk do małych in
teresów” w  opracowaniu scenicznym reż. W. Bic 
gańskiego. Jutro w  piątek „W  małym, dontku” X. 
Rittnera, w  premierowej obsadzie t  J. Karbows
kim w  roli głównej. W sobotę po cenach zniżo
nych, komedia muzyczna „Czemu kłamiesz naj
droższa”, w  reżyserii W. Radiułskiego,

„RIGOŁETTO" W  GPliRZE KRAKOWSKIEJ. 
W  najbliższy poniedziałek, dnia 14 bm. wystawia 
Opera krakowska „Riguletto” J. Vetrdi‘ego. W pię 
knej tej, ta* popularnej dzięki ulubionym ariom i 
ensemblom muzycznym, operze wystąpi zagranica 
ny gość, pierwszy tenor opery państwowej w Ry 
dze Leonid Zachodnik w  swej popisowej partii 
Księcia. Znakomita sopranistka Ada Sari jest Git 
dą na miarę europejska i yr partii teł daje słucha 
czom zawsze pełnię zadowolenia.

— Z TEATRU BAGATELA. Po suko* saoh w  Pa 
ryżu i Londynie znakomita artystka Dora Kaliuow 
na wystąpi dizaś we wczartek 10 marca o  godz 
8 wiecz. na soenie Bagateli w  zupełnie nowym re 
pertuarze. Na dzisiejszy wieczór wybrała Dora 
Kalinówna repertuar żjydowskj.

HALLOM SOS-nGWIECH We czwartek i piątek 
w teatrze miejskim występy gościnne znakomite
go zespołu warszawskiego pod kierunkiem Klary 
Segałowicz ze sztuką komediową „Czarodziejka’ 
Goldladena/Mangera z Diną Halpern i Maksem Bo 
żykiem. Tcsnół przyjeżdżi z własnymi dekoracja 
mi i kostiumami.

UWAGA!! KATOWICE I  BĘDZIN!! Występy 
w  Sosnowcu należy wykorzystać, gdyż „Czarodne] 
ka”  grana będzie tylko w  Sosnowcu.

Teatr im. J. Słowackiego
Czwartek, godz. 8 wlecz.t „W ie lk i człowiek 

do małych interesów4..
 oo—

Teatr „Bagatela"
C .--"tek, godz. 8 w iecz.: W ystę i D oty Kali- 

nówny.
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Debata nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych na plenum Senatu

Warszawa. 9. 8. (S in .) Senat rozpatrywał 
dziś budżet ministerstwa spraw wewnętrznych

Obszerny referat obrazujący prace minister
stwa, wygłosił sen. Kleszczyński.

Echa strajku rolnego
Sprawozdawca podkreślił m. in. że strajk 

rolny, jak się okazało, nie miał podkładu eko
nomicznego, lecz był czysto polityczny, dlate
go można go było łatwo stłumić, jednak nie
właściwe zarządzenia ministerstwa już to zbyt 
ostre, już to niezbyt ostre, doprowadziły nie
potrzebnie do rozlewu krwi i do rozgorycze
nia szerokich mas.

0 nową ustawę prasową
W ielką bolączką jest nieuregulowanie spra

w y prasowej i chaotyczne konfiskaty, zależnie 
od osobistych poglądów władzy administracyj 
nej lub prokuratorskiej. Parlament już dość 
dtugo upomina się o nową ustawę prasową, 
która powinna być wydana jak  najprędzej.

W  zakończeniu sen. Kleszczyński wniósł o 
przyjęcie preliminarza budżetowego min. 
spraw wewn. w  brzmieniu komisyjnym.

W  dyskusji zabrał głos m. in. sen. Maslow, 
który przypomina, że znaczenie rozwiązania 
kwestiii ukraińskiej podkreślił p. premier w  
swoim oświadczeniu. Z ogromnym zadowole
niem przyjęliśm y oświadczenie p. premiera za 
celowe uważamy skoordynowanie polityki w 
sprawie ukraińskiej, prowadzonej w  centrum
1 w terenie oraz skoncentrowanie spraw mniej
szościowych w specjalnym urzędzie.

Infiltracja obcych prądów
Sen. Jarosze wieżowa zastanawiając się nad 

sytuacją wewnętrzną Polski podkreśla, że 
wskazania Konstytucji, ujmujące w jedną 
treść zagadnienie stosunków obywatela do 
państwa nie wrosły jeszcze w treść życia pol
skiego.

W  duży m stopniu przyczyną tego stanu rze
czy jest in filtracja do wewnętrznych stosun
ków ideowo-politycznych obcych prądów z ze- 
wnątrz. W yw ołu je to chaos ideowych pojęć i 
nie możność krystalizowania się założeń pol
skiej ideologii, zawartych w  Konstytucji.

Najbardziej ekspansywny na zewnątrz jest 
totalizm. Mówczyni przedstawia ujemne stro
ny totalizmu, przed wpływem których specjal
nie wystrzegać się musimy' ze względu na ich 
obcość duchowi polskiemu i sprzeczność z 
ideowym i założeniami Konstytucji.

Incydent wileński
Mówiąc o sprawie incydentu wileńskiego, 

sen. Zarzycki oświadcza: Z pewnym niesma
kiem przysłuchiwałem się temu, co m ów ił tu 
jeden z naszych kolegów  na ten temat. I  ze 
smutkiem obserwowałem, jak to przemówienie 
stało się przedmiotem chluby pewnej części 
prasy. Uważam bowiem, że jeśli sprawa la znaj
duje się w  sądzie, to byłoby rzeczą właściwą 
powstrzymać się od wypowiadania zdania. By- 
10 lam niewątpliw ie bardzo żie. Ci, którzy do
puścili się samosądu niewątpliw ie poniosą ka
rę, lecz musimy przede wszystkim pamiętać, że 
pamięć W ielk iego Marszałka pozostanie dla 
nas zawsze świętą i nie wolno je j szargać (hu
czne oklaski). Gdyby zaś ktoś chciał przepro
wadzać konsolidację narodu, beszczeszcząc i 
zniesławiając tę największą dla nas świętość, 
to na to n igdy nie pozw olim y (huczne oklaski).

,JSujda“ sen. Fudakowskiego
M ówiąc o sprawie żydowskiej i zwTacając się 

do senatorów Żydów, sen. Fudakowski oświad
cza m. in.: Panow ie składają deklaracje, jak  
lip. ta, którąśmy słyszeli wczoraj. Mieszczą się 
tam wszystkie akcenty lojalności, współżycia 
w  atmosferze praworządności. Zdawałoby się, 
że to kwestie wyczerpuje. A le nam przedstawia 
się ta sprawa inaczej. Panow ie wy tw orzyli so
bie internacjonalizm i umieliście go pogodzić

z tym swoim świętym egoizmem. W y  macie 
w każdej spraw ie asekurowane plecy przez wa
szą diasporę, my tego nie mamy, my jesteśmy 
zdani na własne siły i własną wplę. Pan sen. 
Schorr wie, jak to w  roku 1919 przed zawar
ciem traktatu wersalskiego Itotszyld pow ie
dział, co stanie na przeszkodzie naszemu dąże
niu do W ilna, śląska i do morza. (Sen. Schorr:

Senatorowi Fudakowskiemu odpowiada sen. 
Trockenliejm : P. sen. Fudakowski dziś zarzu
cił nam, że przebywamy na piątym piętrze, gdy 
on pozostaje na ziemi. Mnie się zdaje, że jest 
właśnie przeciwnie, lo on wzniósł się na w yży
ny filozoficzne, twierdząc, że m y uprawiamy 
elitaryzm z międzynarodową asekuracją. Nie 
jestem filozofem  i nie podążę za nim w górne 
legiony. Jeżeli p. sen. Fudakowski ma na m y
śli pomoc filantropijną, jakiej udzielili Żydzi 
amerykańscy naszym szkołom i instytucjom 
dobroczynnym, albo jeżeli ma na myśli te 15 
milionów' dolarów, które Żydzi zagraniczni 
przestali swoim krewnym w Polsce, to chyba 
to wszystko nie przynosi szkody państwu pol
skiemu, a że nasi bracia za granicą interesują 
się naszym losem, to chyba rzecz zrozumiała. 
Czy prześladowania Polaków  w  Czechosłowa
cji, w’ Niemczech i na L itw ie nie budzą tu ża
dnego oddźwięku?

Humor p. premiera
Mówca stwierdza gotowość zasiadania przy 

wspólnym stole, jeżeli odbędzie się to tylko 
na zasadzie gwarantowanych praw konstytu
cyjnych a nie pod hasłem emigracji. Obecnie 
położenie Żydów pogorszyło się jeszcze w po
równaniu z latami ubiegłymi. Tu sen. Trocken- 
heim odczytuje zapiski, dotyczące różnych de
legacji, które ostatnio przybywały do niego z 
prośbą o pomoc. Trudno pojąć, że rząd przej
muje część haseł antyżydowskich i postawił 
kwestię emigracji wyłącznie żydowskiej oraz 
toleruje ghetto. P. premier znany jest z tego, 
że ma zmysł humoru i chyba na karb tego hu
moru można położyć to, co m ów ił o pikietach, 
że właściwie Żydzi dali do lego inicjatywę za
trzymując chłopów jadących na targ. Chłopi 
sami chętnie się zatrzymują, ażeby ne płacić 
80 groszy postojowego a to, że handlarze ich 
obstępują, to chyba im nie szkodzi, gdyż w ielki 
popyt podwyższa ceny. A le niech p. premier 
przyjrzy się raz targowi na trzodę chlewną, 
gdzie nie ma Żydów. Panuje tam metoda „kla- 
śnięcia", to znaczy handlarz uderza jakąś świ
nię i przez to uderzenie ma na nią monopol. 
Chlej) musi się zgodzić na cenę jiostawioną 
przez jńerwszego handlarza.

Tak samo tłumaczę sobie humorem p. pre
miera, jeżeli podtrzymuje on, że nie wie czy 
pikiety są sprzeczne z przepisami Konstytucji.

Mówca uważa, że nie trzeba być prawnikiem, 
ażeby dostrzec tu kolizję z kodeksem praw
nym, nie mówiąc juz o nieuczciwej konkuren
cji. P. sen. Kleszczyński mówił, że policja nie 
ma wyraźnych dyrektyw jak postępować. Gdy
by posterunkowi m ieli instrukcje wyraźne, to 
z pewnością możnaby było zażegnać na czas 
różne ekscesy.

Najdziksza agitacja 
antyżydowska

Są skargi na zbyt ostrą cenzurę a tymczasem 
na odcinku żydowskim uprawiana jest naj
dziksza agitacja przez pewne organa prasy, co 
budzi nienawiść i popycha ludność do eksce
sów. Mówca dziw i się, że obóz, który postawił 
sobie za ceł konsolidację i potęgę państwa 
przyswoił sobie hasła bicia Żydów, sprzeczne 
z Konstytucją. I to wszystko ma być czynione 
na korzyść chłopa polskiego. Szczególnym jest, 
że ci obrońcy chłopów są jednocześnie najza
gorzalszymi przeciwnikami reform y rolnej. A

To  bujda). To  jest jedyna wasza odpowiedź. 
K iedy była aktualna sprawa uboju rytualnego, 
zaraz odbiła się ona echem międzynarodowym 
i teraz zbiera się fundusz na pomoc dla Żydów  
polskich, nie dla realizowania programu rządu 
naszego, lecz dla popierania wałki ekonomicz
nej Żydów  z nami. Dlatego nasze zaufanie do 
panów deklaracji szwankuje.

co na to m ówi sam chłop. Odbył się w  Krakowie 
kongres chłopski, który om ówił sprawy gospo
darcze, ale nie było tam ani słowa o straga
nach, o emigracji żydowskiej. Skargi nasze —  
kończy sen. Trockenheim —  są zawsze bezo
wocne. Jednak nie rezygnujemy z tej trybuny 
parlamentarnej dlatego, że jesteśmy narodem 
przejętym niezłomną wiarą w  Opatrzność

Jesteśmy przeświadczeni, że nie m oż
na budować na krzywdzie

i że na ruinie innych nie zakwitnie dobrobyt.
Mówca apeluje do rządu, aby wkroczył na 

drogę, która prowadzi istotnie do dobrobytu i 
potęgi państwa, tj. do zapewnienia wszystkim 
obywatelom praw konstytucyjnych i możności 
zgodnego współżycia i twórczej pracy.

żydzi odegrali w Polsce 
dużą rolę

Następnie zabiera głos sen, Lechnicki oświad 
czając, że kiedy rok temu zacytował wspo
mniane dziś przez sen. Fudakuwskiego słowa, 
jakie Rotszyld powiedział w  roku 1917 do hr. 
Orłowskiego, wówczas sen. Schorr odpowie
dział, że udzieli na to odpowiedzi, I istotnie od
powiedział, że to jest bujda. Na mnie —  o- 
świadcza sen. Lechnicki —  pamiętniki śp. Kor- 
wtna-Mileckiego robią wrażenie prawdy. To  
nie była bujda, co powiedział Rotszyld, gdyż 
w dwa lata później m ów ił o tym żydowski po
seł w  Sejmie. Mówca .uważa, że to jest metoda 
i system, który posłowie żydowscy w  owym 
czasie w  polityce swej konsekwentnie stoso
wali. Jeżeli idzie o sprawę żydowską, to dopóki 
jesteśmy przy je j stronie ekonomicznej, przy
znaję Żydom, że odegrali w  Polsce dużą rolę. 
Co innego jednak jest, jeżeli idzie o  rolę go
spodarczą, a co innego, jeżeli z myśli gospodar
czej wyprowadza się wnioski polityczne, prze- 
przeciwstawiające się postulatom narodu pol
skiego. 1 w  tym momencie drogi nasze rozcho
dzą się zasadniczo. Tu  porozumięna nie ma 
i być nie może, i dlatego nie dziwię się pano
wie, że sprawę em igracji żydowskiej będącą 
dziś piekącym problemem, z  konieczności tra
ktować będziemy musieli inaczej i z innymi 
partnerami.

Sen. Schorr; A  Konstytucja?
Sen. Lechnicki: Niestety zarówno reprezen

tacja parlamentarna żydowska jak i poważna 
część publicystyki żydowskiej zajmują inne 
stanowisko. Dlatego wypowiedziałem  się na 
komisji za wszczęciem rozm owy z tym i Ży
dami którzy stojąc na gruncie Konstytucji, 
zrozumieli konieczność em igracji. W  odpo
wiedzi na moje przemówienie otrzymałem sze
reg propozycji jak Rypla, Kaufmana i innych. 
Znaczy to, że są u nas ludzie zdający sobie 
sprawę z tego, że antysemityzm nie jest kwe
stią nastawienia uczuciowego, lecz wyrazem 
konieczności gospodarczej i demograficznej. 
Również nie do przyjęcia jest dla nas in icjaty
wa posła Lansbury‘ego, który wystąpił z  pro
jektem w iększej pożyczki m iędzynarodowej 
dla sfinalizowania warsztatów żydowskich w  
Polsce pod egidą L ig i Narodów. Jest to dla nas 
koncepcja nie do przyjęcia tak z  punktu w i
dzenia gospodarczego jak  i demograficznego. 
Sądzę również, że jest ona nie do przyjęcia 
dla tej części Żydów, która stoi na gruncie e- 
inigracji.

Odpowiedź sen. Trockenheima
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Zakończenie obrad
kongresu „Makkabi"

Makhabiada odbędzie się w Palestynie w r. 1939
Paryż. 9. 3. (Ż A T ) Po 2-dniowych obradach 

IX  Światowy7 Kongres „M akkabi" uchwalił od
bycie trzeciej Makkahiady na wiosnę 1939 r. w  
Palestynie.

W  oslanim dniu kongresu delegacja uczest
ników7 Kongresu złożyła wieniec na grobie N ie
znanego Żołnierza. Prezesem honorowym 
„M akkabi" wybrany został ponownie lord Mcl- 
chett, zaś przewodniczącym komtetu wykonaw
czego —  prof. Brodetzki.

W  oświadczeniu wydanym po zamknięciu 
obrad powiedzianym jest, że Kongres odbył się 
pod znakiem bezprzykładnie ciężkiej sytuacji 
mas żydowskich w  niektórych krajach i cięż

kiego kryzysu politycznego w Palestynie. „M ak
kabi" raz jeszcze stwierdza niezłomną wolę 
kontynuowania pracy wszelkim i siłami dla re
generacji m łodzieży żydowskiej i dla sprawy 
odbudowy żydowskiej Palestyny.

Dla skuteczniejszego spełnienia swoich za
dań, „M akkabi" postanowiła powołać do życia 
szereg nowych instytucji w  zakresie wychowa
nia fizycznego m łodzieży żydowskiej i zwraca 
się do Organizacji Syjonistycznej o założenie 
specjalnego departamentu dla sprawy wycho
wania fizycznego. Poza tym Kongres uchwalił 
założyć towarzystwo przyjaciół ruchu „M ak
kabi".

Plebiscyt w Austrii
I Specjalna służba informacyjna „At, Dziennika" )

Wiedeń, 9. 3. (B) W niedzielę, dnia 
13 D. m. odbędzie się w Austrii plebis
cyt. Hasło to rzucił dzisiaj wieczorem 
kanclerz Schuschnigg podczas swego 
przemówienia w Innsbrucku. Można 
przewidzieć z wszelką pewnością, że 
plebiscyt odbędzie się pod hasłem 
utrzymania wolności i niezawisłości 
Austrii.

Uprawnione do wzięcia udziału w plebiscy
cie będą wszystkie osoby, które ukończyły 24 
rok życia. Plebiscyt rozpocznie się jeszcze w 
sobotę dnia 12 bm. wieczorem we fabrykach, 
urzędach i szkołach, gdzie zatrudniona jest

większa ilość osób. W  niedzielę glosować będą 
osoby prywatne.

Koła narodowo-socjalistyczne lansują pogło
skę, że tylko członkowie frontu patriotycznego 
będą uprawnieni do wzięcia udziału w plebi
scycie. Są to jednak tendencyjne wiadomości. 
W szystkie bowiem osoby są uprawnione do 
głosowania.

H itlerowcy austriaccy rzucili również hasło 
bojkotu plebiscytu, uzasadniając to okoliczno 
ścią, że H itler uznał niezawisłość Austrii. M o
tyw y te są jednak zbyt przejrzyste i nieuzasa
dnione, gdyż postulat plebiscytu wysuwał się 
zawsze na czoło agitacji narodowo-socjaiisty- 
cznej. W  ogóle w obozie narodowo-socjalisty- 
cznym panuje wielka konsternacja z powodu 
rozpisania plebiscytu przez rząd austriacki.

Kary śmierci dla oskarżonych 
domaga się prasa sowiecka

Moskwa, 9. 2. (T ) .  Proces Bucharina, Byko
wa i towarzyszy zbliża się ku końcowi. Jutro 
spodziewana jest mowa prokuratora, przemó
wienia obrońców i ostatnie słowo oskarżonych. 
W yrok  zapadnie prawdopodobnie późno w  no
cy.

Na dzisiejszym rannym posiedzeniu ukoń
czono przesłuchiwanie podsądnych. Zeznawali 
lekarze Pletniów, Kozakow i sekretarz Kujby- 
szewa Maksymow-Dikowski.

P letn iów  w  swych zeznaniach potw ierdził ze
znania dr Lewina, odnoszące się do uśmierce
nia Mienżyńskiego i Gorkiego. P letn iów  tak sa
mo, jak ickarze Lew in  i Kozakow, został zmu
szony do udziału w  przestępstwie przez Jagodę, 
który go szantażował i  terroryzował. Udział 
Pletniowa w  przestępstwie polegał na tym, że 
stosował on świadomie wadliwą metodę lecze
nia, mającą na celu przyspieszenie śmierci pa
cjentów. Poza tym  P letn iów  przyznał się do 
swych antysowieckich przekonań, które ode
grały pewną rolę w  tym, iż zgodził się on na 
udział w  przestępstwie.

Kozakow przyznał się, iż lecząc Kujbyszewa, 
przyczynił się do pogorszenia stanu zdrow ia pa
cjenta.

Maksymow D ikowski zeznał, że do ruchu 
praw icowego przystąpił w  1928 r. i że pozosta
w a ł  w  kontakcie z  Jcnukidze. ltoia jego w  u-

śmierceniu Kujbyszewa miała polegać na nie
dopuszczaniu lekarzy do chorego, a w  razie na
głego wypadku nie spieszyć się z wezwaniem 
pomocy lekarskiej. Uśmiercenie Kujbyszewa, 
jak zeznał Maksymow, zostało postanowione 
przez kierownictwo bloku t. j. przez Bucharina, 
Rykowa i Tomskiego.

Ogłoszono następnie ocenę metody leczenia 1 
Mienżyńskiego, Kujbyszewa, Gorkiego i Piesz- ' 
kowa. Metoda ta była nieprawidłowa i przy
spieszyła ich zgon.

W  sprawie usiłowania otrucia Jeżowa eks
perci orzekli, że na podstawie analizy dowodów 
rzeczowych, jak  np. firanek i dywanów z gabi
netu Jeżowa wynika, że gdyby sposób zatru
wania Jeżowa nie został w ykryty  w  swoim cza
sie, to życiu jego groziło poważne niebezpie
czeństwo.

Przed końcem dzisiejszej sesji prokurator u- 
jawnił, iż  w  czasie rew iz ji znaleziono w  tylnej 
kieszeni spodni Rosenholca tekst starej modli
twy prawosławnej o charakterze monurchisty- 
cznym, w  której mowa jest o uratowaniu świę
tej Rosji i pognębieniu je j w rogów . Roscnholc 
wyjaśnił, że o m odlitw ie tej nie w iedział nic, a 
przypomina sobie tylko, że na parę m iesięcy 
przed aresztowaniem żona jego, która jest chrze 
ścijanką, wsunęła mu jakąś kartkę do kieszeni 
przed wyjściem  do biura, mówiąc, że jest to ta-

Strajk kupców w Jerozolimie
Jerozolima, 9. 3. (2 A T ) .  Dziś rano

rozpoczął się w  Jerozolim ie proklamowany 
przez związek kupców strajk wszystkich przed 
siębiorstw handlowych. Od rana zamknięte 89 
wszystkie lokale zarówno żydowskie jak  arab
skie. Strajk jest protestem przeciwko bezczyn
ności rządu, który mimo wielokrotnych inter- 
wencyj odmawiał wydania ustawy, regulują
cej kwestię czynszu lokali handlowych.

Wzrost polsko-czeskich 
obrotów handlowych

Warszawa, 9. 3. P A T . Polsko-czechosłowac
kie obroty handlowe polepszyły się znacznie 
w  roku ubiegłym, wzrastając w  porównaniu 
do r. 1936 o około 15 procent. Ogółem w  1937 
r. wyw ieźliśm y do Czechosłowacji towarów  za 
51.949 tys. zł., przywożąc jednocześnie za 43.970 
tys. zł. Statystyki czechosłowackie uwidacz
niają w  roku ubiegłym poważny wzrost w yw o
zu przez porty polskie.

Wyjazd głośnege dziennikarza 
z Polski

„Dziennik Ludow y" donosi:
Jak się dowiadujemy, znany dziennikarz wie 

deński, inż. M ikołaj Basseches, korespondent 
„Neue Freie Presse" wiedeńskiej, „Manchester 
Guardian" i kilku innych pism, który baw ił od 
paru miesięcy w  Warszawie, opuszcza Polskę, 
skąd odwołuje go jego redakcja wiedeńska. 
Redaktor Basseches był przez kilkanaście lat 
korespondentem „Neue Freie  Presse" w  Mo
skwie, był seniorem i prezesem tamtejszych 
korespondentów zagranicznych i mniej więcej 
przed rokiem został wydalony stamtąd przez 
władze sowieckie, co odbiło się szerokim e- 
chem w  kołach politycznych i dziennikarskich. 
P. Basseches jest korespondentem bardzo su
miennym, ostrożnym i skrupulatnym, w  zbie
raniu i ocenianiu źródeł i nader powściągli
wym  w  wyciąganiu z nich wniosków. Odnosi 
się to zarówno do jego korespodencyj moskiew 
skich, które cieszyły się wielkim uznaniem, jak 
i  do warszawskich, w  których pozostał w ier
nym swoim metodom pisarskim i  in form acyj
nym. Ponieważ krążą wieści, że decyzja odwo
łująca red. Bassechesa nie była w  pełni dobro
wolna, to nasuwa się pytanie, komu zależało 
na pozbyciu się publicysty, tak powściągliwe
go i uprzejmego, a do tego, mającego wyrobio
ną pozycję w  prasie europejskiej?

Cała wieś w morzu ognia
Kielce, 9. 3. W czoraj w  godzinach popołud

niowych we wsi Mokrzek, pow. radomskiego 
wybuchł pożar w  zabudowaniach włościanina 
Jana Kozła. Pożar przy szalejącej wichurze mo
mentalnie przeniósł się na sąsiednie zabudowa
nia. Ogień był tak gwałtowny że w  przeciągu 
kilkunastu minut objął całą wieś. Pastwą pło
mieni padło 17 domów mieszkalnych wraz ze 
stodołami i zabudowaniami gospodarczymi.

W  ogniu straciło życie dwoje drobnych dzie
ci Jana Kozła, oraz kilka osób zostało w  czasie 
akcji ratunkowej poparzonych. Spłonęła rów 
nież znaczna ilość bydła, koni i trzody chlew
nej. 91 osób pozostało bez dachu nad głpwą.

Z  pierwszą pomocą pospieszyła pogorzelcom 
okoliczna ludność. Straly spowodowane poża
rem są bardzo znaczne.

Zajścia antyżydowskie 
w Węgrowcu

Warszawa, 9. 3. ŻAT. W e wtorek w  dniu 
targowym, doszło w W ęgrowcu (pow iat łom 
żyński) od zajść antyżydowskich. Stragany 
żydowskie zostały rozrzucone, a towar uległ 
zniszczeniu. W szystkie sklepy żydowskie były 
zamknięte, a Żydzi nie opuszczali mieszkań. 
Kilku Żydów zostało pobitych. Po lic ja  przy
wróciła porządek, zapobiegając rozszerzeniu się 
zajść.

lizman rodziny i że kładzie mu go na szczęście.
Dzisiejsze posiedzenie wieczorne odbyło się 

przy drzwiach zamkniętych. Obrona nie wysu
nęła żadnych świadków, a prokurator nie sko
rzystał ze świadectwa Radka, na którego po
woływano się kilka razy w  toku procesu.

Dziś we wszystkich dziennikach po jaw iły  się 
ponownie artykuły wstępne, piętnujące w  jak 
najbardziej niewybrednych słowach oskarżo
nych, domagając się kary śmierci.
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A. C. obraduje
Londyn, 9, 3. ŻA T  Konferencja Weizmanna 

z Halifaxem wywołała tutaj żywe komentarze. 
Po  otwarciu dzisiejszej sesji A. C. krótki prze
gląd sytuacji zreferował Ut,yszkin, po ezym 
W tizm ann wygłosił półtoragodzinny referat o 
sytuacji Palestyny i wytycznych polityki sy jo 
nistycznej. W  dyskusji zabrali głos rabin Meir 
Berlin i Kurt Blumenfeld.

Londyn, 9. 3. ŻAT. Na posiedzeniu Izby Gmin 
wpłynął wniosek 25 posłów koserwatywnych, 
którzy domagają się wstrzymania im igracji do 
Palestyny do chwili urzeczywistnienia planu 
podziału. Koła miarodajne utrzymują, że jest 
to kontrakcja czynników proarabskich przeciw 
akcji 9-ciu posłów Izby Gmin w dniu w czoraj
szym.

ugmlsia rządu (huulcuips?
Paryż, 9. 3. (R ) Na posiedzeniu delegacji i znaniu rządowi pełnomocnictw' w  warunkach 

stronnictw lew icy przewodniczący grupy socja- obecnych i że premier Chauteinps zamierza 
lrstycznej zakomunikował, iż dwie grupy w ięk udać się do Pałacu Elizejskiego, aby wręczyć 
szóści socjaliści i komuniści przeciwni są przy- I prezydentowi Lebrun zbiorową dymisję rządu.

Rekonstrukcja gabinetu 
węgierskiego

Budapeszt, 9. 3. PAT. Rząd premie
ra Daranyi podał się do aymisji. Re
gent Hutthy powierzył premierowi 
Daranyi misję utworzenia nowego ga
binetu, do którego mają wejść niektó
rzy ministrowie poprzedniego rządu.

Budapeszt, 9. 3. (T ,  Dziś nastąpiła rekon
strukcja gabinetu węgierskiego. Nowy skład 
gabinetu został zatwierdzony przez regenta 
H ortky‘ego, przy czym dotychczasowy prezes 
Banku Narodowego Im redj wszedł do rządu 
jako minister bez teki, ministrem rolnictwa 
mianowany został dotychczasowy podsekre
tarz stanu w  tym ministerstwie Franciszek 
Marsthall,, ministrem sprawiedliwości dotych
czasowy podsekretarz stanu w  tym minister

stwie Edmund Mikech, ministrem imansów Re- 
menyi-Schneller.

Rekonstrukcja gabinetu nastąpiła w związku 
z realizacją planu gospodarczego premiera Da
ranyi, którego kierownictwo spocznie w rękach 
ministra Imredy. Stanowisko min. Imredy od
powiadać będzie stanowisku min. Schachia w 
Rzeszy przed jego ustąpieniem.'Na pozostałych 
stanowiskach ministerialnych nie zaszły zmia
ny-

Prezydenl Ranku Narodowego Imredy był 
członkiem pierwszego gabinetu Gómbosa, pia
stując tekę finansów przez trzy lata. W  roku 
1935 wystąpił z rządu i został mianowany pre
zesem węgierskiego Ranku Narodowego. Obe
cnie liczy 47 lat i jest na Węgrzech uważany 
za jednego z najzdolniejszych ludzi w' dziedzi
nie finansowej.

Dalszy spadek franka
Warszawa, 9. 3. RAT. Spadek franka, jaki 

jd  paru dni zaznacza się na giełdach waluto
wych, w  dniu 9 bm. przybrał znacznie większe 
rozmiary. Chwilowe powstrzymanie spadku 
spowodowane zostało interwencją funduszu 
wyrównawczego. Zachodzi jednuk pytanie, czy 
fundusz wyrównawczy długo będzie mógł in
terweniować na gełdzie londyńskiej, gdyż sy

tuacja gospodarcza Francji wydaje się byc dość 
trudną.

Również sytuacja polityczna nie wydaje się 
być całkiem jasna. Możliwość ewentualnych 
przegrupowań w polityce wewnętrznej francu- 
skej musi oczywiście wpływać ujemnie na o^e- 
nę sytuacji gospodarczej Francji przez kola Ci
ty londyńskiej.

Rewizyta hr, Ciano w Polsce
Rzym, 9. 3. (T )  Wieczorem minisler -•praw 

zagr. hr. Ciano przyjął dziennikarzy polskich. 
W  rozmowne z nimi hr Ciano oświadczył, że 
został przez min. Recka zaproszony do Polski 
i że zaproszenie to przyjął..

Rzyin, 9. 3. (T )  Przed wiecozrem min. Reck

odbvł końcową rozmowę w Pałacu Chigi z mi
nistrem spraw zagranicznych hr. Ciano, która 
trwała przeszło godzinę.

Rzym, 9 3. (T )  Dziś popołudniu min. Reck 
przvjął francuskiego charge d‘alfaires w Rzy
mie p. Blondela.

Ks. Kenfu na obiedzie Towarzy
stwa Anglo Polskiego w Londynie

Londyn, 9. 3. PA T . W e wtorek dnia 8 marca 
wieczorem odbył się w' sali Hyde Park Hotelu 
doroczny obiad Towarzystwa Angielsko-Pol
skiego w  Londynie. Bankiet len, gromadzący 
z roku na rok coraz większą liczbę przyjaciół 
Polsk i wśród społeczeństwa angielskiego, był 
w  roku obecnym specjalnie uroczysty, ponie
waż zaszczycił go swoją obecnością jako gość 
Honorowy Towarzystwa, brat króla książę 
Kentu.

Dzieci pikietują sklepy 
żydowskie

Warszawa, 9. 3. (A ) .  W  W arszawie wydarzył 
się dziś po raz pierwszy wypadek pikietowania 
sklepu żydowskiego przez ucznia i uczenicę 
szkoły powszechnej. Działo się to przy ul. W o l
skiej, gdzie obok szkoły powszechnej mieści

się sklep żydowski. W łaściciel sklepu zwrócił 
się o interwencję do dyrektora i nauczycieli 
szkoły, lecz ćf temu odmówili i dopiero przy
była policja młodocianych pikieciarzN usunęła, 

oo .....

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
Z Jerozolimy donoszą: Po kilkomiesięcz- 

nych poszukiwaniach aresztowała policja Mani 
Sziharu, obwinionego o współudział w nieuda
nym zamachu na życie emir i Transjordunii Ab- 
dul talia.

—  Od w7czoraj rozpoczęła się w Hiszpanii 
wielka bitwa na całym froncie od Puentos de 
Ebro do A lfam bry. Po  dwugodzinnym przygo
towaniu artyleryjskim  piechota powstańcza, 
wspomagana przez samoloty i czołgi podjęła 
gwałtowny atak na pozycje nieprzyjacielskie.

— W czoraj rano przynył do Londynu ks. 
Bernard. W izyta księcia posiada charaLter pry 
walny.

Dalsza debata w Senacie
Warszawa, 9. 3. (S in ). W  dalszej dyskusji na 

posiedzeniu Senatu zabiera głos sen. Petrażyc- 
k i: Z dużą niechęcią —  oświadcza mówca — 
przystępuję do udzielenia odpowiedzi p. sen. 
Schorrowi na jego atak w  stosunku do mojej 
osoby. A le p. sen. Schorr posiada specjalny ta
lent takiego przemawiana, że nie można zosta
w ić jego wystąpienia bez odpowiedzi. P. sen. 
Schorr grzebał się wczoraj w  mojej duszy, mó
wiąc, że moje oświadczenia w  sprawie żydow
skiej podyktowane były uczuciami nienawiści. 
Uważa on, że nienawidzę Żydów. Dobrze. Jeże
li pan tego chce, możnaby nawet zarzuty rozszp- 
rzyć, że żyw iołow o nienawidzę Żydów, bo nie 
jest dla mnie ważne to, co mówi p. sen. 
Schorr, ale to jak ja się ustosunkowuję do tych 
uczuć. Gdybym się kierował uczuciem nienawi
ści, tobym m ów ił na tematy żydowskie: Żydzi 
a roii 1920, mówiłbym  o pamiętnikach dowód
ców i ich ocenie Żydów7, mówiłbym  o Jabłonnie, 
i t. d. Dużo na te tematy mógłbym mówić, ale 
mówić nie będę, gdyż uważani, że droga, którą 
wybrałem jest właściwą, jest beznamiętną i o- 
biektywną, gdyż jest to droga nauki społecznej 
socjologii.

P. senator uczynił próbę łączenia jakże bez
radną próbę zachwiania praw socjologicznych. 
Mówił, że założenie, z którego wschodzę jest 
fałszywe, bo Żydzi nie są elementem napływo
wym  lecz tubylczym jako osiadli na ziemi pol
skiej od setek Jat. N ie trtidno m i będzie udowo
dnić, jak bezradną była ta próba, gdyż cała h i
storia to udowadnia.

Mówca uważa, że wnioski z iaktu, że Żydzi 
rozproszyli się po świecie są takie, że są oni 
ludnością napływową. Dalej p. sen. Schorr 
twierdził, że niebezpiecznie jest powoływać się 
na nieuniknioną sprawiedliwość dziejową, gdyż 
zaborcy w  ten sposób tłumaczyliby rozbiór Pol
ski. I znowu bezradność i dziwne, że słowa te 
padają z ust człowieka, który ma tytuł profeso
ra. Dla socjologa, który ma w iele do czynienia 
z wielu wypadkami obojętne są poszczególne 
wypadki. W yciąga on wnioski wypływające z 
wielu wypadków. Socjologia uczy, że naród ufa
jący bogatą przeszłość, naród osiadły, naród o 
zdolnościach państwowotwórczych, taki naród 
odzyska swą niepodległość. T c  są zagadnienia 
socjologiczne, panie senatorze Schorr. Pan se
nator przeskoczył na procesy psychopatologi- 
cż-iic, gdy ja  mówiłem  o procesach patologicz
nych.

Po przemówieniu sen. Radziwiłła, który do
wodzi, że ma zrozumienie dla nędzy żydowskiej 
w miasteczkach, ale —  Żydzi muszą ustąpić, za
kończono dyskusję.

Naprężona sytuacja na 
Politechnice warszawskiej

Warszawa, 9. 3. (A ) .  Na Politechnice war
szawskiej sytuacja jest bardzo naprężona. 
W śród studentów żydowskich kolportowana 
jest wiadomość, że w  piątek studenci endeccy 
przystąpią do blokady gmachu uczelni z żąda
niem wprowadzenia nuinerus nullus dla Żydów 
Ponad to wszystkim studentom pierwszego ro
ku praw7a grozi utrata pierwszego roku studiów, 
gdyż jak wiadomo, wszyscy ci, którzy po zakoń
czeniu pierwszego roku nie przechodzą na rok 
następny, są automatycznie wykluczeni z u- 
czelni. Sprawa przedstawia się w  ten sposób, 
że Żydzi nie są wpuszczani do sal wykładowych 
głównym wejściem, lecz wejściem  z lewej stro
ny, a wobec tego, że nie mogą oni przechodzić 
przez całą salę, chcąc się dostać na prawą stro
nę, zaś siedzieć po lewej stronie nie chcą, od 
kilku dni w7 ogóle na uczelnię nie przychodzą.

Dziś przed uniwersytetem doszło do w ielkiej 
bijatyki m iędzy grupą studentów socjalistycz
nych a studentami oenerowskimi. Z. M. S. w y
dał ulotkę przeciwko antysemityzmowi i ende
kom. Endecy usiłowali ulotki te zniszczyć i w 
związku z tym doszło do awantur.

 oo----

Zakazany wiec
Warszawa, 9. 3. (A ) .  Na dziś w ieczór zwoła

no do Warszaw7y  drugi wiec antykomunistycz
ny. W obec opłakanych skutków, jakie pocią
gnął za sobą poniedziałkowy wiec, komisariai 
rządu cofnął wydane zezwo’enie na urządzeń u 
dzisiejszego wiecu.
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Kronika krakowska
Dyżury lekarzy i aptek

Dziś nocny dyżur mają lekarze: Żabiński R. — 
Szewska 22, tal. 182-68, Jurkowicz A. — Wrzesiń- 
ska 9, tel. 134-80, Landau Z. — św. Gcrtftudy 2, te] 
U2-83j Friedner F. — Lelewela 12.

Dziś nocni dyżur mają apteki: Rynek gł. 13, 
karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7 D b ’ <ja 66, 
Plac Zgo-dy 18, M ogilska 10. Madalińskiego 7.

Hołd młodzieży krakowskiej 
dla Herberta Hoovera

Kraków przygotowuje się do manifestacyjnego 
przyjęcia b. prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej Herberta Hoovera, doktora h. 
c. Uniwersytetu Jagiellońskiego, wielkiego filan
tropa, który przybędzie do Krakowa w piątek 11 
ńtarca w godzinach rannych. Po powitaniu prezy
dent Hoovc- uda się na Wawel, gdzie w krypcie 
pod wieżą Srebrnycn Dzwonów złoży w.eniec u 
trumny Marszalka Piłsudskiego, jak również na 
Sarkofagu Tadeusza Kościuszki w krypcie św. 
Leonarda. W godzinach przedpołudniowych na 
cześć Gościa odbędzie się wielka maniiestacja mło
dzieży szkól krakowskich na dziedzińcu królew
skim na Wawelu. Po złożeniu wizyt, Herberta 
Hoovera powita w auli Coli. Novum rektor U. J. 
dr. Wlad. Szafer •wraz z Senatem i mlodzeżą U. J. 
\V godzinach popołudniowych zwiedzi Herbert 
Hoover zabytki miasta, po czym o- godzinie 17,45 
opuści Kraków, udając się do Warszawy.

Rehabilitacja kupca 
krakowskiego

Sąd apelacyjny uchylił w yro i, iją ty

Do prokuratury w Krakowie wpłynęło w ub. r. 
doniesienie fabrykanta wyrobów blaszanych w 
Częstochowie Dawida Kongreckiego, przeciwko 
kupcowi krakowskiemu M. Kieinwaclisowi, o sprze 
niewierzenie towarów wartości 6 tys. zl., powie- 
J-zcnych mu przez firmę częstochowską.

Kleinwachs otrzymał z fabryki Kongreckiego 
Większą .ilość towarów do sprzedaży, lecz po pe
wnym czasie, gdy do Krakowa przybył kontroler 
z Częstochowy, stwierdził, że cały towar znikł ze 
sklepu. Kleinwachs wyjaśnił, że towar sprzedał 
nabywcom ratalnym a pokrycia jeszcze nie otrzy
mał. Kontroler uznał jednak twierdzenie Klein- 
wachsa za kłamliwe i złożył doniesienie. Sąd okrę
gowy skazał Kleinwachsa na 6 miesięcy bezwzglę
dnego więzienia. W dniu wczorajszym odbył się 
proces apelacyjny, w wyniku którego kunim- zo
stał całkowicie uniewinniony.

Piłkarz „Nadwlślanu“ 
przed sądem

Echa wypadku na meczu z O lszą"

W  karnym sądzie grodzkim zakończył się wczo
raj długotrwały proces, będący epilogiem meczu 
piłkarskiego, rozegranego we wrześniu ub. r. na 
bioslui ,,Olszy", między gospodarzami a lduDem 
„Nadwiślan". W czasie gry piłkarz „NadwiśLanu", 
Błażej Kameczura, kopnął swego przeciwnika Jó
zefa Michalaka tak silnie, że spowodował skom
plikowane ztamanie nogi Władze piłkarskie zdys
kwalifikowały za to Kameczurę na okres 6 lat. 
Niezależnie od tego sprawę skierowano do sądu. 
W tuku procesu przesłuchano wybitnych piłkarzy 
i sędziów sportowych Krakowa, którzy wypowie
dzieli się w sprawie przepisów gry i okoliczności 
fatalnego wypadku. Na wczorajszej rozprawie ze
znawał też poszkodowany Michalak, który po 4- 
miesięcznym pobycie w szpitalu, kuleje. Sąd o- 
głosił wyrok, skazujący Kameczurę na 1 tydzień 
aresztu, z zawieszeniem wykonania kary na 1 rok. 
Skazany zgłosił apelację.

Fatalna eksplozja pocisku
Do szpitala powszechnego w  Tarnowie przy

wieziono ciężko ranną dziewczynkę, 8-letnią Ma 
rię Jemioła z Tuszyny k. Mielca, która znalazłszy 
na polu pocisk wojenny, bawiąc się nim spowodo 
wała wybuch — i została niebezpiecznie poranio 
na. Stan dziewczynki jest beznadziejny.

Sprawy letniskowe
Onegciaj odbyło się W Zakopanem posiedzenie 

Międzyizbowej Komisji Turyslyczno-Komunikaeyj- 
ncj pod przewodnictwem wiceprezesa Izby kra
kowskiej iaż. Leona Skarżeńskiego. Na porządku

DZIŚ w  hinie „ A  T  L  A  N  T  I  C“  najwspanialsze cudo ekranu !!
Znów  powita W as słodkim uśmiechem ł piosenką najsłodsza dziewczynka na świście

Deanna Dl)RBIJVwSd'ilf3 Ich sfu i ona jedna
W  innych rolach występują: słynny dyrygent LE O PO LD  STO KO W SKI, A d o lf Menjou, 
Mischa Auer. Dopiero na naszej aparaturze przekonacie się o wartości muzycz. tego filmu.

II. Gigantyczna epopea szpiegowska y f  S IE C I  W Y W IA D U .  Rekordowa obsada: Herbert 
M A KooH AL, Gertruda M ICHAEL, Rod L A  ROQUE. Przedstawienia o godz. 5, 7.45, 9.15.

Ostatnie wiadomości giełdowe
( Specjalna służba informacyjna ,,N. Dziennika'•)

TOWARY KOLONI A L ' "
NOWY JORK, 9. 3. Kawa Rio nr 7. 5 1/4 (5 1/4),

Kawa Santos nr 4. 7 3/4 (7 3/4), marzec 4.55 (4.54), 
maj 4.29 (4.28), Kakao 6 1/4 (6 1/8) marzec 5.74 
(5.80), maj 5.77 (5.84),

BAWEŁNA.
NOWY JORK, 9. 3. 9.16 (9.12), marzec 9.07—9.07 

(9.01—9.04), maj 9.10—9.10 (9.06—9.06).

KORZENI!
LONDYN, 9. 3. Tapioka Fair marzec-kwiecień 

13.62, Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore marzec- 
kwiecień 2.93, Goździki Zanzibar marzec-kwiecień 
8.18, Papryka cif marzec-kwiecień 69.

DEWIZY..
PARYŻ, 9. 3. Londyn 156.90, Nowy Jork 3133.00, 

Zurich 727.75, Amsterdam 1755.00, Berlin 1269.00.
LONDYN, 9. 3. Nowy Jork 5.0160, Paryż 157.28, 

Berlin 12,4125, Amsterdam 8.96 25/32, Zurich 
21.6062.

EFEKTY.
NOWY JORK, 9.1 3. American Car 80.00 (85.25); 

American Car et Founcłry 22.50 (22.75), Am. To
bacco 66.50 (67.00), Chrysler 51.75 (51.00), Douglas 
Aircraft 39.00 (38.50), Fisk Rubb :r 6.25 (6.12). East
man Kodak 153.00 (152.50), General Electric 38.87 
(38.87), General Motors 34.12 (33.62), Anaconda 
31.30 (30.87), Betlehem Steel 55.62 (55.12), Intern 
Nickel 49.00 (49.37), Tennessee Corp. 6.00 ((>.50), 
Shell Union 14.50 (14.62), Standard Oil 49.59 (49.25)

METALE
LONDYN, 9. 3. Platyna 7.50, Wolfram cif 68-72, 

Srebio 20 12, Złoto 139.7,

dziennym obrad znalazły się między innymi dwie 
sprawy, a to projekt ustawy o miejscowościach 
letniskowych i turystycznych oraz próby sanacji 
przemysłu pensjonatowego w Polsce.

Na wstępie dyrektor Izby krakowskiej inż. H. 
Mianowski zaznaczył, iż w obydwu powyższych 
sprawach Izba krakowska przedstawia do dysku
sji jedynie tezy, oparte na podstawie przeprowa
dzonych studiów oraz badań w terenie, przy czym 
materiał dostarczony przez dyskusję będzie stano
wić wytyczne dla dalszych prac nad sformułowa
niem projektów.

Projekt ustawy letniskowej zreferował z ramie
nia Izby krakowskiej dr. St. Leszczycki, asystent 
U. J., — problem zaś sanacji przemysłu pensjona
towego przedstawiła mgr. Renata Schnitzer.

Prócz tego porządek obrad obejmował sprawę 
bonów kilometrowych, którą zreferowała dr. M. 
Graubartówna, problem żeglugi dunajowej, szereg 
bieżących spraw z zakresu komunikacji towaro
wej, motoryzacji, w szczególności stworzenia wa
runków dla rozwoju krajowego przemysłu samo
chodowego i inne.

CLOU SEZONU: ZABAW A REPREZENTA
CYJNA DYREKTORIUM ŻYD. FUNDUSZU NA 
RODOWEGO dziś we czwartek, dnia 10 bm. o 
godz. 22 w dancing - barze .,Cyganeria’’ ul. Szpl 
talna 38. Pierwszorzędne towarzystwo, orkiestra 
Golda, niezliczona ilość atrakcyj, cały szereg cen 
nych nagród daje gwarancję miłego spędzenia wie 
czoru. Stoliki zamawiać można wcześniej w za
rządzie „Cyganerii” tel. Nr. 113-83.

,,GRANAT" -  „MAKKABI". W  niedzielę 13 bm. 
odbędzie się w sali teatru „Bagatela" atrakcyjny 
mecz bokserski między Granatem a Makkabi. — 
„Granat", pa ostatnich zwycięstwach nad ,,Okę
ciem”  9:7, Makkabi Warszawa 9:7, C. W. S. 11:5 i 
Wisłą 10:6, znajduje się w rewelacyjnej formie i 
przyjeżdża w swym najlepszym składzie z Kul
czyńskim, Hajdukiem, Baranem i Kurkiem na cze
le. Makkabi również mobilizuje swoje najlepsze si
ły z Wakszlakiem, Grossem, Goldflusem, Panze- 
rem, Finkiem i Eichnerem. Poprzedzą walki wstę
pne.' Początek zawodów o godz. 11.30 przedpoł. |

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 10 bm.i 
Pogoda zmienna przy temperaturze od 8 st. 

na zachodzie do 5 st. na wschodzie kraju. W  dal 
szym ciągu silne wiatry zachodnie. Przejrzystość 
powietrza rankiem osłabiona wskutek mgieł, 

dniem dość dobra.

iq  przyczyną powstawania róż
nych chorób, odbieroją ap*ty^  
tworzą' złq przemianę materii, 
N o ieźy  dbać o  normoln# łun* 
kcjonowanie io lqdka I Idszait 
przez regularne w y p r ó ż n ie n i * *

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dsa LAUERA

» lo su jq  H ę  p r z y  o b s t r u k c j i )  
normują trowlenlę, czyszczą tu* 
godnie I bezboleśnie, przeciw- 
dzialcja tworzeniu się tłuszczu* 
W y d a la j ą  s u b s ł a n c | ę  g n i ln e ,  
n ie  w y w o łu j ą  przyzwyczojenid* 
Stosowane 'są  również s k u ł  a c z *  
n ie  w c i e r p . c n i o c h  w ą t ro b y *  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
ź ó ł c i o w e l ,  reumatyżmla, artra- 
łyżmie, hemoroidach I otyłoicL

ZIOŁA Z OOR HARCU
Dr a LAUERA

Lokale
TRZECHPOKOJOWE mis 
szkanie, pelnokomfortowe, 
Kołłątaja 2, do wynajęcia. 
Czynsz 100 zł. 1418k

DWUPOKO JOWE mieszka
nie pelnokomtortowe, Sta
rowiślna 95. do wynajęcia. 
Czynsz 80 zł. 1-1191:

POKÓJ umeblowany, oso
bne wejście, wynajmę. Mi
kołajska 11. II. p. 3—5.

1416k

GERTRUDY 17. Lokal han
dlowo przemysłowy. 5 nbi- 
kacyj, I. p. do wynajęcia.

12SGk

TRZECHPOKOJOWE mie
szkanie komfortowe, K ra
ków, Morawskiego 12. Jo 
wynajęcia. 1355k

GERTRUDY 17. Lokal han
dlowo- przemy słowy, g ubi
kację, I I .  p. do wynajęcia.

?285k

KOLBERG 1 8. (Krowoder
ska - Boczna) dwupokojo- 
we. pełnokomfortowe mie
szkanie 11—1 dozorca.

TRZECHPOKOJ OM E peł
nokomfortowe mieszkanie 
do wynajęcia. Kraków, Dłu
ga 84, dozorca. 1030-4

D W A pokoje, kuchnia, lu
ksusowy komfort, wolno, 
Kraków, A le ja  Słowackie
go 43. 13941:

ODKAJME dwa pokoje na 
biuro lub skład. Stradom 15 
m. 2. 1428k

WSPÓLNY pokój dla panle- 
r.iek wolny. Dietla U L  m. 7.

8S26g

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
A D R IA  — A T L A N T IC

Ważny dnia 10. U l.  Wyciąć 1 przedłożyć do wymiany.

w Kolekturze Zw. Inwalidów - Grodzka 59 
w Perfumerii N. Mecrsanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N . Dziennika" Orzeszkowej 7.
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Ż ą d a jc ie  d e m o n strac ji i o fe r t  n a  m a s z y n y

p is a n ia  SMITH &  C0H0NA.
o ra z  m a s z y n  j A  ■  i
tłu ractaowauia H  1/ U  V a
P r z y jm u je m y  p r a c e  p o w i e l a r s k i e .  b3sk

k o u te  szytrouia 
inseratouia

atlety wrzucać w ciąga 
całago dnia

ty lK O
do skrzynki
wmuio j« m ] w bruni* 
prz«d Nowym Dzień likiem' 
• którą opróżnia się 

6 nzy dzi.nnie.

M O D NIARKA samodzielną 
poszukiwana. — Zgłoszeni s 
pod „Zaraz" do Administra
c ji „Nowego Daiennika".

1405k

K W A L IF IK O W A N I robot
nicy do wyrobów nakryd 
•rebrnych, polerowania i to
pienia srebra majda zatru
dnienie w fabryce wyrobów 
srbbrnych w wojewócukim 
mieśpio- Reflektuje sic ty l
ko na pierwszorzędne siły 
Zgłoszenia osobiste z doku
mentami w hotelu „Grand“  
U marca, w ciągu całego 
dnia . 1413k

POSZUKUJĘ panny do 
trzechletniego dziecka. — 
Zgłoszenia: Administracja
„Nowego Dzionnika" pod 
„Świadectwa". 1057g

Posad po s iu ku ja
RUTYNO W ANA etenotypi- 
■tka polsko-niemiecka poszu 
knje posady, Kraków, także 
ną wjazd. Zgłoszenia „Zdol
na" Binro Ogłoszeń Statte- 
ra. 1420k

SKRO MN A panienka poszu
kuje pracy jako prakty- 
kantka, nmle pisać na ma
szynie. Zgłoszenia pod „R ó
ża" — Administracja „N o 
wego Dziennika". 1054g

PIERW SZORZĘDNY fry- 
zjer męski poszukuje posa
dy. Zgłoszenia: Benek, Bo
cheńska 5/9. 1056g

ŻELAZNY branżysta z diu 
goletnią praktyką, obejmi. 
posadę od zaraz. Zgłoszenia: 
Administracja „Nowego 
Dziennika" pod „Pełna 
uczciwość". 1055g

N IEM KA, rutynowana wy
chowawczyni, dobrymi świa 
dectwaml pierwszorzędnych 
domów, posznknje posady. 
Zgłoszenia: Administracja
„Nowego Dziennika" pod 
„Pierwszorzędne polecenia" 

1063g

DOZORCA uczciwy praco
w ity szuka dozorstwa. Dy
sponuje kancją 400—500 z.l 
Łask. zgłoszenia: Admini
stracja „Nowego Dzienni
ka" pod „W  sile wieku".

1060g

PRZYJM UJĘ do szycia,
chodzę po domach, wyko- 
nuję wszelkie przeróbki.

Llser, Sebastiana 81. m. 9.
11. p.

M a  I wychowanie
A N G I E L S K A  

korespondencja handlowa 
i prywatna, tłumaczenia etc. 

K A R M E L ,  KO LETEK 3. 

Tel. 114-66.

K U RSY KROJU, modelowa
nia, szycia — HALPERN* 
SiiSSEROWEJ. — Wpisy: 
K RU PN IC ZA  18. 993?

A N G IE LS K I -  francuski, 
niemiecki — znakomitą me- 
todą Ansona — Krowoder
ska 5. Złotych oztery mie
sięcznie. 816g

HISZPAŃSKIEGO języka 
(konwersacja) wyuczam do
kładnie i  szybko. Zgłosze
nia: — ZAMOJSKIEGO 22 
m. 4. 123

F A B R Y K A  proszków do 
pieczenia okazyjnie de 
sprzedania. — Zgłoszenia: 
„Rentowny wyrób" Biuro 
Stattcra, Rynek 8.

1421 k

HURTOW NIA kolonialna 
dobrze zaprowadzona w 
mieście fabrycznym poszu
kuje spólnika. Zgłoszenia: 
Administracja „Nowego 
Dziennika" sub „E .“

1064?

NOSZONA guiderobę kupu 
ję. płacę najlepsze ceny. 
Goldberg, Gazowa U. Tel. 
168-2L 72g

KUPUJĘ, płacę najlepsze 
ceny za noszoną garderobę. 
Tomasza 26. Tel. 115-96.

1031g

PUSZKĘ DO STERYLIZO
W A N IA  waty i gazy, uży
waną kupię. — Zgłoszenia 
„Lekarz" — Administracja 
„Nowego Dziennika".

10338Ł

•— „,A dawniej ło i mówił, że mnie cale życie na 
rękach będziesz nosili

ŁÓŻKA metalowe lakiero 
wane dla pensjonatów. 
Zgłoszenia: „Fabryka” Biu
ro Ogłoszeń Staltera, Kra
ków. 1393k

DOBRA lokata! DOM nowy 
23 U B iKACYJ pelnokomfor- 
towy, bez PRZENOŚNEGO, 
piękna D ZIELN ICA K ra
kowa, dochód M IESIĘCZNY 
740 złotych, — cena kupna 
75.000 złotych, GOTÓWKA
50.000, — sprzeda POSNER- 
BALKEN, Kraków, SEBA 
S T IA N A  7. Tel. 143-63.

1424k

O K AZYJN IE  do sprzedania 
serwantka, stół z krzesła
mi i  urządzenie przedpoko
jowe, plecione. Skawiński- 
Boczna 3. m. 2. (między 
godz. 2—i-tą. 10338k

KAM IEN ICĘ  komfortową 
kupię, wpłacę gotówką 100—
150.000. Szybkie zgłoszenia 
telefoniczne 155-24. 1061?

S p r z e d a ż
O KAZYJN IE  sprzedam ka
pę modelową. Pracownia 
Holzerowej ul. Szczepań
ska 5. oficyna. 861̂

O BIC IA meblowe nowoeze- 
en9 najtaniej w wytwórni, 
Thorn, Grodzka 42/f>

yi5*

SZYLDY EmOLJOUJnnE
PIECZflTUI HflUCZUHOUUE

TYUCO WPROST wt FABRYCE
> G M  A L J A R H I A  <

OANSW NETU At. Tel. K7-39

POINW ENTAKZOW A 
sprzedaż po niebywale ta
nich cenach.. — Porcelany, 
kryształy, figury, ceram' 
ka we firm ie K. Halperu, 
Kraków. Wolnica 8, telefon 
110-93, F ilia w K rynicy -  
W illa „M aria", tel. 327. 990k

M AoZYNĘ jubilerską sprze
dam okazyjnie. — Kraków, 
Kazimierza W ielkiego 128.

1065?

Z d r o j o w i s k a
ZAKO PANE. Zuany p ierw
szorzędny pensjonat „N a
łęcz" Jadwigi Kurland-De- 
nisenko — droga do Białego 
tel. 16-91 — ceny niskie.

14U3k

ZA m iE N IAM  noszoną gar
derobę męską na materiały 
bielskie. Kraków, Landau, 
Filipa 11. m. 4. Tel. 140-33.

924 g

UBBANIO ZM IAN zamienia 
roszoną garderobę męską 
na materiały bielskie. Kra- 
ków, tel. 148-62. 1086k

PRZE R AB IAM  kapelusza 
według najnowszych żurnali 
1.40 „Pola ", Kraków, Wę
glowa 3. (róg Krakowskiej).

979g

W YS YŁAM Y do Palestyny 

zbiorowy transport 

nDC? T 3
salami i  smalec gęsi. Zgło
szenia Gartenberg, Kraków, 
Krakowska 29. 1025g

NAJM ILSZY  TOW ARZYSZ
to nowa dobra książka — 
„A L F A "  — W YPOŻYCZAL
N IA , Jagiellońska 8. przo 
duje najbogatszym wybo 
rom. — Wszelkie lektury 
szkolne. Dla prowincji zen 
czne ulgi. 1.318!.

W ŚRÓDMIEŚCIU dwuizbo
wego uiieszkauia poszukują 
Weindiingowie, — Warueń- 
;zyka 14. 969*

DW A POKOJE, kuchnia, 
przedpokój, do wynajęcia. 
Rękawka 28. — Cynsz 50 zł. 
Telefon 171-05 od 2—3 godz.

1047?

ŚRÓDMIEŚCIE Krakowa, 
Poselska 9. 1 pokój z oso
bnym wejściem do wynaję
cia. 1397k

POKoJ umeblowany jedno 
lnb dwuosobowy, łazienka, 
komfort — wolny. Telefou 
136-09. 1423k

DW A sklepy z magazynami 
zaraz do wynajęcia. Gertru 
dy 7. 1109g

W Y K  W I N T N E, smacz
ne mięsne O BIAD Y domowo 
przystawka, pieczywo do 
woli — 1 zi. wydaje inteli 
gentna rodzina żydowska 
Brzozowa 12/3 653k

— Jakie to okropnej Czylam teraz w gazecie, 
że mężczyzna zabił kobietę, a polem sam palnął 
sobie w łeb.

— A kogo właściwie najpierw zastrzelił?
— Hm, tego w gazecie nie ma.

P R E N U M E R A T A  w  K rak o w ie  z  odnosze
niem  i bez odnoszenia oraz na p row in c ji
i a przesyłka pocztow ą . . .  m iesięcznie zł. 4.30 kw arta ln ie  zŁ 12.90 

Zagran ica  z przesyłka pocztow a m iesięcznie zł, 7.50 k w arta ln ie  zŁ 22.50

O G Ł O S Z E N IA . P od staw a  obliczeń jest ł m ilim etr w  jednym  łam ie Strona w  
tekście i  nadesłanem  na 3 tamy po 76 m ilimetr. Strona za tekstem 6 la 
m ów po 38 mm. Najm niejsze ogłoszenia d robne liczym y za 10 s łów .

C E N Y  w  złotych: 1. strona 1,25. — ■ Tekst. 1.— . Nadesłane 0.75.—  Z a  tekstem  
0.25. —  D robne  od s ło w a  0.10 gr. D ła  poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu
lacje i kondolencje do 4 w ierszy zł. 5.— . Ogłoszenia ślubne i zaręczynow e  
Zł. 10.— . Podziękow an ia lekarskie do 25 mm. Z ł. 10.— . Nekro logi (k lepsy 
d ry ) do 60 mm. w  L  łam ie Z ł. 20.— . Z a  zastrzeżenie miejsca dolicza się 

25% , za druk  ko lorow y  50%.

„N O W Y  D Z IE N N IK *  wychodzi codziennie, także w  poniedz. i  dn i pośw ist.

W ydaw ca: Za spółkę W yd. „N ow y D ziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanler 
Nowa Drukarnia Dziennikowa. Ki uków. Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


